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Bezkrwawe zapasy.
K z -a k ó w , 13 lutego.

W ojn* na ualekim wschodzie europejskim  
odwróci zapew ne do reszty  i tale już n iezbyt 
w * m k ierun ltu  n ap ię tą  uwagi* opinii europej- 
si od w ojny drugiej, w praw dzie mekrwAWcj 
itcŁ niem niej zaciętej, jak a  od la t  już między 
dwoma uaiodam i toczy aię w aercu E uropy, 
a m ianowicie oa śm iertelnych zapasów ludno­
ści p lsk ’ej w zaborze pruskim  z dławiącym  
ją  Byttemem germ anizacyjuym . Bozm aite ob ja­
wy p i.e m a ’ ła ją  za tem, że rząd  pruski ssw a- 
pliwi* sko rzysta  z tego za jęc ia  się E uropy 
inną  npraw ą i że swej polityce au tipo lsk iej 
nada ch a ra k te r  jeszcze b ru U lu ie jszy  i Dez- 
w zglęauiejszy. Świeżo znów półurzędowy o r­
gan p rusk i „Nordd. Allgemeinv Zeitung* ude­
rz ; 1 tr ton osta tn ich  mów m iJ ^ ts ry a ln y th  i 
wezwał Niemców na śi^sei-. « b y  przy po"ioey 
rządo» - g taral się zdławić młody a Biiny 
rs e n  ekonom iczny wśród lud a polskiego. Ruch 
ten  zm ierza p iz e u e  do rozbudzenia zmysłu o- 
•zczędności i zarobkowości, a w dalszym ciągu 
do w yem ancypow ania ludu polskiego z zale­
żności od niem ieckiego kap ita łu  i niem ieckie­
go pracodaw cy —  a to w oczach rządu n ie ­
m ieckiego jest, zbrodnią. S łusznie czasn swego, 
gdy p o lity sa  a u t .polska w kroczyła w dziedzinę 
zarobkowości i gdy rząd na uzasadnien ie tej 
ewolucyi w skazał na  fa k t dorabian a się lu­
dności polskiej —  zw róciła mu jed n a  z gazet 
lite ra ln y c h  uwagę, że przecie jako  rząd. dbały 
o rozwój k ra ju , cieszyć się puw m ieu z takiego 
ODjawt. Lecz m inistrow ie pruscy odpowiedzieli 
n a  tę  uw agę jedynie  sardonicznym  smiecnem, 
a p rasa  h ak a ty sty czu a  ośw iadczyła orw arcie. 
ża wolałaby, aby ludność polska grzęzła  dalej 
w bagnie daw niejszej swej ekonom cznej nie 
zaradności, gdyż ła tw iej wówczas m użnaby ją  
pokonać. Do tego ce)u dąży te raz  cała polity­
ka an tip o ls ta , a uw aga ^N ordJ. Algom Z tg “, 
w ypow iedziana w tym najnow szym  jej eiaoo- 
raeie, że p o ^ k ie  spółki zarobkow e są z u p e ł ­
n i e  z b y t e c z n e ,  stanów  ja sk raw ą  wprost 
i lu s tra c ję  do te j polityKi, a zarazem  do kul- 
t u n j c b  i cyw ilizacyjnych zasad i pojęć obe­
cnego rządu pruskiego

Na azczeście spraw a tak  się układa, że rząd 
p a tk i nie ma na raz ie  lepszych w.doków zwy- 
c.ęstw *, n u  jego pnsjjeu ie l rusy jsk i na w scho­
dzie Azyi W ybór Ś lązaka, posła K o r f a n t e ­
go, do Sejm u prusm ego w K sięstw ie Poznaó- 
tk iem  mimo oporu kół ugodowych, je s t najle  
pszym dowodem, ja k  dobrze już zrozum iała 
polaka ludność tam tejsza , iz ty lno  jak  n a jś 'i  
ślejsze skupienie w szystkich sił poiskich pod 
jednym  sztandarem  narodowym ocalić ją  może. 
N adesłane nam dziś spraw ozdanie poznańskiej 
Spółk. parce iacy jnej, z ktorego się dowiadUje- 
HiJ, że je a n a  ta  po lska in s ty tu c ja  parcelacyj 
na rozsprzedała  m ędzy lud polski w krótkim  
czasie 10.000 nektarów , w ykazuje zaś dowo­
dnie, ze b rać .a  nasi w Poznańskiem  dobrze 
się przygotow ują na cięższe jeszcze  przejścia, 
n a  spodziew aną nową próbę ogniową, w k tórej 
n ie wolno im już będzie odzyskiw ać ziemi, 
przez ojców straconej A w iaśnie ostatn ie wy­
padki na  wschodzie A z ji uczą nas, że i mały, 
lecz dobrze na  w szelkie ew entualności przygo­
tow any naród, skutecznie staw ić może czoło 
naw et kolosom państwowym.

Wojna.
Położenia Rosy. w wojnie z Jap o n ią  pogar­

sza się na razie  z duia na dzień. Nowym cio­
sem dla mei je s t ośw iadczenie Anglii, że także 
w ę g . e 1 nważa za k o n t r a b a n d ę  w o j e n ­
n ą . O św iadczenie to  zam yka Ro3yi zupeinie 
niem al m o r a k ą  d r o g ę  na  wschód Azyi i to 
n .e ty iko  dla w ojennych , lecz takżo  dla tra n s ­
portowych oarętów . Podróż z B ałtyku lub Mo­
rza  Śródziem nego ua wody chińskie trw a  pięć 
do sześc.u t jg o d u i, maozyny parow e iwjfwbcze 
sny rh  oarętów  poirzeDują zaś ty le  pa liw a, że 
w yjątkuw e ty lko  s ta tk i mogą go zabrać do swych 
„bankierów " tyle, ileby starczy ło  na czas c a ­
ł e j  podróży. W szystkie niem al zmuszone są 
zaopatryw ać mę w węgiel w drodze w stacyąch 
węglowych. Tym czasem  na drodze m orskiej 
z P u rt SaiJ do Chin s ta iy e  te  są praw ie wy­
łącznie w rękach  Anglii. T ak  więc to  ośwma- 
czenie Anglii uniem ożliw ia R o sji na razie, co 
najm niej zaś ogrom nie jej u tru d n ia  w ysyłanie 
pObitliów la  wschód drogą m orską. Jeże li zaś 
p ra w a ą  jest, +e F o sy a  wobec stw ierdzonej już 
n iedostateczności aclei syberj jskiej i kolei m an­
dżurskiej do szybkiego przewozu zaaejn iejszycb  
oddzn łów w ojska i potrzebnych dla nich zapa­
sów, bardzo liczyła na drogę m orsaą, łatw o zro­
zumieć m ożna k o n ste rn ac ję , jak ą  to  ośw iadcze­
nie Anglii wywołało w P e tersbu rgu .

O sta tn ie  wiadomości w tej spraw ie m ają ta ­
kie brzmienie, jakoby to stanow isko A nglii stać. 
się mogło powodem p o w a ż n y c h  k o m p l i  
k » c y j  politycznych. Kwest,ya węglowa w ra ­
zie wojny m orskiej je s t  podobno jeszcze nie 
rozstrzygn iętą . Część powag w dziedzinie p ra ­
wa m iędzynarodowego tw ierdzi, że węgiel wów­
czas ty lko możb być nw ażany za kon tiabandę, 
jeżeli służy b e z p o ś r e d n i o  celom wojbnuym, 
a więc do opalan ia  okrętów  wojennych. Pomi 
nąw szy atoli już  tę  okoliczność, że A nglia z ła ­
tw ością ndowodnić zdoła, iż R osja  ty lko na  ton 
cel potrzenuje węgia, może się ona powołać na 
podobne n iezaaw estyonow ane przez ogół mo­
carstw  precedensy z daw n:ejszych wojen, zwła- 
Bzcza z w ojny hiszpańsko am erykańskiej.

Czy wobec tego rosy jska flota bałtycka, któ­
ra  rzekomo przybyła już do K ie iu , będzie mo­
gła odpłynąć do Azyi, je s t  rzeczą na razie w ąt­
pliwą. P ism a parysk ie  donoszą, ze kom endan­
tem tej floty ma być w iceadm irał W e t s e l a -  
g o w.

D rugą kw eotyą n,e.a=oą je s t  spraw a o d stą ­
pienia Jap o n ii przez A nglię portu W ei-hei wej, 
jako  podstaw y do operacyj m orskich. W »n 
gielskiej Izbie wyższej oświadczył wczoraj 
lord L sndsdow ne, że dotyczące te j spraw y po­
głoski są bezpodstaw ne, ponieważ rząd augiel- 
ski nie dał żadnego polecenia, ao j p o rt rze ­
czony odstąpioao na ten  cel Japon ii. O strożny 
m inister dodał jednakże , że wezwał już  te le ­
graficzn ie  w ładze w W ej-hei wej, by s tw ie r­
dziły. czy była jakakolw iek  podstaw a do po- 
w s ta u a  te j pogłoski. Z daje się, że A nglia 
w tym  k ierunku  zachow a pew ną ostrożność, 
gdyż w szelkie u ła tw ien ia  opora, yj japońskich  
przez o tw arcie  d la  nich  portu  W ei hei wej 
tak że  inne m ocarstw a, co już  z resz tą  dziś za­
pow iada półurzędow y „T em ps“, uważałyby za 
naruszenie  neu tia iności.

Za kon trabandę w ojenną n zaała  węgiel tak że  
Japon ia . Spis przedmiotów, k tó re  w edług je j 
postanow ienia mogą nledz konfiskacie, je s t wo- 
góle bardzo obszerny, obejm uje między ianem i 
tak że  m areryaiy  do budowy kolei żelaznych, 
do telegrafów  i telefonów.

Ila iy u a rzy  rosyjskicn, k tórzy  ocaleli po po­

gromi* „ W a r ja g a 1 i „Koreica." w zatoce Czb- 
rnulpo, zabra ły  na swe pokłady okręty wojen­
ne a n g ie lsk u , francusk ie  i włośnie, k tó re  znaj 
do wały się w pobliżu. O becnie toczą się uk łady 
co do odesłania ich do Szangaju, a stam tąd  
do Rosyi, po uzyskaniu  zapbw nieuia, że w o- 
becnej w ojnie n ie  będą już walczyli przeciw ko 
Japonii. Ilu  ich je s t, —  depesze m e podają, 
nib może ich jednak  być w.bla jeśli praw dą 
je s t, iż ty lko  z załogi „W t.jf .g a "  zgiuąć miało 
w bitw ie 200 ludzi.

Bukcesy Japończyków  w oerw szych s ta r ­
ciach m orskich wywołały ja ż  k ry ty k ę  eu ro p e j­
skich kół facuowycn. W szyscy niem al k ry ty cy  
zgadzają  się ua  to, że sukcesy te  były możłi 
we jedyn ie  w sk a tek  wielkiej m e d b a ^ śc i ro ­
sy jsk ich  oficerów m aiynark i. S tw ierdzono też. 
że flo ta  ro sy jsk a  w zew nętrznej zdioce P o rtu  
A rtu ra  zaniedbała w szelkich środków  ostro ­
żności. Dziś nadeszła  wiadomość, że pi a*  e 
w szyscy oficerowie rosy jsk iej flo ty  znajdow ali 
się w owej nocy k ry tycznej nu p rzedstaw ieniu  
w cyrku.

O o p e r a c j a c h  w o j e n n y c h  mamy do 
te j chw ili wiadomości bardzo niejasne i w prost 
3przeczne. Potw ierdza  się jodyn ie  doniesienie 
o zbom bardow aniu japońskiego  m iasta porto 
wego H a k o d a t e  przez fip tę  rosyjską. D epe­
sza, k tó rą  dziś r a m ^ ^ B y mano w W iedniu, 
don si, że "sk ad r j ^ ^ ^ ^ H a ,  k tó ra  dokonała 
tego w cale nie czynu, sk ładała
się z pięciu p a n c b rn ik t^ ^ u a le ż ą c y c h  do eska­
dry stac jonow anej w W ładyw óśtoku. W nosić 
stąd  można, że eskadra ta  jn i  w yswobodziła 
się z więzów lodowych. Zbom bardi.wanib-otwar- 
tego portu  i m ia s ta , nie przynosi wiotkiej 
chw ały flocie rosyjskiej.

Aby spalić m iasto japońskie, zbudowane p ra ­
wie w yłącznie z drzewa, potrzeba k ilku  ty lko 
pocisków eksplodujących. Na spraw ność floty 
rosyjskiej rzuca n iekorzystne św iatło także  de­
pesza, według którbj c z t e r y  rosyjskie okrę­
ty  w o j e n n e  nie zdołały zabrać d w ó c h  h a n ­
d l o w y c h  okrętów  japońskich. T ylko jeden 
z nich zosta ł zatopiony, diinri sak zdołał ujść 
pocisków i pogoni.

Petersburg wobe wojny.
J?«te**ii«§{£ , I .  lutego.

(A. rc >p. N. Reformy).
„S p ec ja ln y  d o d atek !... Japończycy  napadli 

na naszą  f lo tę !1... T aki okrzyk, rozlegający się 
o godzinie 9 rano, budził jeszcze zaspany P e ­
tersbu rg .

W jednej chw ili na ubcach zaroiło się od 
tłumów Naokoło roznosicieli tw orzą się gro­
mady lnazi. Z ąiu ięszanie! w 'yazierają Bob e do­
datk i.

—  „Pieniądze! daw aj pieniędzy!11.
K toś siln i g s/y , czy też szczęśliwszy, wydo­

bywa się z grom ady i odbiegłszy kroków parę. 
czyta... W  tej chwii o taczają  go ludzie, zag lą­
dając  mu przez ram ię. —  Jedn i ozytają  głośno, 
inni pochwyciwszy gazetę, biegną szybko do 
sklepów  i domów. S tróże s ta ra ją  się dostać 
w iększą fi iść dodatków , by je  roznieść po 
m ieszkaniach lokatorów .

T w arze zaniepokojone, oczy błyszczące, zgc- 
rączkuw ane. N aw et u rzęd n iiy  — ci co zw ykle 
do w szystkich zw raca ją  się z ironicznym  wy­
razem  tw arzy, zaw sze aż do obrzydzenia chło­
dni. dziś w sirząśm ęci wieścią klęski, ożywili 
się nadzw yczajn ii. Co trochę słyszy się z ich 
u s t padające w yrazy: „zu radz ietk i napad",

„żółci pugauie", lub silną, w rosyjskim  sty la  
kl<*twrę. to znon u pogróżki: „odpłacimy im
jeszcze" i i. d. Na ulicach spotyka się ludz] 
k tórzy, c .y ta ją c  gazetę, .dą krokiem  wolnym 
a  zap a trzen i w dziennik ud erza ją  o la tarn ie , 
p o trąca ją  przechodniów'. Co chw il; dwóch ta ­
kich j gomościów w pada n a  siebie, p rzep ra­
szają  ąię i w dalszym  ciągu rozchodzą się, 
czyiająic. Sankarze zasłuchani w wieści, k tóre 
od. zy tu je  głośno pasażer, w padają na  tram ­
w aje  lub w jeżdżają na chodniki. Zetknięcie 
ty m  razem  m e pociąga za sobą wymyślam 
ul raszonych klątw am i. Co godzinę zan.epoko- 
kojem e w zrasta . R edakcye dziennisow . otoczom 
m asam i ponurych i m ilczących ludzi. Czasem 
ty lko  z tych  fal mrowia ludzkiego idzie po­
m ruk: W iadom ości!" „Telegram ów !".

0  czw artej w P a łacu  Zimowym (cesarsk i 
pałac) ma się odbyć cerem onialny pochód cara  
z całym dworem do pałacowego soboru. W szyscy 
w  galow ych m undurach. M ają być odprawione 
speryalne  modły za  pomyślność rosyjskiego 
oięża. P lac  przed pałacem  zapełniony tysiącam i 
k a re t i sanek. G ęste fale ludu, oczekującego 
na ukazan ie  się cesarza. Raz po raz z tłumu 
rw ie się głośny okrzyk „H ura!" Nabo/.eńsrwo 
skończone. D ygnita izb  rozjeżdżają  się. Do prze- 
jezd ż ijący cn  oficerów m arynark i z ttum u lecą 
zapytania. „Co słychać nowego? Ale m arynarze 
nie m ają humoru. Oni rów nież nie m ają pojęcia
0 tera, co się w te j chwili dzieje na ' dalekim 
wschodzie. O godzinie 7 obiega wieść, że 
część japońskiej floty zniszczona i ja k iś  pałk  
rozbity . Roznosiciele gazet w oblężeniu; płacą 
im za jeaen  dodatek 10, 15 i 20 kopiejek. 
W ieść okazała się fałszyw ą; rozcztrow anie!

F faed  ad m ira lic ją  tłum y ludu w ponurym 
'o ju :-czeKają w ie sd  z placu boju, nazw isk 

iiLx.j,ch i ztfMtych. Chwilami panu je  ta k a  cssza. 
jahby  odpraw iane żałobne nabożeństwo. Niepo­
kój coraz w iększy

R edakcye dzienników otoczone m rowiskam i 
mdzi tak , żb się ^rzeciunąc trudno. Zbliża się 
wieczór, niepokój rośnie, W iescs o p rzedarciu  
eskadry  rosyjskiej przez jap o ń sk ą  i zatopj 
je j części, nie zn a jd u ją  już  posłuebn.

Z apada ja k a ś  d z iw nu  g łu ch j, zło 
noc. P e te rsb u rg  kładzie się spać z&j
1 sm utny.

Na aodatek  przesyłam  wam A- ___
epizody, k tó re  się w ydarzyły  p r t  ,1 początkiem  
w piaw dzie, ale jnż na tle  r;t*iza,(ąc j się wojny. 
W  jednym  ze skfadow herbaty  obowiązki sub- 
jektów  pełuią Japończycy . W  składzie tym 
zjaw ili się przed k iikn  dniami dwaj nieznajom i, 
odziani przyzwoicie i zażądali pól lu n t t  h erba ty . 
Jeden z przybyłych uporczyw ie w patryw ał się 
w tw arz  obsługującego go Japończyka. Po 
chwili chw ycił go za plecy i zaczął mm po­
trząsać  z całych sił Japończyk  w krzyk, nad­
biegł d rag i Japończyk, & w tedy nieznajom y 
puścił pierwszego, a  chw ycił drugiego. N ad­
biegła służba, —  w łaściciel. N ieznajom y począł 
się uspraw iedliw iać przed nim.

— je s te m  — mówił — żołnierzem  w rezer- 
w e, trzeb a  będzie może pójść na wojnę, a  tu  
człek Jap o ń . zyka na oczy nie w iaz ia l.‘Chciałem 
więc spróbow ać ich trochę. A le gdzie im tam  
do mnie! Sześciu ich biorę na lewą rękę!

1 skłom w szy się, zabra ł herbatę , zapłacił 
i opuścił sklep z dumą.

D rugi w ypadek zdarzył się wśród kupców. 
Dwaj przyjaciele, Siemionów i Iw anow , udali 
się n a  bal maskowy. Jed en  p rzeo rany  był za 
Japończyka, drugi za F rancuza . Poszli w zgo­
dzie. Tam  trzeba  było nieszczęścia: Iwanow 
zaprószy! sobie zbyt silnie głowę „oczyszczoną"

i innem i napitkam i. Obudziło się w nim uczu­
cie patryofyczne i pobił p rzy jac ie la  —  Jap o ń ­
czyka az do krwi. Epilogiem  tej m askarady  —  
sp raw a w sądzie pokoju o g w ałt i odszkodo­
wanie za leczenie.

W edle sta ty stycznych  danych, w P e te rsb u rg i 
obecnie przebyw a 27 Japończyków  i 1 Japonka, 
z czego w ięcej niż połowa przypada na człon­
ków poselstw a japońskiego. Od 8 . lutego poseł 
japońsk i p rzesta ł być ofieyam ą osobą. Spra- 
wam> japońskiem i i o p i e k ą  nsd przebyw ającym ' 
Yf Rosyi Japończykam i, zajm ować się ma po­
selstwo Stanów  Zjednoczonych.

Sprawy ruskie.
(Z.prceczeiue dr» Oleśnicniegi. — Narodowcy rnicy a 

wojna.)

W  czterdzieści ośm godzin po ukazaniu  się 
w „H ałyczanim e" znanych już czytelnikom  „N 
Reform y" sensacyjnych  rew elacyj jakiegoś „ua 
ndow o-dem okratycznego patryoty  ruskiego" o 
zbliżaniu się „nowej e ty "  w polityce poisko- 
rus'. lej. zdecyuowało się „Diło" zam ieścić la ­
koniczne zaprzeczenie tych wiadomości, podpi­
sane przez najw ybitn iejszego obecnie po lityka 
ruskiego, dra Eugeniusza O leśnickiego. D r Ole­
śnicki ośw iadcza stanowczo, że n ik t z R usi­
nów, a szczególnie ani on. ani drow ie Korol i 
Mogilnicki u nam iestn ika nie byli, co do przy­
szłych wyb ?row ani z nam iestnikiem , ani z pol­
skim kom itetem  nie porozumiewali się i w ża­
dne układy co do ew entualnego stanow iska ich 
wobec w iększości sejmowej nie wchodzili. L a ­
p idarne zaprzeczenie zaopatrzyła od siebie re- 
dakeya „D iła" im ponującą dozą ordynarnych 
wymyśl&ń na  „H ałyczanina". N azw ała go „ s ta ­
rym in trygan tem " i „brerhaczem " (znaczy 
„k łam cę") a redaktorów  jego  osaczyła wy­
twornym mianem „skrybajłów ". Na w zbogace­
niu słow nika rusko-ukraińsfciego tym nowym 
niew ątpl.w ie w yrazem  rzec7 cała skończyła się. 
„H ttłyczauin11 został przy swoich „razoblacze- 

^ach", „Diło" przy w ym yś'aniach. A praw da? 
~  ak juz  w poprzednim  zaznaczyliśm y

ozostaó; , środku. „Hały- 
e rą “, 
ner

ru nku , w którym  fRTglisie 
w y d a ją  się im do urzeczyw R m ienia n ijb iiższa  
i na jła tw iejsze.

Że strzały , k tó re  posypały Się i  tw ierdzy 
m oskdlofnskiej n a  głow y narodowców, nie były 
zupełnie źle wymierzone, św iadczy fak t, że 
w u d a k c y i „D iła" potrzebow ano aż dwóch dui 
czasu do nam ysłu i Die zdobyła się na  s ta ­
nowczą rem onstracyę z m iejsca. Potem  dopiero 
postanow iono zaprzeczyć i zwymyślać, gdy spo­
strzeżono, jak ie  w rażenie w p r a s u  polskiej 
w yw arła zapowiedź „nowej ery  Jeże li bowiem 
praw dą je s t, że a rty k u ł „H ałyczaninu" pisał 
„narodow o-dem okratyczny p a try o ta  ru sk i11, to 
nie u lega wątpliw ości, ńe w ystąpił on św iado­
mie albo nieświadom ie w roli sondy, k tó rą  za­
puszczono najprzód w odm ęty polskiej opinii 
publicznej dla zbadania  je j usposobienia. Wi­
docznie jed n ak  rekonesans nie da ł pomyślnych 
reznitatów , skoro  ..Diło" w zaprzeczeniu  swo- 
jem  uznało za  stosow ne użyć aż wym yślań.

W  rzędzie narodów, k tó re  s tan fly  s.ę mniej 
lub w ięcej jasno  określić stanow isko sw oje 
wobec w ielkiego w schodnio-azyatyckiego dzie­
jowego dram atu , nie b ra k  tak że  Rusinów. Re- 
dakeya „D iła" rozw iązała tę  kwesty <. ; sadm -

Z uwag pesymisty.
(Po czyjej stronie zympatye? — Przepowiedni! wojny 
roiyjzko-japońskiej ua gruun* krazOWskiin. — Kom«'», 
• t  ię o dwóch gl wach a jednym ogonie. — SonyMna, 
kanonik, st.ńczyki i demokraty. Zam orzona mm 
na>}» protektora TYwarzystwa opodatkuj auyoh, czyli 

horoskop wojny azyatjokt-europrjakiej)
—  A za Kimże pan w łaściw ie jesteś, —  za- 

lag ad u ą ł mnie jeden  z radców krakow skich, 
gdy wyszedłszy n^ przechadzkę, niepłonną cie­
szyłem się nadzieją, że przez pól godziny nie 
będę potrzeoow al myśleć o wojnie. Z agadnięty  
z nienat-ka, odparłem  m achinalnie:

—  J a  zaw sze jestem  za Daszym poczciwym 
prezydentem  F ritd ie in em ; dajcie  mu spokój, 
p rz y n a jm n ir  do nam lizszycn  wyborów.

—  Ależ tu  nie idzie an . o F n ed le in a , ani 
o L ea, —  zaśm iał się —  Że też w red ak to r­
skiej głowie zawsze polityka prezydencka po­
ku tu je . Nad Oceanem Spokojnym  — ciągnął 
dniej z nam aszczeniem  — rozgryw ają  się losy 
dw óth ras. potem  przyjdzie z tego do wojny 
enropetskiej, a red ak to r „N Reform y" myśli 
o pp, F rieć lem ie  i Len

Uczułem się s traszn ie  skem prom  towanyra. Z a­
pytałem  więc nieśm iało:

— A po czyjejze stron ie  pansm e sym patye?
—  I po czyjejżeby mogły być?  Przecież to 

nie pokaże się na  k r a k o w s k i e g o  obyw a­
tela, — tu ta j spo jrzał na mnie znaiząco . — 
ażeby sym patyzow ał z M oskalam i. Cały K ra­
ków je s t po strun ie  Japon ii.

M uszę przyznać się otw arcie, co znaczyło 
owo zaakcentow anie  „ k r a k o w s k i e g o  oby­
w atela" O to mój rozmowny tow arzysz dal m 
do poznania, że wie o mo.iem niekrakow i k an, 
pochodzeniu, bo rzeczyw iście. — no, niema się 
ezem chwalić, ale  i zaprzeć się niepodubna, 
sk e rs  w w e im e j lub później p raw da wysziaDy

na wierzch, ja k  oliwa, — ja, proszę państw a, 
pochodzę... z Galicyi. Mówię to o tw arcie, bo 
najp ierw  nie chcę się stro ić  w krakow skiego 
au to ram entu  piórka, a pow tóre to  moje ga li­
cy jsk ie  pochodzenie powiuao wyrolpć mi u o- 
byw ateli rdzennie krakow skich pewną pobła­
żliwość za moje g&licyjsk.e św iato i m iasto 
poglądy. W ięc też juko z G alicyi pochodzący, 
zauważyłem , zbity „z pan tałyku" przez mojego 
tow arzysza

—  Mój Kochany Radco, wytłom aczże m Pan, 
z łaski sw ojej, dlaczego mamy koniecznie sym ­
patyzow ać z Japończykam i, lub  z M oskalami,
i coby się z nam i stało, gdybyśm y nie sym ­
patyzow ali an. z jednym i, ani z drugim i?

—r Coby się stało? Nicby się nie stało, ty l­
ko to świadczyłoby, że nie mamy se rca  dla 
ludzkości, a my, jako  naród ku lturny , nie mo 
iem y stać  obojętnie, gdy tak i M oskal bije się 
z biednym  Japończykiem .

W iaząc, że rozmowa zbacza na  szerokie fiu 
k ta  najszerszej p o lity k i, w której P o lska  szu­
kać ma swojej roli, zn żyłem głos i rzekłem  
ta |em niczo

—  A wie P an  co, P an ie  Radco, ja  jnż 
przed dwoma tygodniam i miałem absolu tną pe­
wność, że s tan ie  bię na ziemi coś niespodzia­
nego i strasznego  zarazem .

—  Czy być może? A dlaczegóż P an  tego w 
swojej gazecie m e napisał? Bo, widzi P a n  — 
dodał, njm njąc mnie pod ram ię —  wy mnie 
zaliczacie do stańczyków , a  ja, ja k  Boga ko 
chatu, jestem  lepszj dem okrata  od niejednego 
z w aszych P a n  się bszcze o tem  przekonasz. 
J a  tez czytam zaw sze w kaw iarn i n Jan ik o w ­
skiego „Nową Rerorm ę", zw łaszcza pańskiego 
„pesym istę" (Podziękow ałem  ukłonem).

— Mó) R adco — rzekłem  —  nie wszystko 
się zaraz  pisze...

— W ięc cóż P an  przew idyw ałeś? Mój P a ­
nie, p ra« c ie» mnie P en  to  możesz powiedzieć.

— O w szem , owszem —  odparłem  —  teraz  
to me je s t  żadną tajem nicą. P rzypom nijno Pan 
sobio ty lko  o s ta tn ie  posibdzenie Rady m ie j­
skiej ..

— E , kiedy-bo P*n  znuwn zaczynasz z tą  
R ad ą ..

— Cierpliwości, a  dojdziem y do wojny. D a­
wniej przed w ojną musiała świecić kom eta, 
chłopców rodziło się w ięcej od dziew cząt, kro­
wy m iew ały c ie lę ta  o dwóch g lowach...

—  A jednym  ogonie...
—  T ak , w łaśnie to, i«  o jednym  ogonie. 

A le te ra z  w szystkie tego rodzaju  przepow ie­
dnie w yszły jUż z mody N .e są  „m odern" 
w X X . w eku, czego najoczyw istszym  dow o­
dem je s t  fak t, że bez nich ji s t w ojna. Ale 
z tego m e w yn;ka, aby nie b /io  wogóle prze 
powiedni. Bez przepow iedni i nastro ju  uie- 
ty lko  nie byłoby wojny, ale cały M aelerlink...

—  Nie znam tego pana..
—  N fc  to  Panu, Kochany Radco, na  razie 

n ie  zaszkodzi; owszem, będziesz P a n  m iii tem 
lepszy hum or i apetyt.

— Otóż tedy  —  praw iłem  dalej —  tak ą  
kometą, czy też  takim  kom etą (m inus de ge- 
nus) dla w ojny rosyjsko->apońskiej było osta tn ie  
posiedzenie krakow skiej Rady m iejskiej, na 
k tórem  zapew nie Pan R adca byłeś obecny

—  P an ie  R edaktorze, —  ja  jestem  na  k a ż- 
d e m posiedzeniu. — I w  te j chwili, ja k  gdyby 
uczuł nagły  w yrzu t sum ienia, douat z w y ją t 
kiem jednego. Ale słowo P an u  daję, byłem tak i 
jak iś  niezdrów...

I  pochyliwszy się ku mnie. zniżonym gło- 
•em. aby  go przechodzący nie słyszeli, paru  
słowy określił dobitnie bolesność swojej cno- 
roby. Za dowód zaufan ia  odpłaciłem  w spółczu­
ciem, uieteiL w w ykrzyknik-

— - OL.
U ścisnął mi ramię, więc zachęcony mówi- 

ła »

— P am iętasz P a n  zapew nie, P an ie  Radco, — 
ja k  to  d r G ross na owem posiedzenia R ady 
najechał na  d ra  PoniKłę za niedokładności 
w referow anych przez niego zam knięciach ra ­
chunkow ych za rok  1901 i 1902.

— A no, gdzieżbym  nie pam iętał? Ale cóż 
z tego?

— Zaraz.., W łaśnie o to  idzie, co się potem 
stało. Oto p. D aszyńsk i zaproponował, aby całą 
spraw ę usunąć z p c rz ą d K u  dziennego, a poparł 
go ., ks. kanonik  B ukow ski ta k  wymownie, że 
D aszyósM  zaw ołał z uniesieniem : „braw o!"

— No, to  i cóż?
— Jeszcze  P an u  m ało? Z araz P an  będzi°3z 

mieć więcej. Potem  p. G órski ta k  zręcznie s ta ­
ną ł w obronie d ra  PoniKły, jako  swojego p rz y ­
jac ie la  politycznego, że go odsądził od znajo- 
muści cyfrow ych zestaw ień, przeciw ko czema 
znowu dc m onstrować m usiał D aszyński. A le to 
dopiero początek. Potem  d r G ross, ks Buków 
sk ', D aszyński i G órski zgodnym chórem o- 
Swindczyli się za odroczeniem uchwały nad re- 
fe ia tem  dra Pom kły, co ta k  rozrzew niło d ra  
Śeinfelda, ze pochwalił „przedm iotowe przem ó­
wienie" księdza kan. Bukowskiego i wytłoma 
czywszy p. Górskiem u, że godząc w prezyden­
ta  F rted le in a , tra fił w niew innych urzędników  
m agistra tu .-

—  To w szystko ładnie, — przerw ał mi zn ie­
cierpliw iony radca , —  ale cóż to  ma do w oj­
n y ?

— W łaśnie, że ma... Bo te raz  fina ł spraw y. 
W reszcie wobec tak ie j kordyalności socyalisty  
z księdzem  kanonikiem , i stańczyków  z dem o­
kratam i, dał bam re fe ren t za w ygrane i zrobił 
co w tych  okolicznościach mógł zrobić n a jlep ­
szego: przyłączył się do zdeterm inow anej, ja k  
sądził, przeciw ko swemu refera tow i większości. 
Tymczasem stało  się coś niebyw ałego! W  gło 
sow aniu R ada m iejska p rzy ję ła  do wiadomości 
cały re fe ra t d ra  Ponikłyl

— J a  tedy, —  mówiłem dalej —  zaraz  wów­
czas pomyślałem sobie: coś się stan ie! P rzy p u ­
szczałem zrazu, że p. D aszyński dostan ie  or­
der za mewę Łwoją. wygłoszoną na pierw szem  
posiedzeniu Rady m iejskiej po ostatn iej powo­
dzi, albo że d r G ross powołany będzie do ko- 
m .iyi poaatKowej. ukc  mąż zaufan ia  p. Ba ;e- 
sa Omyliły mnie przeczucia. To pósiedzem e 
krakow skiej R ady m iejskiej było przepow ied­
n ią  w ażniejszych w ypaaków : to  byi& owa ko­
meta, to było owo cielę o dwóch głowach..^ j

— A jednym  ogonie...
—  T ak, panie R aaco, to  byl po p rostu  ho­

roskop wojny rosyjsko-japońskiej Bo czyż n ie  
ma w ojny? —  zagadnąłem  obcesowo swojego 
tow arzysza.

—  Ha. woj nu je s t  —  odpadł —  ale żeby 
znowu Kraków...

I  zadum a usiadła na  czole r&dzieckiem Po 
chwili jednaK p izy stan ą l nagle, p rzy trzym ał 
mnie za klapę od paitota. i rzekł jakim ś ta je ­
mniczym, przytłum ionym  głosem:

—  Kiedy P an  w ierzysz w przepowiednie, 
to ja  P an u  powiem coś lepszego. T ylko pro­
szę, zachowaj to P an  w tajem nicy, dopóki 
rzecz się nie spraw dzi bo plo tek  nie lubię

—  Ależ proszę, —  odparłem  —  możesz P an  
być spoKojny...

—  A więc wiesz Pan, co mówią? To nowe 
jak ieś  „Tow arzystw o opodatkow anych", co to  
należą do niego Klem ensiew icz. Gross. R o tter, 
M iedm ak i t. d., na najbliższem  posiedzeniu 
m a zam iar zam ianow ać swoim protektorem  — 
zgadu’j P an  kogo .......  P . H ablińsaiegoL .

—  H a  —  zaoecydowałem  uroczyście — bę­
dzie wojna... europejsko-azyatycka!

M. K
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czo we w czorajszym  arty k u le  p. t. „W użna 
chw ila“ w te u  sposob:

To, co dzieje się ua  dalekim  wschodzie, 
n ie je s t dla nas o b o ę tn em  i n ie  leży od nas 
w cale ta k  daleko, jakby  się to  mogło w ydaw ać 
ze w zględu na  g ecg ra iiczne  oddalenie P rz e ­
cież w m epew ną tę  g rę  zaangażow ało się p a ń ­
stwo, k tórego  los, chcąc m e chcąc, ^zie lą  dz;e- 
sią tk i m iiicnów naszego n a ro aa ; w iele naszego, 
ukraińsk iego  żywiołu bierze i jeszcze weźmie 
bezpośredni udz.ał w orężnej rozpraw ie; nasza  
U kraina  obok resz ty  Rosyi zaangażow ana je s t 
nad to  ekonom icznie; naród  ra s z  w reszcie je s t 
zw iązany z rosy jsk im  bliskością k rw , k u ltu ry  
i h istoryą, — D latego też  i sym patye nasze 
w w alce te j m uszą mimówoli p rzechylać oię 
racze j na  stronę  bliskiej d la  n as  bąaź co bądź 
Rosyi, niż na  stronę  dalekich, zupełnie d .a  nas 
obcycn i niczem z nam i niezw iązauych J a p o ń ­
czyk 5w I  z powodu te j sym patyi i wspólności 
m iędzynarodow ych in teresów  z państw em  ro 
syjskiego narodu  pow innib jśm y, my, R usini, 
ż jc z y c  powodzenia m e komu innemn, ja k  tr lk o  
Rosyi! Mimo to każdy p rzy jac .e l postępu. Ro- 
syi, każdy, k to  życzy je j lepszej przyszłości, 
lepszej doli i rozw oju je j narodów , m u s i  
p r a g n ą ć ,  a b y  j e d n a k  R o s y a  p r z e ­
g r a ł a ,  bo po pogrom ie zew nątrz  m us;ałyby 
w R c3yi nastąp ić  zasadnicze zmiany w ew nątrz .

K .  ,b'.

Listy slowiauskie.
P r a g a ,  10 lutego.

(Sympatye wojenne. — „Sam ostctnost". — 0»au? cze­
skie na Wołyniu. — Języfe czeski a śrŁ inie szkeły mo­

rawskie. — dydel w Pradze).

P rasa  czeska stanęła  po stron ie  Rcsyi, przez 
Jap o n ię  do y a lk i „sprow okow anej". P ostąp ie ­
n ie  Japończyków  nazw ały  „N arodni L is ty "  
„strzałem  bandyckim ". —  O rgan młodoczeski 
p rzed staw ia  dotychczasow e zdobycze Rosyi w 
A zyi jak o  pokojowe p rzy jęc ie  obcych pod 
sk rzyd ła  ochronne. —  „T u rk ie s tan  i Am urya 
przysw ojone. M andżnrya dosta ła  się Rosyi ró­
w nież darem , gay  państw o N iebieskie drżało 
przed Jap o n ią" . „N arodni L is ty "  podnoszą po­
kojowe usposobienie ca ra  i zgodnie z jego ma­
nifestem  w ołają „D la całego św ia ta  rzeczą 
je s t ja s n ą , k to  w ojny pożądał, a k to  je j do 
chw ili o sta tn ie j nie p rag n ą ł" . P rzy zn a ją  je ­
dnak, że w chw ili w ybuchu w ojny na  g raa i- 
cach K orei pół miliona w ojska rosyjskiego 
stało  pod bronią  przeciw  Japon ii. Takiesam o 
stanow isko zajm uje : re sz ta  codziennej p rasy  
czbskiej *).

P rzez  inne szk ła  spogląda na  stosunki ro ­
sy jsk ie  organ  czeskiego s tronn ic tw a  postępo­
wego „Sam os*atnost“ (Samodzielność), w alczą­
cy zawsze przeciw  czeskiemu rnsofilizmowi. 
W  najnow szym  feletonie „S am ustatnosti"  zna j­
dujem y korespondencyę z P e te rsb u rg a  (D r R.), 
p rzedstaw iającą  życie pod knutem  rosyjskim  
w jask raw ych  barw ach. P rzechadzających  s i^  
w ieczorem  dwóch Czechów p r z e p ę d z ^ j j ^ ^  
z nlicy n a  ulicę, aŁf’ nie

M

rzy  ty ^ d n ie  nie otrzym ał 
l is tu , naw et poleconego, dopóki polieya nie 

p o św iad czy ła , że ad re sa t nie je s t „niebez­
piecznym ". —  T ak ich  a rtykn łów  w p rasie  cze­
skiej nigdy nie będzie za  wiele.

In te re su jące  są początki kolonizacyi czeskiej 
w gran icach  imperyum carskiego. W r. 1867 
zaw itał na  W ołyń pierw szy Czech, F ranciszek  
P rzibyl. Aby skierow ać wychodźtwo ua wschód, 
sprow adził w net cz te rn astu  rodaków  i osa­
dził ich w G lińsku, m ają tku  niegdyś polskie­

*) Komitet wykonawczy radykałów czeskich wy- 
słai do rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
następujący telegram: „W chwili, kiedy wielki na­
ród rosyjski podejmuje cięZką walkę przeciw ja ­
wnym i ukrytym wrogom dla szlachetnych cywili­
zacyjnych i humanitarnych celów, my, synowie cze­
skiego narodn, wyrażamy mu swe najszczersze sym- 
pitye Oby naród rosyjski zwyciężył wszystkich 
wrogów w Interesie ludzkości, a też na korzyść 
wszystkich Słowian. Podpisani: B ata, Sokol, So­
bótka.

Poseł K'ofacz wysłał do prezydynm Słowii ńskie- 
go Tow Dobroczynności list, w Którym wyraża lu­
dowi rosyjskiemu najszczersze sympatye czesko1 na­
rodowego stanu robotniczego i „w interesie Sło­
wiańszczyzny" życzy orężowi rosyjskiemu powo­
dzenia. P r z. red.

go m agnata  W esołowskiego. D rngą osadą cze­
ską  było m iasto Równo. W praw dzie w czasie 
pow stania polskiego przesiedliło  się Kilkana 
ście rodzin  czeskich z K ró lestw a pod Dubno 
na W ołyń, ale nie w yw arły  one \ wpływ u na 
kolonizaoyę. G lińsk  natomiast, s ta ł się m etro ­
polią czeską na  W ołyniu , przezw ano go n a ­
w et .H ańsko". P ie rw si osadnicy przybyli :u 
na szerokich wozach czeskich, zasta li życie 
bowiem tanie, gdyż za l i t r  m asła płacili 3 ko 
piejki, a kopę ja j 15 kp., za konia 15 rubli i 
tak ąż  sam ą cenę za do jną krew ę z cielęciem . 
W roku  1870 było już 21 kolonij czeskich na  
W ołyniu k tó re  zajm ow ały 27.471 morgów, —  
P rzesied lan ie  się ustało  w roku  1874 i dziś 
liczba Czechów na  W ołynia rośnie ty lko drogą 
n a tu ra ln ą .

Na M oraw ach je s t w szkołach średn ich  cze­
skich język  niem iecki obow ązkow ym , w z a j a ­
dach niem ieckich zaś uczy się ooowiązkowo ję ­
zyka czeskiego. Niemcy jednak  boją się wpły­
wu czeskiego w swoich szkołach. B rak  im pro ­
fesorów  języka czeskiego, a Czecha n a  tę  po­
sadę nie chcą doDUŚcić. K andydat n a  tak ą  po­
sadę musi ukończyć gim nazyum  niem ieckie, i  
egzam in z ia ć  w W iedniu. Św iadectw o p rask ie  
nie zapew nia posady naw et prow izorycznej. -— 
A by Niemców zachęcić do uczenia się czesk ie ­
go języka, urw orzył W ydział krajow y m oraw ­
ski cz tery  pokaźne stypendya. S ku tek  te j  na­
jem nej pracy  nie bęuzie lepszy, niż owoc sty- 
pendyów ausku ltanck ich  w Styryi.

P rzedstaw ,em a Rydlowego „Na zaw szb“ w  
„Nar. D ivad le“ oczekiw ali P rażan ie  z wielkiem 
zaciekaw ieniem . A utora pow itano serdecznie i 
podejm owano gościnnie. Nasz poeta z T oń nie 
je s t  Czechom nieznanym . P rzed  paru  la ty  g ra ­
no z powodzeniem w P i znie jego „Zaczaro 
w ane koło". Tłomaczem utw orów  Rydla je s t 
p. F ranciszek  Y ondraczek, k tóry  szereg  w ra­
żeń z pobytu pod K rakow em  i w ycieczek w 
okolice k rakow skie  przedstaw ił w feletonach 
„N arodnich L istów ".

W  przeddzień przedstaw ien ia  „Na zaw sze" 
czytaliśm y obszerny a rty k u ł w tym żesam ym  
dzienniku o polskim  dram acie. A utor dał po­
gląd na dotychczasow ą działalność poetycką 
R ydla i p rzedstaw ił dość szczegółowo znacze­
nie roku  1863 w naszej sz tuce m alarskiej i 
poetyckiej. —  P rzedstaw ien iu  u tw oru tow arzy­
szyła sym patya widzów i doskonała g ra  a rty  
stów Po każdym  akcie au to r oklaskiw any 
zb ierał hołdy. W rażenie  podniosłe w yw ołała 
ch w ila ,; k iedy poeta w ręczył palm ę rznania zna­
kom itej a rty stce , p. Kvapilowej. U tw ór podo­
bał się powszechnie. Jed en  ty lko  z kryty] 5w 
zauw ażył, ,ż nieszczęśliw y spór rosyjsko-polski 
je s t  „m ateryą  n iesym patyczną słow iańskiem u 
uczuciu czeskiego w idza". G d yb jż  akT Io!

Ekonomi® i fizyczne siJy Jaoonii.
^ ^ ^ i w i a j ą c  szanse Jap o u u  w ew entualnej 

z Rosyą, zastan aw ia ła  się p rasa  euro- 
• Ł t a k ż e  nad  tem, czy siły i zasoby finan-

v i^ f c iw s iw a  odpow iadają olbrzymim cię
11 tak ie j w jjn r  '? uJpow m dź nie

pom yślnie dla Japon ii; zna 
' czuj uzęś iiasy  w yrażała obawę, że zasoby 
te  nie w ytrzym ają ta k  olbrzymiego w prost ua 
pięcia. Zw łaszcza zaś p rasa  ro sy jska  s ta ra ła  
się przekonać Oyimę E uropy, że porw anie się 
Jap o n ii na  Rosyę musi skończyć się rychło 
zupełnom bankructw em  k ra ju  M ikada. Co wię­
cej, naw et w wielu kołach europejskiego św ia­
ta  finansow ego w yrażano się o ekonomicznym 
stan ie  i finansach  japońskich  bardzo scep ty ­
cznie, a niebyw ały w dziejach rozwój, jak i 
w ykazyw ały s ta ty styczna  publikacye jap o ń ­
skie, nwazano za sztuczny i pozorny tylko. —  
To w szakże m e przeszkadzam , że k ap ita ł eu­
ropejski i am erykański p łynął do Japon ii co­
raz  szerszą falą.

W obec tego m e  cd rzeczy będzie dziś, gdy 
ta  w ojn? ‘rzeczyw iście w ybuchła, p rzy jrzeć  się 
bliżej n iek tórym  danym , uw ydat w ając^m  obe­
cny stan  ekonom iczny małego a b itn e g o  p rze­
ciw nika Rosyi i ów ogromny rozwój, ja k i za­
znaczył się w jego stosunkach  od chwili o tw ar­
cia g ran ic  d la  k u ltu ry  europejskiej, a więc 
m niej w ięcej od ioku  1870. T u  udeizającym  
je s t przedew szystkiem  w zrost z e w n ę t r z n e ­
g o  h a n d l u  J a p o n i i ,  je j wywozu i przy­
wozu. P ierw szy w ynosił w r. 1872: 15,553.000 
jenów  (jen  ma w artość 2 40 koron), — drugi
10,680.000 jenów . Po dziesięciu la tach , a więc 
w roku 1882, podniósł się wywoź Japon ii do 
38 milionów a  przyw óz do 29 m iliorów, aby

N O W A  R E F O R M A .

przez n astępne dziesięciolecie w zrosnąć do 91, 
w zględnie 71 milionów. — O lbrzym im  zaś był 
w zrost zew nętrznego handlu  Jap o n ii w ostat- 
niem  dziesięcioleciu, gdyż w roku  1902 w yno­
sił już wywóz 258 m i l i  od  ó w a  przywóz 
272 m i l i o n y .  Oyfry te  nie są  przesadzone, 
trudno  zaś przypuszczać, aby rozwoj, ta k i w y­
kazu jący  rezu lta t, miał być rzeczyw iście tylko 
sztacznym .

M iarą i dowodem w e w n ę t r z n e g o  rozwoju 
k ra ju  je s t  poniekąd także  rozwoj jego insty- 
tucyj kom unikacyjnych, zw łaszcza p o c z t y  i 
k o l e i  ż e l a z n y c h .  I t e  dwie in sty tu cy e  w y­
kazują  w Jap o n ii praw dziw ie am erykański po­
stęp. Dochody z poczt i telegrafów , k tó re  w r , 
1882 w ynosiły ty lko  n iecałe  dw a miliony, pod­
niosły się tam  do roku 1892 na  przeszło 5 mi­
lionów, a  do roku 1902 na 26 m i l i o n ó w  je ­
nów. Kolei żelaznych, w yiączn e państw ow ych, 
posiadała Jap o n ia  przed dw udziestu la ty  ukolo 
300 kilom etrów ; dz’ś sieć kolei japońskich  o- 
bejm uje już 6780 k i l o m e t r ó w ,  z k tórych 
5000 je s t  w łasnością tow arzystw  akcyjnych  i 
znaczne przynosi zyski,

N ajdobitn iej atoli ilu stru je  postęp ekonomi­
czny Jap o n ii rozwój je j p r z e m y s ł u .  P ie rw ­
szą przędzalnię bawełny założono tam  w roku 
18b2; liczyła ona wówczas 5000 m echanicznych 
wrzecionów. Tym czasem  w r. 1901 było w J a ­
ponii już 79 przędzalni z blisko półtora milio­
na  w rzecionam i i roczaą produkcyą w artości 
80 milionów jenów. P rodukcyą tk an in  baw eł­
nianych m iała w roku tym  w artości 250 mi­
lionów jenów , produkcyą jedw abiu  rów nież 
tyle, p rodukcyą wyrobów w ełnianych 7 m ilio­
nów, a  kouopiaaych 3 miliony jenów . W  r. 
1887 istn ia ło  w Jap o n ii ogółem 1367 w iększycn 
przedsięb iorstw  fabrycznych, k tórych k ap ita ł 
akcyjny  w ynosił 90 milionów jenów. W  13 
la t później liczby  te  wzrosły na 2554 zakła 
dów fabrycznych  i 160 m i l i o n ó w  j e n ó w — 
c z y l i  b l i s k o ,  400 m i l i o n ó w  k o r o n !  —  
W ielki ten  postęp  je s t w nieinatej m ierze dzie­
łem rządu, k tó ry  n ie ty lko  w spierał przem ysł 
pieniężnie, a le  n ad to  zak ładał szkoły i m uzea 
p rzem ysłow e, u rządzał w ystaw y i corocznie 
około 100 m łodych, zdolnych przemysłowców 
w ysyłał na  w łasny koszt na  studya do E uropy  
■ A m eryki.

S tan  f i n a n s ó y l ^ ^ ^ Ł w  o w y  c lT  J a  p o 
n i i  był w praw dzie w ielkich je j w y­
siłków  na  cele k u l t u p ( ^ j  roku  1880 bardzo 
niepom yślny, lecz -ou tego czasu  znacznie się 
popraw ił i dzTś p rzed staw ia  się nie gorzej, n ż 
s ian  lipansow y wiem państw  Europy, —  
Długi państw ow e Jap o n ii w yaoszą dziś około 
1.270,000,000 koron po 4, w zględnie 5 pro­
cent. Z kw oty tej p rzypada na  zag ran icę  około 
pół m iliarda koron. P ro cen ta  od tego długu 
nie p rzek racza ją  60 milionów koron, co przy 
rocznym  budżecie wysokości 650 do 700 mi­
lionów koron nie je s t  znów ciężarem  zbyt 
wielkim.

S k a r b  w o j e n n y  Jap o n ii obejm uje dziś 
około 120 milionów koron, do czego zaliczyć 
należy kapita ły , zna jdu jące  się w Londynie, 
k tó re  w ynosiiy około 100 milionów' koron, a 
po nabyciu  dwóch krążow ników  arg en ty ń sk ich  
za 36 milionów koron, zredukow ały się do 60 
milionów. —  T a kw ota nie może się naw et 
(w pizybliżeniu-z^iierzyć z olbrzymim skarbem  
wojennym  tiosp,  jednakże  wobec bliskości te  
renu  w ojennego i m eproporcyonaln ie m ałych 
kosztów w y ży w io n a  żołnierzy japońskich , k tó ­
rzy  zadow alają się ryżem  i rybą  suszoną, 
starczyć może na  d rngo .—  R e z e r w a  z ł o t a  
japońskiego banku państwowego, dekretem  ce­
sarskim  oddana rów nież do dyspozyeyi ad mi­
ni ń racy i wojskow ej, wynosiła w g rudn iu  roku  
zeszłegu 280 milionów koron, a znacznie w ię­
kszą sumę stanow ią rezerw y gotów kow e ban­
ków pryw atnych . Ogółem biorąc, może Japo  
nia  zgrum adzić na  cele w ojenue w k r a j u  
600 do 800 milionów koron. Je ś li przytem  
zważymy, ze osratn ie żniw a były w Japonii 
bardzo pomyślne, że przeto  i w rękach  p ry ­
w atnych nie b rakn ie  gotówki, dalej, że koszta  
u trzym ania w ojska japońskiego w te j w ojnie 
wynosić będą zaledw ie dziesią tą  część sumy, 
ja k ą  na ten  cel w ydaw ać musi Rosya, to wi­
doki Japonii także  pod względem finansowym 
nie będą nam s ę przedstaw iać  ta k  małemi, 
ja k  to s ta ra  się w ykazać p rasa  rosy jska. Do 
w yczerpan ia  i ban k ru c tw a w każdym  razia  da­
leko jeszcze Japon ii. Ogólnera je s t z ie sz tą  
mniemanie, że A nglia conajm niej pod w zglę­
dem finansow ym  nie opuści swego sprzym ie­
rzeńca.

Terenem  najbliższych w alk lądow ych pom ię­
dzy Jap o n ią  a  Rosyą je s t K orea, półw ysep 
w ielkością zbliżony do W łoch. K o rea  leży po­
między 125 a 130 stopniem  w schodniej długo­
ści, i 35 a 44 stopniem północnej szerokości 

obejm uje 2 i8 .243  kw adrat, km pow ierzchni. 
Na północy g ram czy K orea z M andżuryą  i Sy- 
beryą w schodnią, od zachodu otacza j ą  za toka  
K oreańska, od połuania  morze Żółte, od wscho­
du  cieśnina B rougntona i morze Jap o ń sk ie , —  
W ybrzeże je j wschodnie je s t  słabo rozw in ię te  
to tez posiada ty lko  dwa dobre p o rty : G ensan  
na krańcn północnym  i F u sa n  na  po łudnio­
wym. P rzeciw nie brzeg  zachodni dobrze je s t 
rozw inięty, a przytem  posiada w pobliżu licz­
nie rozsiane wyspy. Gdy a to li na  wschodniem 
w ybrzeżu morze je s t nadzw yczajn ie  głębokie, 
na zachodniem ouznacza się w yjątkow ą p ły t­
kością i to ta k  dalece, że podczas odpływu po­
w sta ją  mielizny, obejm ujące tysiące k w ad ra to ­
wych kilom etrów. Podczas przypływ u zaś pię­
trz ą  się fa le  często do wysokości 30 [stóp, — 
skutkiem  czego poziom wody w rzekach pod­
noś; się na k ilk a  stóp naw et w odległości 15 
do 20 kilom etrów  od ujścia. C ztery porty zna j­
du ją  się na  zachodniem  w ybrzeżu: Mokpho, 
Czernulpo, P eh jen -jan  i Junam pho. N a w ybrze­
żu poludniowem rozw iniętem  rów nie j« k  za­
chodnie znajdu je  się bardzo dobry p o rt Ma- 
sampho.

K orea ma ch a rak te r w ybitn ie górzysty ; n ie ­
w ielkie rów niny zna jdu ją  się ty lko wzdłuż wy­
brzeża zachodniego. Dzikie, sk a lis te  gory albo 
są pokry te  borami, albo ste rczą  uagiem i sk a ­
lami. G łę b o k im i jaram i płyną rzek i i potoki, 
wyżłobiwszy sobie przed wiekami w ąskie ko­
ryta, Główne pasmo gór, jakby  trzon  półwy­
spu, biegnie rów nolegle do długiej osi jego, 
wznosza.c się m iejscam i do 5000 stóp wysoko­
ści. Z  głownego pasm a w ybiegają liczne roz­
gałęzien ia  już  nie tak  wysokie.

R zeki ko reańsk ie , pozostające w ś ;,isłyin 
zw iązku z p lasty k ą  k ra ju  górzystego, m ają ce­
chę wód górskich, baidzo w artk ich , żłobiących 
sobie głębokie k o ry ta  o strom ych Drzegach i 
ilnie kam ienistem , pozoawiooem zupełnie ziemi 
tub  iłu, k tó re  silny  prąd  unosi do morza. —  
W północnej części półwyspu, gdzie roślinność 
je s t  bogatsza, opady atm osferyczne n ie  sp ły ­
w ają tak  szybko, a  skutkiem  tego i rzek i m ają 
więcej jed n o sta jn y  poziom, wogóle ato li rzeki 
koreańsk ie  są dosyć p ły tk ie  i n ie sp rzy ja ją  
żegludze. Spławnem i są  i to  ty lko  dla płaskich 
sta tków  chińskich rzek i: Ja lu , po koreańsku  
Arouonkan, T edongan  i Changam  —  W  lecie 
małe rzek i w ysechają, ażeby w porze deszczo­
wej p rzybrać gw altow m e, często o 10 m etrów  
nad norm alny poziom.

Z pomiędzy niezliczonych wysp, o taczających  
Koreę, n a jw iększą  je s t  w yspa K w elpart, poło­
żona w pobliża południowego w ybrzeża. W idne 
zdała trzy  stożki, k ra te ry  w ygasłych w ulka­
nów, św iadczą o je j pow staniu. W yspa Kwel- 
p a rt je s t rodzajem  C apri dla Korei. O dznacza 
się m alow niczością krajobrazów , urodzajnością  
gleby i obfitem i pastw iskam i. L asy  w górach 
pełue są jeleni, dzików i zajęcy.

F lo ra  K orei ma dwa typy. N a południu ma 
dużo wspólnego z flo rą  Japon ii, na północy 
zaś zm liża się do roślinności południ m e j Man- 
dżuryi. W okolicy M asampho rosną gardenie, 
laury , kam elie i m agnolie, koło G ensanu ce 
dry, m odrzewie, so sn j. Cechą znam ienną ro ­
ślinności koreańskiej je s t je j n ietrw ałość. — 
D rzew a rosną na  podłożu kam ienistem , pokry- 
tem cienką stosunkow o w arstw ą ziemi, sk u t­
kiem czego w ia try  p rzew raca ją  je  z łatw ością, 
korzenie bowiem nie  mogą zapuścić się g łę­
boko. Skutkiem  zbyt w ilgotnego la ta  owoce 
i jagody tra c ą  w łaściw y smak i zapach. Nie 
b rak  w K orei owoców, ale są  liche. Jab łk a , 
gruszki, śliwy, maliny, melony są  wodniste, 
w inogron i w iśni p raw ie jeść nie można, a na 
wet kw iaty  tra c ą  zapach.

F a u n a  m e je s t  w cale ubogą. D la myśliwych 
k ra j to obiecany: niedźw iedzie, tyg rysy , lisy, 
jelenie, antylopy, małpy, orły, bażanty , jarząD- 
ki —  oto zw ierzyna koreańska. Do użytku do­
mowego posiadają  K oreańczycy odmianę ba­
woła, w ybornego do przewozu ciężarów, a ko 
nie, chociaż małe, są zbudow ane siln ie i od­
znaczają  się w ytrw ałością.

K lim at K orei obszerniej nieco należy opisać, 
ze względu, że jego wpływ na  działan ia wo­
jenne ma ogrom ne znaczenie. K orea, otoczona 
z trzech  stro n  morzem, pow inna mieć łagodny 
i jednosta jny  k lim at morski, tym czasem  je s t 
on przew ażnie kon tynen talny .

Niedziela, 14 Lutego 1904.

p rzyczvny tego z jaw iska szukać należy  w 
maiej głębokości wod morza Żółtego i zatok i 
Peozilijskiej, k tó re  w sku tek  tego słaoo oddzia­
ływ ają  na  w ahania  się tem p era tu ry  półwyspu. 
Oprócz tego w ysoki łańcuch  gór, ciągnący się 
wzdłuż półwyspu przez ca łą  jego długość w po­
bliżu w ybrzeża wschodniego, nie dopuszcza c ie ­
płych prądów z morza Japońskiego , co w pływ a 
rów nież na  oziębienie powietrza,

W ogóle zima w K orei je s t  sucha i daleko 
m roźniejsza, niż w E urop ie  środkow ej; tem pe­
ra tu ra  naw et w piow incyacb południow ych o- 
pada w styczm u do — 15° C. (pomimo, że leżą 
one ua wysokości Tunisu), powyżej zaś 37 sto ­
pnia szerokości geograficznej mrozy 25-sto- 
pniow e m e należą do w yjątkow ych, a  śnieg 
feży m iesiącam . na  k ilka  stóp głęboko.

W ażnemi są daty m eteorologiczne, odnoszą- 
Ct .się do Czernulpo, gdzie praw dopodobnie bę­
dzie znajdow ać się ognisko przyszłych opera- 
cyj w ojennych.

O tóż średn ia  tem p era tu ra  tego punktu  w lu ­
tym  je s t  — 2 °, w ahanie je j jednak  je s t  zna­
czne, w ciągu  bowiem trzech  la t  obserw acyi 
term om etr w skazyw ał - f l .3 '3 0, — IS^O0. D eszcz 
i śn ieg  p ad a ją  rzadko, w końcu lutego zaczyna 
się w iosna; w m aren mrozy byw ają ty lko  spo­
radycznie  w pierw szej połowie m ieoiąca; ś re ­
dnia  tem p era tu ra  -}-4 ‘8 0.

M orze na  w schodniem  w ybrzezu p raw ie me 
zam arza, naw et w za to k ach , na  zachodnie.u  
zaś poKrywają s .ę  lodem w grudn iu  i s ty c z n iu  
w szelkie z a to k 1 . węższe c ieśn iny  i w tedy  ż e ­
g luga  powyżej 37 stopn ia  szerokości u s ta je  zu­
pełnie,

A teraz  nieco o ludności K orei. L iczbę mie­
szkańców trudno  określić dokłaanie, p rzybli­
żona ato li cy fra  wynosi około 12 milionów 
głów K oreańczyk  je s t  rosły i silny, mimo to 
jednakże s ta rze je  się szybko, sku tk iem  niedo­
s ta tk u  i pracy ciężkiej, a um iera p ized  wcze­
śnie skutk iem  najrozm aitszych  epidem icznych 
chorób. L udność k o reań sk a  trudn i się g ó w n ie  
upraw ą roli, i to  z w ielkiem  zam iłow ani m. — 
W ydatność plonów jest ogrom na; w południo­
wej K orei zboże dojrzew a czasami dw a razy, 
a na  północy po jęczm ieuin s ie ją  i zb ie ra ją  
bób Iud groch. N ajw ażniejszym  produktem  ro l­
nym  je s t  ryż, po m m  idzie pszenica, jęczm ień 
i ruśliny  strączkow e. O grodow nictw a rów nież 
nie zaniedbuje K oreańczyk.

B ogactw a m ineralne k ra ju  są n iezbadane. 
Są tam  kopalnie złota, eksp loatow ane w spo­
sób pierw otny, je s t  ru d a  żelazna, m ar moi i 
w ęgiel kam ienny. P rzem ysł odznacza się je d y ­
nie prodnkcyi p ap ie ru , k tó ry  ma tam  ogro­
mne zastosow adie, w yrab ia ją  bowiem z niego 
w achlarze, paraw any, dywaDy, płaszcze, k ap e­
lusze, zbroje, k n fry  i t. p. ll& ndel w ew nętrzny  
je s t  słabo rozw inięty, a zew nętrzny  w zrasta  
dzięki temu. że znajdu je  się w ręk u  Japuń- 
czyków.

D otychczas is tn ie je  ty lko  jedna kolej dłu 
gości około 45 kilom etrów  z Seul do Czernulpo 
i należy  do Japończyków , w budowie zaś je s t 
d ru g a  lin ia  z Seul do P usanu.

List lwowski.
Lwów, w lutym. 

(Karnawał. — Salon Latonra. — Nowości mrzTCŁue. — 
Z za kulis te-trainjon).

Lwów. bawiąc się, zachowuje przedewszysżkiem 
cechy swej bezbarwności. Nie ma -raliaw, z litórych- 
by można wnioskować, „kto się bawi?" — nie ma 
duszy zabawy, pewnej jednolitości i linii, by wt>- 
dłng niej objawiało się szybszem tętnem życie — 
a całość posiadała więcej, lnb mniej szlachetny po­
lor zewnętrzny.

Dwie maskarady t. zw. „dziennikarskie", grze­
szyły w pierwszym rzędzie zupełnym niemal zani­
kiem poczucia estetyk1, Tłnm masek zdoła sprawić 
istotnie wielkie wrażenie, o ile uderza harmonią 
barwy, 8ty 'eu kestynmów, a strzela pocIsk'em nie­
codziennego dowcipu. Od komitetu, o ile był „dzien­
nikarskim", mogliśmy wymagać zadowoleuia pra­
gnień artystycznych nawet aa maskaradzie. Itednty 
jednar lwowskie, to dziwnie gwarne, krzykliwa 
kiermasze zamaskowanych i z odkrytem oblinzem 
poBtaci, ani clekawyuh, ani nawet zabawnych, j

Knltura artystyczna u nas jest pod tym wzglę» 
dem jeszcze wielce niemowlęcą. Jaskraw e zestawie­
nie barw, krój wedle upodobania, bądź przypadkn, 
stanowiący kostyum, zastąpić mt pewien charakter 
epoki, z której strój, czy to fantazyjny, czy history­
czny pochodzi.

Daleko więcej stylu posiadał w całości obraza 
artystyczny wieczór kosty umowy. Pochód history­
czny, jaki wyłonił się z tła. ] rze istawiającego za-

Józef Gladn.

O p o r n i .
Powieść współczesna.

15 (Ciąg dalszyl.

Poruczn ik  z rozjaśn ioną  tw arzą  podszedł do 
parocha.]

— A  co, batiuszka, jacy moi kozacy! D yabła 
przyprow adzą za rogi. cóż dopiero głupich prze­
s tę p c ó w ! .. .  A le wy, batiuszka , dacie pięć ru ­
bli?

—  Dam.
—  Ot, batiuszka, zdałoby się coś wypić, 

przegryść, bo i na  służbie brzuch ma swe p ra ­
wa —  zaśm iał się —  poszlijcie do m atuszki. 
coś się tam  znajdzie.

—  M oja żona chora, a ja  biedny paroch, 
dużo tu  katolików  i opornych, k tó rzy  kopiejki 
nie d a d z ą . . .  A le je s t  dw ór we wsi, za cer­
kwią...

—  Dwór!? —  zaw ołał uradow any — ot, pię­
knie, m ożna przynajm niej dobrze wypić i zjeść... 
Ale to później, a teraz?

—  Hm poszlijcie diaka z kozakiem  do dwo­
ru  — doradzał paroch —  albo do księdza ka­
tolickiego ..

—  Ho, ho. i ksiądz tu  jest!? No. no, ot do­
b ra  wieś, i dw ór lack i i ksiądz lacki, je s t  gdzie 
pohulać... B atiuszka, daw ajcie diaka, —  i ró ­
w nocześnie sk inął n a  dwócb kozaków.

G dy diak się zbliżył w raz z kozakam i, roz­
kazał:

—  Hej diak! Pokażesz im m ieszkanie księ­
dza. a wy powiecie, aby przygotow ał k w aterę  
d la  p an a  podporucznika, a przez was p rzysłał

śniadanie dla pięciu o s ó b .. .  Tylko od flaszek 
wam w ara, n iech da wódki i w .na, musi mieć 
w domu, a jeśli n ie ma, niech poszuka w p i­
wnicy. bo inaczej w achm istrz mój poszuka 
u niego. A  te raz  m arsz i w skok!

W kró tce  trz y  konie pędziły przez zasiewy 
na prze ła j ku  w ieżyczce kościoła, w idniejącej 
za  pagórkiem.

— Ślady! Ślady! — wołali kozacy z poza 
trzefn  i szuwarów.

— Szukajcie dzieci! —  zachęcał rozprom ie­
niony porucznik.

Po chwili do uszu sto jących w lesie doszły 
ostre  słowa k łó tu i z dosadnem i przekleństw am i 
od m atki, czorta, ojca... ;

—  M ilczeć tam ! —  k rzy k n ął po ru cz tik , 
a zwróciwszy się do podoficera: —  wezwij k tó ­
rego, niech zda raport.

—  H ej wy tam  kozacy! —  huknął podofi­
cer.

—  Albo co? —  odezwał się k tóryś.
—  Pójdź tn  wedle raportu .
— Z araz.
W krótce rozchylając  trzc iny  wysokie, wy­

lazł n a  brzeg  kozak w koszuli, cały um azany 
w błocie, z k ilku  pijaw kam  na nogach.

—  Słuszajus! — s tan ą ł w pozycyi.
—  Co to za k rz y k ?  — spy tał surowo pod­

oficer.
—  Nie mogę wiedzieć, ale poznałem głos 

N ikandra F ilem onow icza Bezucha.
—  Idź, zaw ołaj go do mnie.
K ozak znikł za wiklinam i, począł nawoływać 

i w ieszcie zjaw ił się poszukiw any.
Do wpółnagiego, um orusanego kozaka zbli 

żyli się porucznik  i podporucznik, a pimwszy 
spytał

—  Czy ty  k rzyczałeś?
— T ak  je s t wa»ze błagorodie, — to mówiąc

podniósł p raw ą rękę  do czoła chcąc salutować, 
i oprzytom niaw szy że je s t bez m unduru, bez 
czapki, zaw stydzony, przerażony s ta ł w yprężo­
ny z wytrzeszczor.em i oczyma.

—  O t bydlak, —  zaśm iał się porucznik, 
spostrzegłszy  nieudany ukłon, —  ano gadaj 
czego w rzeszczałeś i w szczynałeś kłótnię.

—  J a  pierwszy, w asze błagorodie, odkryłem  
ślad, bo iestem  myśliwy z zawodu, aż przyb ie­
gli inn i i nuż bobrować po w szystk ich  kępach
i łozinach, zmylili mnie, za ta rli tropy, i s trac i­
łem dziesięć rub li.

P o d p o ru czn ik , k tó ry  dość często polował, 
uznał słuszność uw agi kozaka i szepnął pół­
głosem:

— On ma racyę, p :es zgubi trop, już i po 
polowaniu.

—  W iem , w iem , —  skm ął głową przełożo­
ny, — słuchaj kozacze, nie będziesz k a ran y  za 
kłótnię, dostaniesz nagrodę, ale przestępców 
musisz znaleść!

— Rozumiem, w asze błagorodie... i prosiłbym  
ty lko  o jednego tow arzysza do pomocy, o Ba- 
łyka, a inni n iech się nie m ieszają,

—  Dobrze, bierz B ałyka  — i zw racając się 
do podoficera —  odwołać tam tych!

S tało  się w edług rozkazu, w szystkich  zaw e­
zwano na  brzeg, dozw alając im robić poszuki­
w ania  w innych stronach , byle nie w m iejscu 
B ezucha i B ałyka, trop iących  w pobliżu p rze j­
ścia.

Porucznik i tow arzysze czekali niecierpliw ie 
na śniadanie, a dla rozryw ki rozłożyli w ielkie 
ognisko i zabaw iali się rozmową.

W ó jt zbliżył się z o dk ry tą  głową
—  Czego chcesz? —  spy tał groźnie p o ru ­

cznik.
— D opraszam  się łaski, w asze błagorodie,

ludzie głodni, zmęczeni, a dziś dzień roboczy, 
wiosenny.

—  Poszedł precz, psi synu! A ja  czy nie 
głodny? Całą noc n a  służbie byłem .. Póki nrodu 
n ie znajdę, nie puszczę żadnego.

—  Ja k ż e  to będzie, kiedy brodu nie ma.
—  P recz! W on!
Z aniepokojone żony i dzieci o swych mężów 

i ojców, szły do lasu  na, poszukiw anie swoich, 
niosąc od w ypadku jedzenie.

N a razie  kozacy, o taczający  chłopów, pu­
szczali kobiety, spostrzegł to podoficer i zamel 
do wał porucznikowi,

—  P recz  odpędzić, a  jeśli przyniosła k tó ia  
jedzenie, odebrać . oddać kozakom.

W n et zaczęło się polowanie na kubiety i dzieci 
p rz j b rutalnem  poszukiw aniu, czy czego do je ­
dzenia nie ukryw ają.

D zieci uciekając przew racały  się, p łakały, 
bite dla ż a rtu  przez kozaków. Gorzej było z ko­
bietam i i dziewczętam i, bo pochwycone podda­
w ano rew izyi przy sprośnych żartach . K rzy­
czały, prosiły, zak linały  się, co wywoływało 
ty lko  śmiechy, a  gdy się w yrw ały, pędziły co 
tchn  do wsi, roznosząc s trach  i popłoch.

Chłopi błyskali oczyma, klęli, lecz s ta li w m iej­
scu pod grozą pik straży kozackiej.

Porucznik , słysząc w rzaski i płacz kobiet, 
w idząc ja k  ie chw ytano, śm iał się wesoło, mó­
wiąc-

—  Ot, bawi się reb ia ta!
I  baw iła  się reb ia ta  póki nie uciekły  w szystk ie 

kobiety  i dzieci,
W ieszcie  nadjechali kozacy w raz z djakiem  

i przyw ieźli obfite śniadanie, a zw łaszcza po­
kaźną  ilość flaszek z w ódką i winem.

U radow any porucznik  zaprosił n a  posiiek 
jeszcze chorążego, prócz podporucznika i ba­
tiuszki.

P rzy  jedzen ia  dowodzący zaw ołał kozaków, 
by opi;wiedzie,li sw ą w ypraw ę po śniadanie, a 
pa trząc  na  ich zaczerw ienione tw arze, zawo­
łał:

— Ach, wy psie syny, p iliście?
—  T ak  jest, wasze błagorodie. W  karczm ie, 

po kieliszku.
—  K łam iesz, ile było k ieliszków ?
—  Nie możemy wiedzieć.
—  Ale było to  w  karczm ie?
—  Przysięgam y n a  Boga, że m e dotknęliśm y 

się flaszek waszego błagorudia.
—  No, ta k  dobrze... a  te raz  ty  gadaj mi

0 księdzu, —  rozkazał
— K siądz zrazu powiedział, że niem a wódki 

ani wina, a le  jak oznajm iliśm y, że w achm istrz 
poszuka, zaraz  nas usłuchał, w  pól godziny 
parobek jego przyw iózł k ilk a  sztofów wódki
1 wino

—  Chw aty z was, spraw iliście  się dobrze 
i pam iętajcie, że kozakom  nic odmówić nie 
można

Skinął ręk ą  i obaj odeszli.
—  Z takim i kozakam i św ia t podbijemy, n i e ­

praw daż b a t  uszka? —  śm iał s ię  porucznk. 
a  w idząc jego chm urną m m ę dodał: — a  wam 
zaw sze w głowie oporni? D ostaniem y i tych

—  D aj P an ie  Boże, —  w estchnął.
—  Wam batiuszka  cnyba Tom asz n a  imię, —  

zaśm iał się podporucznik.
—  D laczego?
—  Bo i on n ie  w ierzył ta k  ja k  i wy. —  

zaśm iali się wojskowi, —  spójrzcie ty lko na  
naszą reb iatę , i tacy  nie pochw ycą se tk i p rze­
stępców ?

—  D aj Boże, dai Boże.
(Ciąg dalszy nastąp i.) /
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elski, byłby u » « n  pięknym, gdyby nie 
akl cbroiiuiogiosuri. Korowód roapucaynała 
aoya ea&iów mitye snyen: król ćwieozek 

iórką. i arzee o długiej, srebrnej br idzie, 
łona białym płaszczem, njąwssy Baronie 
s ćwieków, a w rękę njąwszy jako berło, 

ćwiek żelazny. Córka w powłóczystej czar 
malowanej w złote waory archaleane, 

oło w wieniec fioletowych kwiaiów. Po tej 
wej pi>'ae apotkaliśmy się jednak od ram  a 
ml wiecu XVII. Władyaław IV w ogromnym 

4 la Rembrandt, płaaacsn ae ałotej lamy 
itn, obwieaaoiiy ałuteml klejnotami, wyglą- 

wakraeiiaony portret pędala VelaianozA 
Cecyila Renata w anknl oogacej, o tonie 

różowym, wioaach trefionych wedle ssty- 
Drcka, „zdobiła «syją zwojami białych 

a akrome perłowym łańcncnem i artystycznie 
tn ą  koroną Za parą królewaką grał tęcaę 
b bar w oraaak dworaku, a pośród którego **- 

żelainą abroję smukłej postawy rycers, o- 
ykająca korowód grapa osob w bogatych 

wschodnich, miała wiele cecn epokowych, 
jednak wielka niejednolitość 1 brak amy- 

tetycinago w ntożeniu całości. Szkoda, że po 
ękBsej caęsci asdawa.amy się włacnym, bar- 
odejraanym w tym waględaie gnatem... i wła­

żę wiele cennego m ater/ału mogłyby nam 
rcayć biblioteki, .taro ustychy i portrety 
lon Łatonra wystawił obok raeżb młodego ar- 

Góraloiyka, aaereg obraiów Eageniaaaa Ko­
rowskiego. Obydwaj artyści saałngnją na 

"wag awteaaającycn P. Oóraiosyk rieżbi 
omicie postacie awieraęce, nwaględniając zawfeae 
rocb (najtrndniejsay problem do roawiąiooia 

aieaatnie raeżbyj; utwory jego nadto prae ma- 
ą praedewsayatklem doskonałem pojęciem i od- 

raeniem psycnologil awiertęcej. W yraa óca, dy 
tne praegięeia mięśni, charakter ukoku — wszy- 

wyitndyowane w najarobniejsaych szcsegółacn. 
obraaach p. Kaaimierowsktego uderza t. sw. 

iękkość pędaia*. W arstwa kolora, nakładanego
 tio, iest ai waae paaayata i niesbyt gęstą — as
k kw apię kootnr<w łagodne, i  ev* się a całością 
^armonljnie, spraw.ająe nardau miłe wrażenie dla 
o ka. Perspektywę również nmie p. Kaalmleroweki 
wyayakać efektownie. Zkiana pewnem, niezbyt wy 
oitnem pół .wiatrem, sarybownje aię w kształtach 
bardiiej panoramicanych, praea co aładienie nam* 
ralnego oJdaiema osiąga artysta łatwo.

Repertuar nowości mnaycanych wzbogacił aię 
daiękl ostatnim koncertom lwowskiej „Lotni* świe­
żym abiorem koiend Niewraaomik ego i prieśhcsną 
symfonią Sołtysa. P Niewladumokl zachował w swych 
kolenaacn charakter anpełnie swojak1; oparł aię na 
meiodyaeL powaaechnie m tnych, owydatniając Ich 
aalety 1 ozdabiając prawdaiwemi „perełkami mniy- 
esnemi*, jak akompaniamentem 1 Joskonałeml pod 
względem dżwiękowem „rrsegrywKami* nu pełną 
orkiestrę.

Symfonia p. Sołtysa (poznaliśmy tylko cięść Jej 
plerwssą), wspartą o wyborną harmoniaacyę i glę 
boko praeprowadzoną myśl muzyczną, poztada wspa­
niałą na wstępie owertarę, suDtelną w nakreślenia 
cieniów mn*ycmych kantylenę i silne w upujecio 
pojedyneaych dźwięków tło s ;ompar am ent, we.

Potrąciwsay o krooikę mnsyczną, nie mogę mil- 
caenlem pominąć nasaego teatru Oto gościliśmy tn 
p. Heraaeimana koratora teatrów warsaawaklch, któ­
ry — jak wiadomo — przyjechał sabrać nam kle 
ruwulka opery Chodakowszregt i dyrektora Pawli­
kowskiego — plerwssego, jako reżysera muzyczne- 
go, drnglogo w roli intendant*. Co do p. Cboda 
kowskiego, to wyjaad jeg j do Warwzawy jest Jnż 
prawie pewnym — dyrektor Jednak Pawllkowek- 
poaoaf jje  stanowczo we Lwrw‘e, a, jak szepcą „na 
ncho*. myślf nawet o prfącaeoin pisy najbllżaiej 
sposobności obydwa Ostrów w Galioyl pod wapólną 
dyrekcyę, Czy dla poaostającej obecnie w upadku 
zeeny krakowskiej nie byłby ten projekt jedyną de- 
•ką ratnnkn —  goozRooy nad ten. zastanowić się 
głębiej. Ja n  Pietrzi/cla,

w n i c z y .  Dominik Moszom a IV rokn z fuudacyi 
Aywasa 600 koron, Zygmunt Antoni OsnchowsKi II  
szlacheckie Głowińskiego 420 kor., Tadeuaz Ryblań- 
iki IV r. Znrakowaziegj 420 kor., Władyaław 

1 Grzeszczuk I  r  Bazylego Towumic-klego 400 k o r , 
Emil Józef Stąpor III r. Głowlńaiiego 420 kor., 
Józef Krawiecki IV r. Głowińskiego 315 koron, 
Lncyai Maksymilian Bar IV r. Barczewskiego 600 
koron, Kazimierz Joach. Jan  Kotarski I I I  r. żal- 
hockiego 231 kor., Kazimiera Rndnlckl IV r. Żsi

Stypend ya.
W ydalał krajowy nu wesorajszej seayi nadał sty- 

pendya na. ępnjącym uczniom
U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i .  Wydaiał p r a -  

w n i o z y :  Tadeusz Abramowicz II r. Bamiewskle- 
r 1 600 kor.; Uleczyrław Bogusław dw, im. Skąpski 
II r. Petrycsyni 400 kor.; Władysław Gwożdzie- 
wlez II r» P etry ta jna  250 kor — Wydział f i l o ­
z o f i c z n y . -  Maryan Burzyński U l r. I  z B. Nie- 
sabltowskiej 1000 k o r ; Hlecsysław Konopek III r. 
Petryczyna 400 kor,; Michał Staroń IV r. Petry- 
czyna 400 kor.; Antoni Eosebinsz Maryan tr. Im. 
Balicki II r. Siemianowskich 400 kor.; Urban Przy 
prawa II  r. Głow Ińskiego 315 kor.; Władysław Bie 
lewica II  r Głowińskiego 315 kor.; Gustaw Edward 
d a . Im Prsychoek! 1 r. Głowińskiego 315 kor.; Fran­
ciszek Bogocz 1 r  Głowińskiego 215 kor., Edmund 
Bn ands JI r Barczewskiego 600 K o r Władysław 
E arati II  r. Głowińskiego 316 kor.; A ntoni Jakób 
dw im. Krawcayk II  i  Buanańsklego 300 kor. od 
II  półrocza 1903/4; Ferdynand Ernes- dw. im, Bro- 
mowlct III r. Petryczyna 250 kor.. W adystaw Zy 
Kmnnt dw Im. Slebodainski I r. Petryczyna 400 
aor.; -Tan Straszewski III r. Żalcbowskiego 231 
kor- — Wydział m e d y e s n y  Adam Kozacaka Vr. 
Petryczyna 400 kor.; Leon Kolano I  r. Petryczyna 
400 koi.; Wanda Hercokówna III r Bozuańskiego 
300 kor.; MicLał Hiadij II r. Głowińskiego 315 
koron

A k a d e m i a  s i t a k  p i ę k n y c h  w K r a k  o- 
r i e Hi nryk Szcaygllńiki z IV roku mai&rstwa, 
> rbańaklego 1.200 koron, Kazimiera Sichulski mai. 
Siemiradzkiego 200 korou, S z k o ł a  p r z e m y ­
s ł o w a  w K r a k o w i e :  Michał Szybiwskl III r. 
Petryczyna 400 koron, Bolesław Beuedek IV r. 
Petrycayna 400 koron, Jan  Bnjak IV r Petryczyna 
400 koron, Władysław Romański IV r Petrycayna 
400 koron. G i m n a s y n m  św.  A n n y  w K r a ­
k o w i e :  Włodzimierz Dziewiński III k lasa, fsmi 
lijne Zswisiow, 400 koron, Leonard Rmeryz Ero- 
chownik VJH kl. Zawiasów 400 koron, Maksymilian 
Maeiasiek VI kl. Zawiszów 400 koron, Walery 
*yan Goetel V kl. Petryczyna 300 koronr Jan  Fran- 

laaek Piukiewloa III kl. Petrycayna 300 koron. 
G i m n a a y n m  św.  J a c k a  w K r a k o w i e -  
1 ■ anciaaek Pnłtnrak IV kl. Skiblńskiegr 200 koror 
H I g l m n a z y n m  w K r a k o w i e :  Zbigniew W i­
ktor Csarnek VU klasy Zawadakiegn 315 koron, 
■'laeoss Karol Pawlaa III klasa Głowińsk ego 315 

koron, Jan  Knorek IV kl. Głowińskiego 315 koron, 
Maryan Salncna IV kl. Bosnansklego 300 koron, 
Jan  Konstanty Dąbrowski IV kl. Boznańsklego 
300 koron. IV g i m n a a y n m  w K ie s k o  wi e .  
Wincenty Ogrodalńskl VIII kl. Boanar iklego 300 
koron. Mirosław Ludwik Maryan Gibi» VI klasa 
Romańskiego 300 koron.

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i  Wj ii*J p r a-

I

chockiego 231 kor., Zbigniew Zygm Hrehorowica 
I I l p. Id  Głow. 315 kor., Henryk Friedmana I r. 
Głowińskiego 315 kor. Wydaiał f i l o z o i l c z n y :  
Bronisław Eng. Wysoczańaki 1 r. Głowińskiego 420 
kor., Fruncissez Bojarski IV r. Dydyftsklegn 1200 
kor., Włodelmierz Zagórski III  r- Żarakowsklogo 
525 kor., Maryan Kłrkiel I  r. Zawadzkiego 420 
kor., Stanisław Zieliński I  r. Zawadikiego 315 k,, 
M. Bnssynskl Niesabitowskiej 1000 kor., Zygmunt 
Polakowski II  r, Eglersklego 400 kor., Adolt Be- 
dnarowskl HI r. Zakordonowej 420 kor., Stanisław 
Weber III r. B. Towarniczlego 400 kor., Ksal
mierz Sosnicki I I  r  Głowińsk’ego 315 kor., WH-
heim Pokorny H r. Głowińskiego 315 ko r, Bole­
sław Pochmatskl III  r. BercaeWBKiego 600 koron, 
Maryan Woycikiewlcz III r. Potockiego 315 kor., 
Stonisław Norbeic Rzncbowakt IV r. Potockiego 315 
kor., Stauisław Zukrocki I r. Głowińskiego 315 
kuron, Jan tfirsehler III r. Głowińskiego 315 sor ,  
Leon Pltnłka III r. Głowińskiego 315 kor , Stan. 
Cierakl IJI r. Potockiego 315 kor., Adam Nlilel- 
ski I  r  Źalfcboekiego 231 aoroo. W ydna! m o d y  
c e n y :  Stanisław Diaczek I  r. Głowińskiego 315 
koron

P o l i t e c h n i k a  l w o w a k a :  Jóaef Skowronez
■ I rokn inżynieryi, Radymnleńska, 120 koron; Zy­
gmunt Herzog, III iok in ż ., Eglersklego 360 kor.; 
Wacław Krsyżanowski V r . , Paezyca 600 koron, 
Zygmnnt d ergi osi S atoron  Jakubowski III r .  chemii 
Barczewskiego 500 koron; Wacław NowaKoo.sk1
IV r. mechaniki, Głowińskiego 420 koron; Maryan 
Edmund Waiemy Przotocki I I  r. Int., 7iwad»ktego 
420 koron; Jan  Pieniążek I I  rok in> , Potockiego 
420 koron^ Tadenss Lasaci III rok mecnanikl, Za­
wadzkiego 315 koron; Zygmunt WlaiyBlaw Skrze- 
szewski I  rok Inżyn ierji, Potoek«ego 315 koron, 
Katliniers Konstanty Maćkowski HI rok inzyoleryi. 
L, a B. NiezabftowBkiej 1.000 koron; Jan  Nenhoff 
I  rok inżynleiyi, S: mianoW^alch 400 koron, W ła­
dysław SpannDaner V rok inżynieryi, IW arnickiego 
400 koron; Roman Karol Tabióski IV rok rrchitekt. 
Towamiekingo 400 koron; Józef Piiszewski IV rok 
inżynieryi, zaKordonowa, 420 koron, Stanisław An­
toni Hajduk I  r. Glow.ńBklego 315 koron; Antoul 
Smoliński I I I  rok inżynieryi, .SpadwińsZiego 340 
Koron; Władysław Audrzej Mnolał a III ro z n , Żn- 
rsKowsklego 420 koron, Józef Sermnnt s IV rokn 
inżynieryi, z fnndacyi Głowińskiego 315 koron;

G l m n a z y n m  I ( r n a k i e )  L w ó w  Konstanty 
Piękny VIII kl, Głowińskiego 315 koron; II  g im  n. 
( n i e m i e c k i e ) :  Bolesław Aleksander Uścinńskl kl. 
Uścieńskiego 100 k o r , Zygmnnt BtobirłaW Uaerny
V ki Głowińskiego 315 kor.; l l f  F r a n c i s z k a  
d ó z e T a :  Maryan Ignacy Brancmaek Ujejski V kl. 
Źalchockiego 231 kor. Zbigniew Paweł Kosiński 
IH  kl. Żilchoeklego 231 kor.; IV L w ó w :  Stani­
sław Folikb b iy la  VI kl. Jarosławska 210 kor.; 
g i m n .  p i ą t e :  WaGaw Stefan Lesoiański VII kl. 
Głowińskiego 315 lt*:.; Tadeusz Józef Znliński V 
kl Olewińskiego 315 kor.; 3tanieław Ignacy Ma 
ryan Łemplck- Y llt kl. Źalchockiego 231 kor 
G l m n .  p o l s k i e  ( P r z e m y ś l ) :  P iotr Atanazy 
Kopko VHI kl. Głow.ńsklego 315 kor.; H  (r u
■ k l e  Jan Źdan V lll kl. Głowińskiego 315 kor.; 
S am  D or JmiUBi Józef Zdaisław Bożęcki V kl. 
J. Ma>»wBklego 240 kor., Gerard Pola VIII ki. 
Głowińskiego 315 kor.; B r o d y *  Klemens Józef 
Sianko wat i V k) uakordonowe] 315 kor., Włady- 
i iaw Leon Gindrlch IV kl Gtawińokiego 315 kor.; 
B r a e ż a n y :  Jóael Piotr Sawesfka IV ki. Majew­
skiego f4 0  Kor., M*rvan Bój faiae bok V kl Gło­
wińskiego 315 kor., W iktor Adam Krajewski VI 
kl. ks. Pnkalskiego 200 kor, D r o h o b y c z  Fran­
ciszek Dubek V k<- Pnkalskiego 20u kor. J a r o ­
s ł a w :  Karol Maryan Berezowski V k1. Jr-osław- 
ckiej 210 >«*., Tadeusz Mar. Opioła V k< krsk. 
zakordonowej 315 kor. I  (p o i * k i e) K o ł o m y j a :  
Jan Jóaef Dobrowolski VI Kl. Zakordonowej 315 
kor. II  g i m n a a y n m  ( m a k i e ) ;  Julian Faustyn 
M. pci Steparowics VIII ki. aakordonowej 315 kor. 
S t a n i a ł a  w ó w  Dymitr Seńkowski HI kl. ks. Pn- 
Kaisklego 200 kor., Jozef Rowiński IV kl. Stani­
sławowska 100 k o r ; S t r y j :  Karol Zygmnnt Gross 
Rosetunrg II  kl, GrosB-Roseiibnrga 300 kur., Wło- 
dsituieiz Grzegorz Skicko VJl ki Głowińskiego 315 
kor., AntoDl Ross III ki. Głowińskiego 315 kor.; 
I  (potsL.e) T a r n o p o l :  Mlkrłaj Jóswlak VIII kl. 
Głowińskiego 315 kor.; II (makie): Włodzimierz 
Kolankowaki III kl ks. Pnkalskiego 200 kor , B ą- 
k o w i c e 0 0 . Jeznitów kcło Chyrowa: Stanisław 
Fedorowicz IV kl Zawadzkiego 315 kor.; realna I  
L w ó w :  Jon Edmund Weligórbki V kl. Żalchockit- 
go 231 kor., Józef Żaczek V ll kl Głowińskiego 
315 kor.. Władyriaw Podwińsk1 III ki. Zalchockie- 
go 231 k e r ; realna S t a n i s ł a w ó w :  Stefen Ale­
ksander Obulńskl I  kl. Głowińskiego 315 kor., S ti- 
nisław Jabłoński VII kl. Głowińskiego 315 koron; 
realna T a r n o p o l :  Jan  Trawcznk VII kl. Głowiń­
skiego 315 kor.; gimn Z ł o c z ó w :  Maryan Steć- 
kow VIII kl. Głowińskiego 315 kor.

S z k o ł a  r e a l n a  I  w K r a k o w i e :  H. Cyan- 
kiewica IV kl. Głowińskiego 315 kor.; gimuazynm 
w B o c h n i :  Maryan Adam Dydyński IV kl. Dy- 
dyńskiego 900 kor., Józef Rychlicki VQT kl. za 
kordonowej 315 kor., Marcin Panna IV zuzordo- 
nowej 315 kor., Lndwik Maryan Plotrowlca VII 
kl. aakordonowej 315 kor., Stefan Caekaj VII kl. 
Głowińskiego 315 kor Gimn. w N o w y m  S ą c z n -  
Edward Otto Bttebner VII ki. Majewskiego 240 
kor., Maruin Gołąb VIII Głowińskiego 315 koron, 
Maryan Karol Czechowski VIII kl, Źalchockiego 
231 kor., Jan Kiełbasa Vl.fi ki, Sądecka 200 kor., 
Władysław Wereai H I kl. Sądecka 200 kor. Gl- 
mnasyom w P o d g ó r s n :  Franclaaek Klimciak 
VH ki Głowińskiego 315 kor., Stanisław Tync V 
kl Boznańakiego 300 koron. Gimnaaynm w T a r ­
n o w i e  I: Właaysław Wolanin VJl kl. Głowiń­
skiego 316 kor., Stanisław Prostak V kl. Głowiń­
skiego 315 kor., Stanisław Szymański V Kl. Ja- 
newiKK 90 koron; w W a d o w i c a c h  Stanisław 
Cyankiewicz VIH kl. Głowińskiego 415 koron; w 
R z e s z o  w i r  Winc. Janusa VIU kl. Głowińskie­
go 315 koron. Szk ła realna w J a r o s ł a w i u :  
Wład Mn synek VI kl. Głowińskiego 315 koron. 
Glmnazynm w J a ś l e  W ł. Typrowlcz VIII kl. 
zakord 315 kor Glmnazynm w S a n o k a ;  Ma­
ckiewicz VII ki Gi winskiego 315 koron, Andrzej 
Gagatko VII kl. Gł Fińskiego 315 koron. Szkota 
rolnicza w C z e r n i c h o w i e :  Franciszek Józef 
Giżyck) II  r  Petrycayna 250 koron, Maryan Na- 
nowaki II  r. Petryczyna 250 koron, Teodor Enge- 
ainsz Wiśniewski I  r  Petrycayna 250 koron. Z a ­

k ł a d y  n a u k o w e  n a  S l ą s k n  Etgeoińsa Brań­
ska VII kl. glmn. polskie w Clfc*z>p'e 20C koi u, 
MicLał Nikiel IV kl. sak. przem. Bielak Imaan—a- 
go 200 koron. (C. d. u.).

S z k o ł y  w y d s i a ł u w e  i i n d o w e  m ę s k i e *  
Maryan Leon Niesiołowski I  łr' sszoły ćwic*. praj 
armio, nanca. tnęsk Lwów finglowej 400 kor., Ro­
man Nowotny III  kl. >zk, Maryi Magdaleny Lwów 
LaskowsKich 300 kor.; s z k o ł y  w y d a l a ł o w o  
i I n d o w e  ż e ń s k i e :  Marycnna dw
im. Brożonowicz I  kl. wydz. Tarnów Stramy 300 
kor., Stefania Natalia dw. im. Laskot ka I ki. 
wyda. im. Elżbiety Lwów Laakowekioh 400 kor.

K p o j u  i k a .

M r a ś  o w , 13 lntugo.

D odatek poiaArty do „Nowej Reformy* wyda­
my w poniedziałek o godsiolt 8 rano. Prennmora 
tirom miejscowym doręczą t.m doaał ik  rozaoslciele,
0 Oe zamówiona jest dostawa do d"mn, Inni. ze­
chcą odebrać sobie t.in numer w admioistircyi „N. 
Reformy*, lub w agencyach, Zam-ejscowym prenu­
meratorom dcłąciymy dodateK ao głównego, wie 
czoia‘ KO nnueia

Jubileusz d y rek to ra  J. Petolonza Ja tro  oboho- 
d ią  n iucsyclele i ncaniowio I  tskoły realnej w Kra­
kowie, a wraz z oimi i świat próagoglcany, jnbi- 
leuBs 30-letniej pracy w zawodzie uauc»yclelskim 
dyrektora ■-goż a sk ła ln , poała z miasta EraKowa 
do perlsm entn, dra Ignacego Peteiersa Urodtony 
w r. 1860, w Tcree , po nkońcaeiBu nauk gimna- 
aytmyeh we Lwowie, odbył atudya w tamtejrzym 
noiweisylocie, gdzie złożył toż eganmln kwnifika- 
cyjny, doktorat mas otrzymał w wazecbnlcy Jagiel- 
tousktej. Wstąpiwszy w r. 1872 do zawodu nan- 
rzycieiskiegn, w póitora rokn potem otrzyma! pierw­
szą stałą posadę w Przemyśla z równoczeanem 
przydzieleniem do gimnasynm Franciszka Józefa we 
Lwow.e, w klórem pozosM pizea 16 lat, wykHdn 
jąc w tymsamym czasie przez lat 1 0 , js to  hono­
rowany docent, toologię w lwowskiej poUtechnice. 
W rokn 1889 mi»nov.sny soiteł dyrektorem gimna- 
syzlnym w Samboize. T u tij obok wydatnej dzia­
łalności pedegogtcicej, bra! ndtiał w życłn obywa- 
telskiem, jako radca miejski i csłonek Rady szkoI- 
nej okręguwej. Za jego dyrekcyl i dsięki jego za­
biegom wybudowano tam nowy budynek glmnazya'- 
ny, założono aonitorynm naocaycielskle, tudziez 
naapełuiającą szkolę przeiryziową W rokn 1896 
mianowany zostaje dyreutorem w yssn j tikcly  real­
nej w Kranówie, a jako taki kierowa! przez azoreg 
lat tym olbrzymim zakładem, z którego w r. 1902 
wyłoniła aię draga szkoła realna. Do u ty ak n la  t3j 
szkoły priyeaypił się w wysok'm stopuin, jr*  jako 
poBei do Rady państwa. Dyrektor Petalent ogłosił 
takie liczne prace treści naukowej, dydaktycznej i 
pedagogicznej, a powszechnie znanym jest jego pod- 
ręeaoik szkolny do nauki soologr

Główna część uroczystości odbędzie się zrana o go- 
dalnie 9 w gmachu I-saej wytszej sskcły rep'nej 
w Krskowie — poczcm wieczorem grono nauczy­
cielskie tego zak>a4n wydaje aeztę aa cieść jubi­
lata, w której agluaili takie ndtiał priadstaw k :e'o 
zakładów uanKowych ze Lwowa, Kranowa i a pro- 
wincyi.

M . p o c iły  galicy jsk ie otrzymujemy z wielo 
stron krają zacien ia, że n'e doręczają abonent >m 
nktaego d z ien^ ta , Ino praetraymnją nnmera, dorę­
czając od iraa  po 2 egaemplarze J c i t  to rzdoły- 
cie, k t ó r e  w p r a y s z ł o ś c i  p i ę t n o w a ć  b ę ­
d z i e m y  p u b l i c z n i e ,  z wymienieniem miejsco­
wości, z któiycb otrzymujemy zeA^ep'* Fkspedy- 
cyz „N. R “formyM jeat t ik  u'rądzoua, że z jej 
■trony mylki aystematyczne są r'emo:llwe a drien- 
nlk odstawiany jeat na nrrąa pocitowy w takim 
torminte. że spóźnienie jest wyklac*łne Wf"a więi, 
za nieregoi a tae  dostarczanie dz<er"ika, spadać mo­
że jedyrie na organa pocat >we Dodajemy ra t je 
sacze, że wydawnictwo „N Rifoimy* p'e ścierpł, 
aby mu wyraąozano krzywdę i nj.omoi aię o zwoje 
prawa.

Sprow adzenie zwłok Słow ackiego Cayteinia
akademicka imtema Adama Mickiewicza wniosła po 
dacie do Rady miasta o sabweucyę na sprowHtc 
nlo do Krakowa zwłok Jnitosia Słowa-kiego. — 
W  podania, które odr.yr nem będzie na .ajbJii 
szem posieJzenin Rady, jest prośba o spleenie a 
prayebylne islatwleple sprawy, aby zwłoki poety 
można było bieżącej jeszcze wiosny oprowadzić do 
Frakowa

Muzyka „Harm onii w te a trz e  n ie jak im  Sek- 
cya szkolna Rady m ira ta , sto iwaie do nchwały 
swej, powziętej jeszcze w dniu 3 listopada na po­
siedzeniu bndżetowem, a wróciła się do komisy! ter 
trainej z j rzedstawieD'eui, aby rozważyła, czy ple 
możnaby muzyki wojskowej, grywającej w teatrze 
mlbjBklm zastąpić orkk trą „Haimopii*.

W Czytelni d la  kobiet odbęoaie się \* najbiiż- 
aaym caazie szereg odczytów, mających na cela po­
danie w odpowiudnlem oświetleD>n etycznego i eko­
nomicznego z „nzoDia wojen i militaryzmn, orez 
wykazanie aotychczazowych usiłowań w k o rn ik a  
walki a „wojenną moralnością11, pod egidą utórej 
krocay ludzkość p * dziś daier

Opróca odczytów odbędzie się wiecioreK iiterr- 
cki, poświęcony odczytaniu odpowiednich utworów 
wybitnych pisarzy nazzycb i obcych

Przynom inam y. że jutro, w niedzielę, dnia 14 
b. m. o godzinie 3 po połndnin w Krakowie, w sali 
Towarzystwa technicznego (alica Sic; jpauska L 9,
1 p.) zgromadzenie I  Kcła Towarzystwa Srknły ln 
dowej. Gdyby o godzin*® 3 nie zebrrł się komplet 
członków, praepisany statntem , odbędzie się jotro
0 godzinie 4  drogie posiedzenie bez waględn na 
liczbę obecnych

Z krakoiś Bkiego Tow. technicznego. Nowy za­
rząd, wybrany na ostatniem waluem igromadcenin 
Towarzystwa, odbył dnia 11 b. m. pieiwsie posie- 
drenie, pod pisewodnlctwem prezeaa prof Stein- 
grabera 1 zorganizował aię, wybierając: skarbni­
kiem, po raz cawaity, prof. St*»nlg*uwa AlberBego, 
bibliotekarzem prof Maksymiliana Hnbera, a aekre 
tarasm, po raz trzynasty a rzęlu, inż Enatacbego 
Smiałowskiego.

Na tsm samem posiedzenin przyjęto ua tzłonkz 
Towarzystwa p. Zygmunta Maywalta, ztarszego ko- 
mtsaraa bodowy kolei pzóstw.

Na powodzian. Cayteinia dla kobiet w Krakc 
kowie przypomina że skutki ostatniej powadsl te­
raz właśnie, na nrzrdnowkn, w jręp n ją  na jaw 
Zaraąa Czytelń*, który rak zknte :znie zajął aię 
akcją powodziową, zwraca się do wasyarkich sto- 
warsyszeń i komitetów, nrsądzającycb loteryj, ranty
1 odesyty, aby przy roida*r'e dochodów parnię* ły 
o powodzianach, przymiera4’ cb głodem. Waze*kie, 
nawet najdrobniejsi® datki -„•ijjmuje, jak dotych­
czas, Cayteinia dla kobiet w Krakowie , codziennie 
międay godamą 6 a 8 wieczorem, oraz skarbnlcaka 
komitetu, p Wiktorya Jaworska (ni Lebaowska, 27)

Trzgm e t _
don»*: że w nocy z dnta
uczuć w Horodence dwukrotne, dość sliń  
nie ziemi.

• Taili łafiCuazok. w  handlu wólek Ogińskiego 
prsy nlicy Fioryańarej usiłował wczoraj jakiś czło­
wiek sprzedać złoty łsńcnsaeK z mei»*ionem aa 2 
korony. Zbyt niska cena aa łsńonsrek, który na 
pierwsze wejraeu<e przedstawiał wyaoką w am ść, 
spowcdoweH obecnego w sklepie p St. Fil. do are- 
Bitowajia jprzidającego, którym się okasał niejaki 
Jakóo Stiżek. Aresztowany fóm acaył aię, że łańcu­
szek zurlazł na nl*cy Sławkowiklej Medalion pro/ 
łańcnssKd ma z jednej strony w zeronek Matki 
Boskiej Częi* lehowskiej, po d-yt;iej '** y „A. M.* 
30 /VI 1900.

0  podpalanie. Trzecia a raęan roi awi w bie­
żącej kaaencyi o zbrodnię podpalenia toczyła się 
dsiuiaj przed aąuem prayaległ/ch w Kiakswie. —  
Walenty Zając a Gnojnik osrsrzony z is tv  prsea 
proKnratoryę, że w nocy a 31 psżdziern<ka na I 
listopada podpalił »tidi!ę Jóaofa Kopolda, miej.co- 
wego łrarcimarss. Stidcła była nbezpitezoną na 
wartość plonów; karczma ubezpieczoną nie |nyła. 
Straty wyaozaą około 3000 koron. Zając jest na­
łogowym pijskiem do tego stipnia, że starostwo 
widaiało się spowodowanem zakazić Kopoldowi sprae 
dsży tionKów obwinionemo Z tego powoda międiy 
Kopoldem a Zającem przychodziło do szjść i gwał­
tów ze atrony Żajn^a, za które Zając cdsiedela! 3 
miesiące ciężkiego więzienia. — Na parę doi p r ie i  
pożarem Kąpold w .rzucił Zająca a karcimy. W  dnia 
poram Zająi kapował wódkę 1 papierosy Wedłag 
słów świadka Lelby Stelofelds, w chwili kfjtycauej 
Zając dobijsł się do domu i wolał: „wstawi.), bo 
■lę pali*. Żona oskarżonego na 2 miesiące przed 
tam osrrsegsła Srslofelda I Kcpolds że mąż jej 
żywi do rlch ilość. Świadkowie R iialiu  W asierbeg 
i Nnchem Henberger zeznali, że s iy s o li  jak oskar­
żony prsysna* się do podpcenia i mówił ż i  aa to 
nędsie clerpif

Opierając się na zeznaniach świadków, prolart 
tsrya oskarżyła Wa'enl igo Zająca o zbrodnię pod 
pt'enia z §. 166  k I

Na daisiejszej rozprawie obwiniony a całą przy­
tomnością omyała wypierał się w.ny, twierdł*i, że 
ani asm nie podpadł stodoły Kobolda, sol n*e wie, 
kto to mógł uczynić.

Charaktaiystycznem było icznnole świadka Ka­
spra Szczypty, atróżi wioikowego, który a werwą 
opowiadrł, że „nic nie widsiai*, co zaś do pozarn,
to „Lti tam może witdrlce kto podp»l'ł“

Rozprawie pr«ew«duicaył radca sądu krajowego 
p Ursei, oskartat asitępca prokurator* dr Chwali- 
hc^owiki, obwinionego nronlł adwokat ór Samnel
TiJlee.

Po przeprowsdtouej rozprawie, w tayśf wywodów 
adw. dr* TiResa tędaiowie prayiiegli 12 głoaaml 
zaprzeizy)) winę podaądnego, wskntek czego tryba- 
ns* wydał wyrok uwalniający W aW eg o  Zająca td  
winy i kary.

Przem yli krejew y * o rto g ra f ia  Z Wieliczki
naaeriano nam karty korespondencyjne, wydane 
przez tamtejszego handlerza H Golds Pot zgra­
bnym widokiem, ujętym w cy fry  I 9 C 4 , widnieje 
obaraKteryatyotny podpia: W i e l i c k i e ,  d. 
ŻyJsl n* prowiocyi cznją, jak 
jeaacze wstręi do po ik iejforto t.

Z Podgórza. Na wczomjazeiu s 
ózenin ocbwtl<ła totejaaa Uzda »*ej»l 
aronie korointn wystawy praytJd«*cao 
ws Lwcwie, wziąć w n iej ndalał i na ton cel 
zna . / •  kworę 300 koron. M>aato prae-iile 11 
■ławę plsny i tfotigr*Ce wapienników o e ja tie ń  
nowej izeżr enłoini i lonyeh miejsbGh zakładów.
Nast(jDD*e aawislom*! bmmistrn p Mnyewsk R :- 
dę, że kolej północna ces. Ferdya«uds wc*oria p ri 
ciw orsccaenin m oi%ter» wa snr*w wewaęrrjnreh, 
nakładającemu na mą w myli wotoskn Rady, jsho 
naieżytośc konkoreucyjną na bndowę kościcła w 
Podgórza kwotę 14 000 koron, skargę do trybu- 
nało administracyjnego, o rii Kaaa oddala zastęp 
■two w tej sprawie adwokat wt dr Kornierdowl 
w Wiednia.

Prośbie poriatew ej Kasy chorych o udzielenie 
sali Rady na odbycie w* nego agromaiHen1!  oamć 
wiła Rada, ofistnjąc w >rm*sn na ten c?l rapu 
mogę w kwocie 20 koron.

Pogrzeb i  p, dra W incontego hr. T ytzklew i 
CZR Piazą nam z Cieszyna

VVe wsi Stani.ławicach w oddalenia mniej wię­
cej oamla kilometrów 1 1 Cieszy na, w stron?" zachc- 
dnlej, ua pi.^nrieD* granlctąiej i  polami wal K<- 
cobędzy, znsleź'1 chłopi dola 7 b. m. kawałek nogt 
w obnwir. Fm leill ją  na poateronek tandet mery I, 
która, a ’ając tajerrniczc zniknięte dra Tyrsskiewl- 
cia dn i 26 wracip*a r  r., zawiozła tin  szczątek 
do Cit izyns I d  rndsioa poznała po kawałku bieli- 
sny sr /ą tik  ciała br Tysakiewicu Zarządzono rs- 
tychmisat nosznktwsiia na wskasanem miejscu i 
znaleziono rękę i niektóre inne csęś<*l ciała, ale ca­
łych a włok ssraz nie sus leniono Dopiero po dtot- 
szem nosznl wano, prsycsem pomaga! pies gończy, 
oćzaokano URńw, ukryty w gęsiw*oie 111'odego iam, 
do której się wczcłgsł nlebossezyk W ysłana na 
mlejsi-.e komisy* rądcwt -iokarsk* ■ w.erot łs no kar­
cie wiiytcwej, segarkn. ćwikierze, fiaszeczKach, acy- 
■oryki i t d., tożsamość osoby ś. p. Wincentego 
Tyszkiewicza. Spisano protokół oględzin i law inio* 
no wBZjZtkie znaieslone csęści ciała do trapiarui 
w MGtriowicaah, gdaie je złożono do metalowej 
trnrnny i óuia 9 b. m praewienono ją  do Cieszyna. 
Tn odbył się dnia 10 b. m. o goda. 4  po pcłndnln 
pogrzeb. Ciało, spoczywające w kaplicy cmentarza 
nowego kai olickiego, wyniesiono prsy btrdso li­
cznym udziale pabUusności i złożono w l/c  czast 
wym grobie. Eksportował miejacowy probosica ka­
tolicki w licznej asyście duchowieństwa tak świe­
ckiego jsk  zakonnego, a za trumną postępowała 
małżonka nlesscsęśllwego nieboszczyka, ojciec, brat, 
kilku przyjaciół a GzMcyi i Henny zastęp pnbii- 
cniości miejscowej, wśród której widziano wszyst­
kich lekarzy, dających świadectwo zwojej cscl dla 
zmarłego kolegi

Nad mog‘łą młodego ieksvza bndzą sie rozmaite 
myś)>, których wypowiadać niepodobna przed cza 
ren Tyle jednak powlediieć można, że był t i  czło­
wiek zacny, ale niencaęśilwy, a padł w tragicznej 
walce ■ łożem, który jasnym i wolnym od prietą- 
dów umysłem wyzwał do boju. — Niech mu ziemia 
będzie lekką!

Skaw ina Dnia 6 b m oabył się a nas bal, 
u ząd iony staraniem „Sokoła*, w gustownie ude­
korowanej aaH ratusz* Około półnoey *  brany wy- 
dalał „Sokoła* wręeaył zwemn prezesowi, euergi- 
oanemn i dzielnemu drnhowi, Antoniemu Tylce, | 
srebrny pnehar a atosowoem napisem Darem tym 
chciał w ydalił wyraaić uznani* dla dr. Tyłki, któ­
ry a całym sapałem pracnj* dla idei sokolej. — 
Wdzlęcany prtios zgotował następnie I I  bm. a*r* 
decaae prayjęcie iw*j drrrżyai*, na którom aehrano

Rady ps
do Sejmn. KauóydatnrS 
g o  j e a t  c h w i e j n a .

Sekretarz brodakiej laby handlowej dr R i 11 e 1 
otrzymał tytuł radcy komercjalnego.

Z e  i w i a U a

PrOCM o rozruchy  chtopokld Dnia 9 b. m. 
rosj uusął się w Mszkwle proces z ndzlałem przy- 
sięgłych praeciwKo 26 włościanom ze wzi Woło- 
aówki w guberni.' rjazańskiej, oakarżonycb o zada­
nie ran i nzzkodaeń księ?in i księżnie Gagarinom 
1 księcia Sacaerbatowowi, jak również o podpalenie 
dwora i miłowanie podpalenie domnl, który zatnie- 
•iklw sll doaorcy majątku. Pablicaność dupnazczają 
aa biletami.

Z unlw oroytotu Wiodeooklogo. Następcą ner 
m itologa, profesora Kenmanna, mianowany został 
profesorem dr Ernest Singer, syn profesrra dawnej 
•akoły chirurgicznej we Lwowie. Profesor Ernest 
Singer urodził się we Lwowie i tu został wycho­
wany. Mówi dobrze pc po/skn.

Spraw o* zam achu na  Nordaua, żyd ■ Rosy! 
nazwiskiem Lnban, został, jako niepoczjrtainy, od­
dany do iskladn dla obłąkanych. Jak  wiadomo, Ln­
ban praed kilko tygodniami dał do Nordaua kilka 
stiaałów z reworwein.

P rocek  o oporacyę cn iru rg lcznu  Proiesor o- 
niwersytetn w Neapolu, snany ebirnrg dr Dantona, 
któremu na własne żądanie jako senatorowi wjnceayI 
■ooat włoski proces o niedbalstwo podczas opera- 
eyl, aostał od winy uwolniony. Prof eterowi Danto­
nie zarzuciła roasinr Jammarlna, na którym doko­
nał opencyl, ie  w ranie operowanego sostawił ka­
wałek opatrnnkn, eo spowodowało śmierć jege,

Defraudacye- w  Bernie na Morawach aoatal n- 
w.ęaiony pod tarsutem spraesilewieraenla erreryte* 
wany kapltau Angnat Necaaek, sekreters tamtejees- 
go wojskuwo-naukowoge loweraystwa Zdeiranao- 
tana na szkodę towanyatwa k m t u  wynosi ekełt

15.000 Koron..
Na Węgrzech w MaryaTeretiopoln zoitai awlę- 

aiuny byty poKł de Sejmn węgierskiego, dr Adam 
Roiwatb, Którege ścigano Retami gońciemi a po­
woda spraeuieu leraeń, popełnionych na szkodę oma­
sta Kecakemetir

C k tarz  korofcńtkl, który wedle ostatnich tele 
gramów ndał się pod opiekę ambasedy franenskiej, 
n a sy ra  się Jineng i llcsy 54 lat życia. Cesar* 
Jlheng atthny jest ae słabej woli esy nawet tchó- 
raostwa i jnż dawniej a regoły, ile rasy powstałj 
rozruchy w Senlo, o p n u rr ił  dwór i ebronił się do 
obcych pocilitw. Dawniej awykle wybiera* posel­
stwo rosyjskie. Jaki dach psnaje na dworae kore­
ańskim, daje niezłe wyobrażenie fakt, że w wa­
żnych chwilacn waywają tam stare kobiety, które 
wygtaiaają wjrocznie, ocsywlście ja t  najbardsiej^ 
mgliste. Wyrocsuiami tatr!, kieroje su. eesars 
rząd.

P o rt k t i w u  ubl/w z się po chińsku Ln-si 
Kau. Leży ne k-sńcn {cłaćoiowc-ztehodolm 
wyspn K at-tnng, na wybrzeża wschodni
0 silnie posstrpanych bra 
strseże wysp« 
żdżać do zatai 
pc wschodniej

Unra 
rstn  bani,

Csaug. 
wał wici 
jen^y Zatożyi
metrów dłagośei i 320 metrów storoKości. 
podezsa nujDlżzsega etanu wedy głębokośu sięga 8 
metrów. Pobudowano tam doki i w#r*taty, słeżące 
do naprawy okrętów, magsryny okrętowe, ogromne 
inźu lr i g,letnie. Lt-Cnng-Csrng chcą’ srobić a 
Poi tn AUor* pookt oparcia dla floty cbJńskiej. 
Wsays*kie bndyrki, s t  kłady oświecono elekttycanc- 
śclą I pcłącaono koleją żelazną Na krańcu półno­
cni-wschodnim portu leżj miasto Port-A nnr. Port 
r ’gdy nie ramtraa.

Vy a-rwolami, itrzegącemi porta i miasta, sa esa 
s„w chińskich było 12 tor iw s c imentu krytych
1 betonowanych wewnąrn  Z każdej srrony porta 
wznosiło się po 6 fordów, w każdym z nich było 
po 40 dtia*. jak najwlękstcgo kaiibt.*

Tylko cb*ńskle nGdbaistwe omo7Uw’łc Japończy­
kom podesaa wojny w r 1894 zdobycie owej twier­
dzy. Dola 22 Hitopada po kró4k*em borcbardowerln 
wojska japońskie z bagnetem w ręk j rzuciły się 
na m<«*ti i zdobyły je za plcrwizem natarciem 
Na poasrawie pokoju w S'*nonot3k!, m'«ł Port Ar­
tur w/a« a całym półwyapem Lfan-taog pizyprtć 
J s p r 1* Jc łn sk  skatk em fnterwencyi Risyi, N ie­
miec 1 Fraoeyl pozoerił i półwysep i Port A i.a r 
prjy  Cb*n««5b Dnia 18 ginó^H 1897 r. Riaya oh 
sr i«lła ową twierdzy poca a Chluy Wjpuż'*,»y ją 
Rosji w ćłietżawę ne 25 )rf Port A’ tor leiy r*  
JloH kolei Nannuar*l-Port Artur. W  mieście i zbu­
dowano wiele ba-aków koszarowych, budyrków biu­
rowych, magazynów, obozów rezerwowych.

N ajtańszy te a tr .  Nigdzie u* śwrecie niema t»k 
taniego tea tru , jak w Japonii Widowiska ro ap - 
utynają się o godi*nie 9 artna i trwają dr godz. 
7 lab 8 wieczorem, a cena wejścia wynosi 8 hale- 
rry  na naai<, monetę.

Turniej b ilardow y pomindiy Kerkeu. m a Brc- 
nem odbywa się od 7 dni w Berlinie. Stan partyi 
w 7 dnin był naatępnjący: Kerk«u 10.000, Brane 
3645 Największe zsrye oba miatraów nie wiele 
praebrocsyijr "cabę 500, mianowicie KerKan zrobił 
670 punktów Że ociekiwane aeryt ponad tysiąc 
nie sjawiły się dotychcaaa, prsyplanją soawcy tru 
dnym waronkou gry, a mianowicie 10 stopowemu 
bilardowi 1 bilom s kości tłoniowej, które n*gdy 
i  taką doKładnością nie toczą się. jak dobre bile 
■ maay Nłektóray ato*i twierdzą, że iHa Kcrkaojr 
w „amerykańzkiej grze na aeiye* ltrnlejsiyła

Smutni ekutkl zartl* Kołr Zamory w E t 
oi’ chłopcy wiejscy aabawia*! aię naśiadow* 
wycia wl*ków i ta s taklem mistraostwem, że 1 
przeihodolów ae stracha OL-iekło Chłopcy nrządral1 
■obie tę aabawę w lesie kcło wsi San Giprian, 
gdaie wilk? częetc eię pojawiają Pewnego dnia, 
gdy drogą szło czterech handiarey hydłe, ehłopey 
fenowa zaczęli w kriakacb wyć tak po mietraow- 
■kn, że nandlarae. porwawszy sa strzelby, dali o- 
gnla w kraakil. Strzały zabiły trzech chłopców, a 
kilku arfeuiłj>

Przaplay botalow a. W Oklahomie, w stanie Te­
za*, w prsedsionkach hotelowych wywieszone są 
nsirępnjące przepisy „1 04 panów, któizy w bu­
tach kładą się do łóżka, wymazaną jest < 
opłata. 2 Tray nderaenla w drzwi snaesą, żo 
mn popełń łonem aostałc morderstwo i żr 
mnssą natychmiast wstać. 3. Jeden wystrzał 
stoletn ule wyatarcaa by służbę saalarm w 
Zabrani* się adaierać ar ścian tapety dl* sapała]
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'CTyfeini *kaufmlo..it ju trc  o god* 5. popołudniu 
staraniem  „Fodw iw elan odbędzie się Wieczorek a rty ­
styczny z bardzo rajmajlącym programem. Deklamować 
będzie artystka sceny krakowskie,, p. Dulębianka.

Z „Sokola11. Zabawa taneczna w krakowskim „Sokole" 
rozpocznie się w poniedziałek 15-go b. m. punktualnie 
o g idzinie B mej wieczór.

W „Kole samokształcącej się młodeiery“ . Odczyt akad. 
Herb iczewskiego pt. „BracU Karamazowy" Dostojew­
skiego, cz. II  odbędzie się w niedzielę 14. bm. o godz 
5. n. poi. przy ni. Garbarskie, 1. 7 fw podwórza na 
iewoj. Dla nieczłoukćw wstęp 20 hal.

Z „Eleuieryi b Zapowiedziany na dziś wieczorbk 
„E lruieryi" dbędzie się w salonach hotelu „Bristol-1 
a nie w domu przy ni. św Tomasza 1. 37.

Na cele restauracyl gmachu „S»koła“ w Podgórzu po­
wodzią zniszczonego, przy sposobności urządzonej w d. 
13 lutego br. zabawy tanecznej raczyli nadesłać datki 
Namiestnik hr. A. Potocki 20 K, Dr J  Emiiewicz 25 K 
Dr Samuel Aiousohn 10 K Y a/huiger Adolf z Tarnowa 
5 K, I. Sihleichkorn 10 K. T. Kurek, radca skarb 3 K 
J. Aleksandrowicz 10 K, Ń GarbaczyńskI 6 M, Dr T, 
Starzewski 10 K, M. L. Dobrowolski 10 K, Romanowie 
B. Kleinowie 10 K. Dr B. Gnnkiewicz 10 K.

Z Wadowic piszą nam: W alne zgromadzenie cłonków  
Towarzystwa Bursy im Stefana Batorego w W adowi­
cach odbędzie sie w gmachu Bursy 21 bm. o godzinie 
4. po południu, a w razie braku kompletu o godz. 5. 
po południa tego samego dnia bez wzgledn na komplet.

Z jasła  piszą nam : Staraniem  K om itetu Pań. należą­
cych do Towarzystwa opi< k nad młodzieżą g im nazja lną  
w Jaśle, odbył się w „Sokole" rau t z produkoyami m iej­
scowych sił literackich i muzy* znyrh. Dochód przyniósł 
595 K, w ydatki wy osiły 285 K. Dochód czysty w kwo 
cie 310 K obróceń na zaknpno odzieży dla ubogicn 
nczniów. Za tę ofiarę składam  imieniem Zakłada ki mi 
tetowi, Paniom i Panom którzy raczyli wziąć udział 
w yrodnkcyach, całej, wreszcie puDliczności, która po­
parła uczciwą sprawę, uajserdeczniejsze podziękowanie.

I. Słot wir jk i, dyrektor gimn.

M ianowania. t.T<»łef.). „G<.aata Lwowska" ogła- 
sa*-: Namiestnik zamianował ofleyałs. podatkowego 
il.ecsj irwa Uśclwujewsklego, kancelistę pollcyi 
lwowskiej Antoniego Jankowskiego i kancelistów 
namlesvP:' twa Szymona Jóżwę 1 Władysława b inu  
ehowkiego sekretarzami powiatowymi; kancelistę 
D m  :' _ :a oficyiłem namiestnictwa; kancelistów są­
dowych Cramki, Bouna i Olecha, tndiio* wochmi 
strsów zandaraeryl Zajicka, Lewickiego i B arata 
sza, ogniomistrza Schnscera i poiloficera Najsitrka 
kancelistami namiestnictwa.

Oficjał namiestnictwa prsonies.ony aostał ■ ts„ 
horcdcsan do Lwowa, sekretarz powiatowy Hofman 

z Kossowa do Lwowa, kanceliści namiestnictwa 
Quirini s Pilzna do Kołomyi, Reindel i  Sanoka U  
Braoaowa i Czarnijowskl z Kołtmyl do Pilzn*

U niw ersy tet luaowy im M ickiewicza.
W niedzielę od 5 8: Wilhelm Feldman „Z najnow­

szej literamT/ p Iskiej", od 7 % -8 % : 3eweryu Krzs- 
kmieniewski „Lodowa i żywienie się roślin"

We wtorek Seweryn Krzemieniewski: „Bodowa i ły­
sienie się ri ślin"

f ie p e r to ir  T eatru  m iejskiego.
.niedzielę popołudnia „Kopciuszek 1; wieczór: „In- 
L rzedewsty*tkiem" - -
Ipiiedzisłek: Koncert Ernesta Van Dycka

u ludowego.
ch wię< ej", komedya 

Awantura przy a- 
ach; wieczór:

aryżu

kaieooarza. W niedzielę 14 lutego. W alentego kapł. 
m ; w poniedział'k 15 lutego: F attG jae i J jw, m , we 
wtortk 18 lutego; Słapa bicz P. -J Jul-any p.

Z krakowskiego O b s e r w a to r  junt i. Wta 12-go lutego 
termo e tr lossedł od +- — do + 8-l O.; barometr 
podnosił się szybki w ciągu ooł g dnia.

Dnia 15-go :ut*g o godzinie t rano stan barometru 
744 3 mm. ermometrn 1 8  O.; wiatt  południowo-za­
chodni.

O abpy e la k l (Kz>aków) ko
poje, aprz-jdaje i najm uje — fortepiany, pik 
m ns, harm onie i p l a n o l e -  k ra jow e i zagra  

i tuczne — nowe i p rzegrane  — za gotów kę i 
I na spłaty — bez zaliczki.

WiaSomaści nankowi litsra cL e  i ir ty s ty c n t
— K oncert Jozefa Hoffm anna. Mamy w nnta

tnich dniach prawdziwą cowódk koncertów, bardao 
różnorodnych, ale tern interesują-ych, że przypomi­
nają się nem kolejno po eoble nasi najwybitniejsi 
wirtuozi, których pochód tak szczęśliwie aair.sugu 
rov ai Paderewski. Sinchając Hoffmanna. mi powoli 
ca iw * a'ę w tych okolicznościach porównacie gry 
j-'go z grą Paderewskiego, a choó oczywiście wyż­
szość będzie za. szn po stronie ostatniego, to prze 
cięż naw* t w tem zestawienia gra Hoffmanna wy-

I
ka/.e tyle niepospolitych przymiotów, taki stopień 
pogłębienia i refleksji, Uki dar wcielania się w styl 
mczyczny. źh stajemy i przed tyto planistą w u- 
sprawledliy ion ju  za<-h-wy •>, podziwiając jeg„ szcze­
ry artyzm i fenomenalną mnzjkainość, ogrom śród 
ków technicznych i ten apecyalny wdzięk, którym 

| nas czaruje w niektórych rodza3*'h muzycznych, ł 
1 w szczególności w Chopinie i w mmyce klasy 

eznej.
W bogatym, niezwykle zajmująco ułożonym prt 

gramie wczorajszym Hoffmnni szczególniej intereso 
wał dział klasyczny Po Bacha (fuga a-mol) odda­
nym z zadziwiającą precyzyą, usłyszeliśmy rzec/, 
rzadko z estrady dsiś podawaną „Warya^ye" f mo: 
Haydna, w których koncertom- okazał, co można 
zrobić w przos.arzałej formie klasycznego stylu f-ir- 
tenianowego, jeśi! się ją  traktuje z szczeretn posza-

I
fcjin:. m pełnego prostoty i „dtiękn teksta. Toż 

owiedzieć można o wykonania atwora Scar 
■ o ,  Mendelsobn (Scherzo), a przedewszystkiem 
H  głębokiego nczncia „Sonaty Appaslonaty".

pod palcami Hoffmanna nzrzsta do roztnia- 
w natcbbloDogo dzieła, dającego planiście popis 

we wszelakiej dziedzinie myśli i techniki Jako 
J w knnsw cę Chopina posiawlć należy Hoffmanja 
- w plerwszjm saaregn dzisiejszych wlrtnozow Grę 
* jego zaleca niesłychana subtelność w traktowańin 

; frazesn, miękkość uderzeni* i stylowe srosnmieu e 
s W polonezie ss-dur Hoffmann podoija słacha*-*:* 
werwą i opanowaniem majestatycznego rytma, po- 

bijrjąc w technice wszystkich współzawodników. 
Z włr. -nych utworów „Intermezzo" 1 „Leg*udaM 

jr.dczą c dojrztłej, wyrobionej formie kompozy- 
j, owianej poczuciem stylu nowożytnego. Ar­
ielem techniki, która artysta nasz zachwycił 

zy, oył potężna uwertura z Tannb&ng.ra, 
;j wykonawca wziął na siebie zadania całej 
try i wywiązał się z nich po mistrzowsku.

nadprogramowo^,-, po- 
mosferę sali podniósł do najwyższej 

'nprącaki Oklsskom i wywoływaniom nie było 
koń^d. JPj Pr.

— .,8ziUki poi8Kiej“, wydawaucj przez księ­
garnię fl Altenberga we Lwowie , wyszedł zeszyt 
3, obejmując nową grupę malarzy polskich: Matej 
kę, Fałatu, Dębickiego i Mehoffera. Wspaniałą pod 
wzgięaem wykenunia reprodukcję obrc.zn św, Kingi 
Matejki poprzedza życiorys jego. napisany przez 
profesora dra Uaryana Sokołowskiego Fa*t.t dał 
bardzo ładną akwarellę, przedstawiającą widok Kra 
kows od Bramy Floryuósbiej. Sylwetę Fałata opra 
cowuł p. Wilhelm Mitaraki. Trzeci obras sesz, tu 
stanowi witraż a katedry we Fryburgo, otworsony 
przez Mehoffera, którrgo Jzhłalność artystycaną 
barwnem piórem streścił prof Staoisław Estreicher. 
Zeszytu dopełnia obrazek „Mały rabin" Stanisława 
Dębickiego, o którym artykuł napisał p. Adam Cy­
bulski.

Trzeci zeszyt „Sstnki poisciej" w niczem nie 
ustępuje * izyiom popriednim. R«prodnkcye, wy­
kończone z niezwykłą dokładnością, są nawet wier 
nie .ze od tych , jazie się dotąd nkstały Jest to 
wydawnictwo, które rozrosząc sławę twórczości 
polskiej po szerokim świecie, zasłngnje w zupeł­
ności rz  rztianie i stanowi prawdziwą zaslngę ru­
chliwej tsięgarDi H Altenberga. Zaznaczyć należy, 
że na żądanie firm niemieckich „Sztuka polska" 
niebawem wychodzić zacznie także i z lekstem nie­
mieckim.

— Ubiory ludlł poisulego. Akademia umieję­
tności w Krakowie przystąpiła nareszcie do zreall- 
zowunia doniosłego dla etnografii polskiej wyda­
wnictwa „Dbiorów Indu polskiego", W tyi h dniach 
nke :aZ się na półzai h księgarsalch pierwszy ze„zyt 
tej pnblikac.yl, kiórej przygotowaniem zajmuje się 
komitet, złożony i  pp. Romana Zawllińsklego, Wło 
ds mie'za Tetmajera 1 Seweryn Ddzlell. Zebranie 
materyałn literackiego 1 rysnnaowego do tak sce 
roko zakreślonego przedsięwzięcia nastręcza oczy­
wiście niemałe trudności i wymaga skrzętnego współ- 
prscownictwa licznego zastępu etnograiów, to też 
dzieło takie musi postępować powoli. Zeszyt pierw 
szy przynosi nam msteryały 1 stroje lndn w Kra- 
kowskiem — rastępne obejmą kolejno inno zimnie 
polskie az do zupełnego wyczerpania mawrysłn.

Pierwszy zeszyt (16 str. tekBtn, 8 tablic kolo 
rowanych i 12 rycin) obejmuje strój głowy męski 
1 kobiecy Co do pierwszego znajdujemy opisj ce- 
lendra, który wszedł w nżycle prawdopodobnie 
r początkiem XIX wieka na wzór mody ówczesnej, 
magierki, okrągłej wełnianej czapki, zwężają-ej się 
w srodzn i rozszerzonej w bochenkowatą główkę 
n góry, baranicy z czerwonem denkiem , cerwenej 
capki, używanej przy weselach, 1 wreszcie rogatej, 
ciemno granatowej z czarnym barankiem. Wszyst 
kie te nakrycia głowy dziś jnż prawt doszczętnie 
wyginęły. — W  dziai« kobiecym jeat ustęp o ucze­
saniu, odrębnem a dziewek a n zamężnych i wdów, 
dalej o chnstaach i chosteczr c h , pięknem wiąza­
nia w tył, które w pobliżu n. zst nstępnje miejsca 
wiązaniu pod brodę. Ilustrowali zeszyt pp Tetmajer 
i Józef Zabagło.

Wykwintna forma wydawnictwa, odpowiada w zn 
pełności wymj^miom , jakie stawiać można Aka- 

spodalewać, że i następne stać 
poziomie. Ohwałnbaa zaś lal 

pożytecznego dla ojczystej 
aięwzięcio , świadczy, że nasza po- 

y» naukowa po za socheui diiedzi 
clsłej wiedzy zbaczać pragni; także na tory 

żywlfAiejszyck badan, Daiszvch zeazytów „Obiorów 
ludu polskiego" oczekiwać oędziemy z niecierpli­
wością,

— Konopnicka M arya: Powzye w nowva ukła­
dzie. Tomik V. NaUaa Geb«thoert i Wolffa. Kra­
ków— YYarszawt 1903, str 221.

Du czterech poprzednio ju t wyduuych w nowym, 
nmiejętnie zesiawionym nk(adz'e poezyj M. Kono­
pnickiej, przybywa obecnie tomik piąty zatytuło­
wany. „Z mojej księgi". Nowy okład polega na 
tem, że w każdym tonie agrupuwano p« zye o po­
krewnej treści np, filoaoficauo liryczne, motywy hi­
storyczne, pieśni ligawkowf !nb przepiękne a tak 
popularue obrazki. Pozwala to znakumicie rozejrzeć

00

demii I 
będą 
cyai »

różnicą, że „Facecye", pisane pfozą, ule łzczą się 
w sacadpłych ramach ośmlow ń>my, jak „Flgliki4, 
Rcjc-we. 2a przypomnieDie nam tego r-iczmiertilf- 
ciekawego pomnika plśm rtai .twa naszego z XVII 
itoleci. należy się szczera wdzięczność wydawcy.

— „Przew oanlk  naukow y I lite rack i1*, mlrzię
csnik, wychodzący przy „Gazecie Lwowskiej", ukła 
dem treści styczniowego zeszyta stwierdza, że redakeya 
tego ruchliwego niegdyś o rgsuu , oddała piżmo zwe 
wyłąiznla n .  uatogl badań historycznych, Nie są 
dzimy, aby to było zadaniem tego organa , który 

j  kiedyś, za redakcyi Wł Łozińskiego, był jednym 
z najlepszych naszych miesięczników literackich, i 
trzymał ręicę na pulsie ns.8*eg-> nmysłow^go rnenu 
Obecnie wykluczono zeń 'niemal zapcłole krytykę 
nankową, literacką 1 artystyczną, zaniedbano wszel 
kle dziedziny umysłuwcś i z wyjątkiem historyi 
Dzieje się ta z widoczną krzywdą Innych działów, 
tem więcej, że historycy pos'adawij kilka własnych 
organów, a Akademia krakowska posiada olbrzymie 
fanansze na te publik* „ye

Styczniowy zeszyt „Przewodnika" przynosi na 
stępnjąi ą treść: „Charakterystyka Kazimierza Ja 
glellońt-zyka" prr.ez A. Prochazkę. „Św. Stanisłav 
bispnp 1 jego zatarg z Bolesławem Śnlałym", na 
pisał dr Krotoski, „Andrzej Rsdwan Zoorzydowskl-' 
monografia historyczna, terna II część 1 (! !) przi * 
dra TroskoUńskiego. , „Z praeszloSci zakonn bazr- 
llańskiego na Litwie i Rnsć" praca Wołyniaka. Mło 
da Chorwscya" i „Agendy klasztoru starosądeckie­
go w XVI wieka.

się baczniej w twoicsośel autora, „Fana Bahera 
w Brazylii" 1 zdać zoDie i  r  .wę z rozlicznych mo­
tywów, kołyszących się na jej lutni Przygotowa­
niem tego pięknego wydania ablorowego ntworów 
■nakomltej pcetki firma Gebethnera l Wolffa od­
dała pr*wdxl»ą praysłngę piśmiennictwu i najgo­
dniej ncz>'ila jnbilensz Konopnickiej.

Byłoby ze wsaech miar do żyeaenla, uby także 
nowelistyczny dorobek poetki njęto w przystępne, 
zbiorowe wydanie i wcielono doń takie arcydzieła 
styln, |ak obrazki jej podróżne, dziś już mało znaue 
młodemn pokolenia.

Jak się dowiadujemy, niebawem juz ukaże się 
na widok publiczny ostatnie, gorąco oczekiwane 
dzieło autorki „Pan Balcer w Brazylii", które nie­
zawodnie wejdzie z czasem także ęr skład „Poezyj 
w nowym układzie". icp.

— „F acecye polskie" z r, 1624, wydał Ale­
ksander B r fl c k n e r (Biblioteka piserzów p lzkii-h 
nr 47) Kraków, nakładem Akademii nmiejętności. 
1903. Str 202

Cenne wydawnictwo „Biblioteki plaarsów pol­
skich", sawlrrające wrd*n!a ręzoplsów i rnadklrh 
druków z XVI i XVII w., posuwa j!ą naprzód raźnie 
1 w ciąga jednego roku dało 6 oardao olokawych 
numerów, jako w: „Poezji" Sępa Saarzyńskiegn, 
fraszki i fac cye wlerbzowane anonima pro,ostania 
z XVI w., „Guffrsd" Torqua*o Tas* w przekładne 
Piotra Kochanowskiego, satyrę z XV li w. p. t. 
„S«jm piekielny" Ostatni tomik tego wydawuiitwa 
zamykają „Facecye poiskie a ram  1624", wyaane 
przez prof. Al Brllckaera, który jest n nas o b e tn ie  
najlepsaym znawcą taj właśai* odnogi litoratary: 
jarmarcznej, sowiadrzalstiej, popnhirnrj i rodzimej 
składającej się z faeecyi, fraszek, humoresek, a p » 
kryfów, powiastek f,g!lków itp. „Facecye" jr*t to 
jeden z najdawniejszych zbiorów proasicznych ta­
kich nistoryjek i alntego godny jest ze wszech 
miar a* agi. A jego popularności óWcaeenąj dowo 
dzi kilka, szybko po sobie następujących wydań 
> XVII w, Niektóre z tych dyktfcry>k, drogą am 
Dony, zabłądziły między lud, jak pokrewne treścią 
I charakterem „Bistorye rzymskie", inne posłużyły 
za osnowę otworów literackich. Między „Fueecyzml" 
mało jest oryginalnych, te na^et z n i h, które po­
zornie są naw“hroś rodzime no bliższem Ich zba­
dania okszają się prz-robiooemi z obcych wzrró e. 
Niezreny ich antor korzystał r. dnżych zbiorów ule- 
mieckicn (po łacinie pisanych), Uarta 1 Hechbnscha, 
mniej s Dnnmerowa, jeszcze mniej ze wzorów sta­
rożytnych kilka wziął a rodzimej literatury (Reja 
i Górnickiego). Nie o treść też w nieb chodzi nam 
przed«wszystkicmT ale o wysłowienie jędrne, awlę 
złe, prawdziwie piękne w swej prostocie i dobitno­
ści, przypominając* najlepsze czasy Rejs, a tą tylko

Dział ekonomiczny.
Wyciecze! d la  poznania fa b ryk krajow ych.

nrządzac* gremialnie pra«s kupców, zaieca usilnie 
Biuro reklamy wyrobów krajowych Myśl tę wpro 
wadzili w życie knpcy z miast Przemyśla. Rzeszo 
w ł, Lwowa i Jarosław ia, którzy w chwili rozpo 
częcia walki o cukier krajowy zwiedzili fabrykę 
cukru w Przeworsko. Wycieczka ta  odbyła się 
wprawdzie jeszcze w listopadzie roku nb'«głego, 
ale Binro reklamy wyrobow krajowych przypomina 
ją  i podnosi z uznaniem, ażeby aa hęcić świat, ku­
piecki d > urządzania d ilszych p d buych wycieczek. 

x  W ystaw a w yrobow  krajow ych w  S try ju .
Wedle sprawozdani!* krajowego Biorą reklamy óa 
wysiawę tę nadesłały swoje wyroby następujące 
firmy ze S t r y j * :  parkiety Leon Wurin, krawle 
ckie wyroby JakÓD Caaplińjiti, ODnwle Jó»‘>f Jakn- 
bnS, M Sobota 1 Józef Dat.ko, wyroby Diałossórni- 
czb W. S, Welnert, odlewy z żelaza i metalu fa­
bryka A. I. Bohcaewa, wyroby tartaczne Sellg Bo- 
ral, czernidło do Dntów a fabryki „Helios" inz. 
Gerstingera, farbki do bielizny Michała Katza, ar 
tyknły własne drogneryJ Kindlera, wyroby apteesne 
M. Sobla, wódki i likiery S. W aLskiegc, plernUl 
i ci*sta a fabryki Fr. DacJcI mąka z nPynpw Dr. 
Brnnlckiego i wykonaD* z mej pieczywo A. R-ifa 
wyroby powroiaicze Alberta Wegnera, wyroby b lv  
charsete Jozefa Plet.iens, rymarskie K. Wasnoga, 
kotlarskie F" Jędrzejowskiego, bednarskie Misię- 
giewicza, kowalekie Jakóhi Kiermlskiego, st.olar 
skie artystyczne Skislewicza, Solskiego, mydła J  
Lipsubntzs, zapałki T LIpschńtza, gaiaiitcryjne od­
lewy metalowe Wehr»te*na,

Oprócz tych wyrobów, reprezentujących bardzo 
dndatolo i poważnie miejscowy ztryjati prae-nysł, 
nadesłali z poza Stryja: Faoryk*. Farauowskiego 
w Podhajcacn kilha znakomitych płngów, radeł i 
płnżków itp. M Mięsowic* z Korczyny płótna, fa­
bryka sz'ncznego kamietia we Lwowln praktyczre 
wyroby płyt „terraazo", Bogucki a Krakowa ssiczo 
tki gospodarskib, iuźyuier Mosacay ae Lwowa pa­
tentowane materace ze słomy, fabryka cementu 
w Szczakowej i fab»yxa eeramlcsno-ktflrrskr. Le­
wińskiego ze Lwowa, fabryka chemiczna Marknaa 
Mahleri a Nowego Sącza fabryka eykoryi bar R 
maarkara a Horode ki szkoła tkacka w Bodzano­
wie 1 Towariyztwo pomocnicze w Radymnie zwoje 
znane ■ dobroci wyroby. Wyroby tntkarzkie 1 b! 
bn/kl cygaretowo nadesłali: fabryka E K er & Topf 
ze Lwowa, fabryka „N?rls“ Bełtowzkiegu a Kra­
kowa „Eureka" Blachofa i Sp. se Stanisławowa, 
Ch. Llps< hfltz so Ski lego nadesłał kolekuyę aa- 
pałek.

•"targzw  zbażowy3». Kraków, 12-go lutego. Plsoono 
cz 100 klgf nottu Pstenioa białz ,-d —•— do —•—.
Pszenica eserwu- a i żółta od 1 1 9 )  du 8 00. Pszenica,
węgierska od 17 40 d<> 18 00 óyto krajowe od l ł  ^O tu 
14 80. Zyta węgierskio on 15 80 1o 15 60. lęówńleń bro­
warny od —'— do —•—. Jęczm ień na krnpy n-i ’2 — 
do 12'80 Owiec * cp '* tą  akcyzową od 13 20 dc 13-70.
Groch ad 14 00 do 94 00 Ti tarka od 14 00 do 14 80.
Proso od 11 ’60 do Fasola od 19 ćO 1 > 26-—.
Jaaty od 20"— do 28’ —. Siar,o od 6 60 do 7 00. fflrSoa 
od 8 6 ) do 400. Koniczyna od 1 6 0  do 800  Ziemnicki 
ze hektoliti od 4 00 do 4 80 Ja ja  za kooę od -UO do 
4'00. Xa*7a *■ 1 k!g. od 9-o0 do 9.40. łfasł# ?» gar­
niec od 7-50 do 8 50 Spirj tui- n» '.J57a T ialsss za he­
kto litr od — •— do 90'—. Okowita na 75% Tralesa 
za hektolitr od -•— dc- *50 K ukurndza za KK1 klg. 
od 19 60 do l3 -60. W yka za 10 ) klg. od ) 50 do 12 - .  
Rzepak zimowy za 100 klg. o l 2000 do 22'0 Koni 
czym  nasienna czerwuua za 100 klg .20"— do 1 5 0 —. 
Koniczyna ti&dienna bia/a za 1 0  klg. od 10D-— do IkO-—. 
Tymotka za 100 klg. 3C-— do 50 —.

Z miejskiej oeutralne] targowicy rta bydło w Krakowie 
Kraków, i 2/2 ' 904 r<k  ̂ . Na izisiejazy arg apędzuao: a) 
bydca rogatego 543 sztuk b) cieląt, owfeo i kóz 581 
zatok, c) n.eroga -izny 424 aztnk. Woły opasowe płacono 
po 7u do 74, byd/o nleopasowe po 68 do 70 kor. za je  
den cetnar oetryczny Żywej wagi, a n u  -ogaoisnę tu ­
czną po 1 0 do 122 kor. za jeden cetnar metryczny rze 
źnej wagi Sprzedano dla miejscowe; kcusamoyl bydła 
rogatego i nierogacizny 468 sztuk, a na eksport bydła 
rogatego 87 sztuk

T ar-' bardzo ożywiony
Sodapeszt Pszenica n* kwiecień 8 ><) do 8 51. P sie  

nic* na pa^ds.oruik 8 29 do 8 3'!. Zyto na kwiecień 
8 8*1 do 6 88 Zyto r.a oiźuziontik 6-78 do 6 0 Owlen 
na kwiecień. 579  do 5-81. Owiej na uaZozier-ik 6 75 
5'89 K uknraćza n° maj 5 4 5  do 6'46. Kukurydza na 
lipieo r. se do ó'4d Rzepak na cierpień U -40 do 
1.' 50

Oferty dobre, cn<>* kupna wyozekająca, uzpoeoblenie 
silne; pogoda piękna.

Aftwłkw* 13 lutego.

Jubileusz Mikołaja tteja  vv sprewle a,azdn 
naukowego jaki się ma odbyć w roko 1905 jako 
w rocanicę 400 setną nrodzio Reja w Krakowie, od­
było się wczoraj zgromadzenie w auli tntejs-ego 
nn:wersyt-tu, na któr- m zjawili się opróc* proft-»o 
rów uniwersytetu, szkół średnich i b storyków, b. 
nanPestnik nr Leno Piniński, wiceprezydent Rady 
szkolnej Pł-.żek i kilku człmków Rady « iM ae j 
krajowej. Przewodniczył prof. Tudenaz W ó j c i e  
c h  o m s k i  w znstepstwie cieobemeg-t z powndti 
lekkiej nledyepozyeyi p^of. Mał:ckl»go, rektor k*. 
Fijałek, prof. dr Fiokel i prof. dr Ulaoowiki, ge 
leralny sekretarz Akademii umiejętności Profesor 
U l a t o w a k i  naszkicował p ogruir zamierzoneg 
zjaadD Zewnętrzną formą zjazdu będzie luksusowe 
wydania „Zwierciadła* Rop*, • Us możaośsl zbił

zone do pierwomegu wydania Prof. dr B rlekner 
ma opracować monugrefię o Rejn. Oprócz tego s ta ­
raniem komitetu będzie zeDrać wszystkie pomniki 
literatn-y politycznej od r  1562 do roku 1574 
Nadto prof. Czubek ma wydać przekład Rolanda 
Szalonego, przypisywany Piotiowl Kochanowskiemu. 
Uczestnicy zjazao maj,, przyjść k gotowemi praca­
mi, które będą wydane staraniem Anademli. Temat 
tych prac ma obejmować wyłącznie wiek XVl. — 
Czas trwania zj ,«du ograniczony został do czterecn 
ani, co nie jest jednak jeszcze nstalonem. Po prze 
mówieniu pri feaora Ulanowskiego praoprowadrono 
jbszernę dysku *yę, w której zabierali głos prof dr 
Kalina, radca DwoiSki, nrof. Kossowski, prof. Bo- 
łoi AntonLwica, b. n_mlestnik hr Piniński, dr
Gargss prof- dr Balcer I wielu innych, bądź to
czyniąc nwagi co do samego zjazdu bąlź to co no
wydjć a<ę mają ugo Zwier iadła.

W końca zatrał jesz ze g'Os prof. dr P l a ­
n o w o  k i  I ndzMił wyjsśoień, że w spiawie tej 
odbędzie się jes>cwe kilka zgromadzeń. Następnie 
przyjęto bez dycknsyi listę kom‘tetn lwowskiego 
mtjącego się »:ająć zjazdem W skład togo komite­
tu W6S*li: dr MatockI jako przewudniczący i prof. 
dr Tad*nsz Wójcie Łowsk'; jako członkowie dr 
Abraham, dr Bołos Antoniewicz, di Balcer, dr Bm- 
chnaiski, dr Chmielowski Piotr, dr Dembiński, re­
ktor hs, Fijałek, dr Finkel, dr Gubrynowicz, prof, 
Kalina, Kasprowie* p.-of Kroczkiewice, Łoziński 
Władysław, pro# dr Pilst, prof, Schneider, dr Sem­
kowicz, prof Twardowski i prof. dr Konstanty 
Woj Jechowski.

Polskie Tow. filozoficzne je*1o_ a najmłod­
szych o nas iostytncyj W atowych, powołana oie- 
dasiiio do życia, odbyło wczoraj Łgr-m»dsenie w ssll 
instytutu fizyuzntgo W zgromadzenia wzięło adziat 
bor.izo wiole osób, pomiędzy tem! bardzo wiele pań 
Zebranie zagaił prof. dr Twardowski- Przedstawi­
wszy w ogólnych zarysach daisiejsty stan filozof I, 
zakończvł życzeniem, aby polskie Towarzystwo f 
losoficzLe jak najwięcej przyczyniło się do prsy 
sporzeola chwały uance polskiej. Po tem przemó­
wieniu wygłosił prof. dr Piotr C h m i e l o w s k i  
rze«* swoją o Kaneie.

O fiarność ks m etropolity  Szeptyckiego dla
Rosinów j6st istotnie bardzo wielką i naśladowania 
godną nawet dla tych, kt,órzv nie porrsebują „ado- 
pt0i”*bću- 8«D!e dopiero narodn. Hojne datki na prae- 
rożne kaltn*"S!ne instytneye rnskie, sypią się ze 
sikatuły k*. metropolity jeden po drńg'!!!, (ifZepia- 
tsne nieraz Istotnie króiewzklemi darami w rodzajn 
nfunanwaoej we Lwowie 'ecsDioy i polikliniki ru­
skiej, prsytnłkn dla słig , » w ostatnich dniach fnu- 
dnstn 2O.00(J aoroo na napełnienie i ntrzy manie 
darowanej jaż p, urzednio przez ks. metropolitę plę 
knej bioMoteki w Stanisławów e, przedstawiającej 
wartość kilkndzlesięcin tysięcy koron Jak na sześć 
czy siedit lat rządów duchuwnjoh ht. Szeptyckiego 
nojność to niezwykła i iście polsko magnacka. Pres- 
Ci ,v niej nic naturalnie nie możemy mieć do powie 
dzenla Ka merronolita może rospuraądaać swoją 
furtnną w apoaób. jaki celom jego ! tnteneyom naj- 
oardziej odpowiada. Co najwyżej mogli by śny wyra­
zić tylko skromoe pragnienie, aby szczodrą ręką ks. 
m, tropolity kloruwał zawsze wzgląd na to, czy sza 
fowane przez nią dary nie idą przypadkiem nr 
szkodę lob krzywdę narodu, do którego jogo staro 
żytna rodzina ciągle jeszcze uależy, % oa «am tsb 
niedawno należał.

Konkurs. Mozenm przemysłowe miejskie we Lwo 
wie ogiasza konkurs na projekt syguatnry bibliote­
cznej (ex libtis) dc książek. YV konkarsie niniej­
szym mogą brać ndział tylko artyści polscy bez 
wzgięun na miejsce zamieszkania. R/snnek sygna­
tury Dibhotecznej, 9 1/t  cm. wysokiej, a 7 cm. s*e- 
roklej, wykonany ma być w podwójnych rosmia 
rach Mniowych (19 cm. wys, a 14 cm. saer.) la- 
wifrnć ma napis: Biblioteka muzeom prsemysłowe 
uci miejskiego we Lwowie 1 posiadać przestrseń 
wolną dla nmleszcsenia numeru inwrntarza i ay 
gntżnry dsiełr. Za pracę poleconą praes komitet 
sędziów do wykonani* prsernacia się na nagrodę 
sta koron Termin nadsyłania projektów do 16 
kwietnia br.

Zatw ierdzenie docentury  „Gazet* Lwowska" 
donosi, że minister wyinań i oświaty zatwierdził 
uchwałę kolegium profesorów w y dzia łu  lekarskiego, 
dopuszczającą dra Maksymiliana Władysława H e r ­
m a n *  jaso prywatnego docecta. chirnrgK n i tntej 
szym uniwersytecie.

Przejazd konsula japońskiego. Wczoraj prze
jechał przes Lwów z Ouessy do Wtadąla dotych­
czasowy r.onsal japoński w Od»ssi" Komatara-Sjuna, 
a iouą i dzieckiem.

R ep erto ar T ea tru  lw ow skiego.
W nieazieię po poiadaia- „Posłaniec nr 6866"; wie­

czór: „Pouiedz*-fek karnawałowy" Hartlubena.
W ponłedziałeL „Lnita"

W oj n a
W  prasie  zagran icznej pojaw iły się dzisiaj 

rano  d w i e  s e n s a c y j n e  w i a d o m o ś c i :  
że e sk ad ra  japońska  z b o m b a r d o w a ł a  z n a ­
c z n ą  c z q ś ć  P o r t  u A r t n r a ,  a  naw et zb u ­
rzy ła  gm ach bankn rosyjskiego. —  nadto  że 
w ojsko japońskie  przy w ylądow aniu na wy­
brzeżu półwyspn L 'ao -T ong  poniosło d o t  k I i 
w ą  k l ę s k ę  i że dw a pułki piechoty japoń­
skiej zostało przy te j soosobnoait w pień wy­
cięte.

Ż t d u a  z t y c h  w i a d o m o ś c i  n i e  z n a j ­
d u j e  d o t ą d  p o t w i e r d z e n i a .  To ty lko 
za rzecz pew ną niyazać można, że flo ta  japoń­
ska  okala  (blokuje) P o rt A rtu ra  i że w ym iaaa 
strzałów  odbyw a si*j beznstaanie. —  Nie je s t 
praw dą a to i;, jakoby pociski japońsk ie  sięgały 
aż do m iasta, a tem mniej, jakoby zbom bardo­
wano gm ach baak n  rosy jsk iego .

Go do drugiej wiadomości, pewnem  je s t tylko, 
że Japończycy  w czoraj usiłow ali wylądować 
na  północnym  wschodzie od P o rtu  A rtn ra , 
j e d n a k o w o ż  z m u s z e n i  z o s t a l i  p r z e z  
R o s y a n  d o  o d w r o t u .  —  W szystkie inne 
szczegóły na  razie za fan tastyczne  n a 'eży  u- 
ważać.

P ary sk i „Tem ps" otrzym uje rzekom o z ro­
syjskiego sztabn  generalnego  inform ację , że 
w szystk ie atak* Japończyków  na  m orza, 3 ą 
t y l k o  m a n e w r e m ,  m ającym  pokryć isto tny  
zam iar Japończyków  w ylądow ania na K orei w 
pokaźnej sile zbrojnej. Zdaniom sztabn ro sy j­
skiego, popełniają Japończycy  w i e l k i ,  z a ­
s a d n i c z y  b ł ą d ,  w ysadzając wojsko na ląd 
wpierw , zanim zapewnili sobie przew agę oa 
morzu. Napoleon popełnił ten  sam błąd w E- 
gipcie.

O becnie znajdu je  się w Ś e n l u  wraz ze 
s tra ż ą  poselstw a, 25u0 żołnń rzy  japońskich.

(T elegram y „N. Reform y" z 13 lu teg  
Berlin. B iuro W olfa donosi z Jo k o h : 
P erso n a l rosyjskiego poselstw a i ko 

przybył tu ta j.
Paryż. „G aalois" dow iaduje się, że sk 

zajść we wschodniej Azyi ma być od 
podróż prezyden ta  L oubeta  do Rzymn.

Paryż. J a k  słychać, o sta tn ia  w izyta na  
sza u posła japońskiego m iała ty lko 
spraw ę ochrony katolików  w Korei i ewe 
nie w C hinach , a o pośrednictw ie papież 
było mowy. Poseł japoński p rzyrzek ł wsz. 
uczynić dla zapew nienia bezpieczeństw a 
lików.

Paryż. R osyjsk i g en era ł L udw ik  Na 
B onaparte  przybył tu  w czoraj z Genewy,

Bern D zidnniki szw ajcaisk io  podnoszą, 
S zw ajcarya nie ma powodu wyrażać syrap 
d la  Japonii, pomna na to, że R osya k ilka 
tn ie  okazała  S zw ajcary i sw oją przychylm  
a to  w ln tacn  t8 i5 ,  1889 i 1898.

Sofia. W iadomość o w yonchn wojny j 
szła do B ułgaryi niespodziewanie. N aw et 
n ieprzy jazne  R o sji u rządzają  dem onstra 
sym patyzujące z Rosyą. Równocześnie na 
danie w łaaz jako też  depntacyj m iejskich 
rządził synod, aby w niedzielę odbyło się 
Dożeństwo z p to śbą  o zwycięstw o d la  Rosyi.

Madryt. H iszpańskie  Tow arzystw o Cze 
nego K rzyża o fk rcw a ło  japońskiem u i ros. 
skiem n T ow arzystw u sw oje usługi.

P e te rsb u rg  Rząd n o lo n le rss i zawiadom ił 
syę, że państw o to zachowa neutralność., 

P e te rsbu rg . Rozkaz dzienny z dnia wczora 
szego zarządza utw orzenie n o w e j  w s c h  
d n i o - s y D e r y j s k i a j  b r y g a d y  s t r z e  
c ó w, w której skład w ejdą pułki 33, 34, 
i 36. „Riiakij Inw alid" donosi o zam ianow ani 
g en e raM ejtn an ta  S u e 1 e l a kom endantem  trz  
ciego sybery jsk iego  korpusu arm ii.

W lktorya. K n e j kanady jska  nie chce przyj 
rnować transpo rtów  środków  żywność* do J 
ponii, pon>eważ uw aża to za kontraD andę 
jenną.

Nkemcy przychodzą w pomoc RcsyL
Londyn. P etersbursk i korespondent „D aily 

T e leg rap h u “ donosi:
Mam pew uą ręk o jm ię , że jeżeli szczęście 

w ojenne nie będzie sprzy jało  Rosyi. ze strony  
Niemiec należy się spodziew ać dyw ersyi, która 
doprow adzi do daleko idących rezultatów . J u l  
te raz  c e s a r z  W i h e J m  w ystąpił z propo­
zycjam i, k tóre, gdyby zostały p rzy ję te , zawi- 
hł&ją obecny s tan  rzeczy Rząd niem iecki je s t 
bardzo rozgoryczony na Rosyę i będzie Rosyę 
popierał dyplom atycznie, a w każdym  k ieran- 
ku, aby A nglię powołać przed s ą d  r o z j e m ­
c z y  w H a d z e  za ew akuacyę W ej baj w ej.— 
Niemcy są zdecydow ane w yzyskać obecny stan  
rzeczy, a b y  Ł a n o w o  p o z y s k a ć  p r z y ­
j a ź ń  R o s y v i " F r a n c y ę  o d o s o b n i ć .  — 
Prooozycye z B erlina  m ają być konkre tne  i 
pow innyby —  jeśli się na nie E n ro p a  zgo­
dzi — w płynąć na  ogólną zm ianę polityczną.

HIova cara.
P e te rsb u rg  D epntacya R ady państw a w rę­

czyła w czoiaj carowi ad res  hołdowniczy. —  
C ar w yraził deputacyi podziękowań*e i dodał: 

„Spodziewam s i ę , że Rosya te raz  tak , ja k  
pierwej,® w yjdzie z ciężkiej i pow ażnej chwili 
z honorem t z g u d W śc ią , a  wzmocniona na  
wewnąrr?. i na zew nątrz, będzie mogła znown 
poświęcić sit ta k  drogiem u memu sercu  i t a t  
potrzebnem u mojej ojczyźnie pokojowi".

S k u t k i  b i t w ?  p o d  P o r t e m  k n u r a

Londyn U bezw ładm em e większej części flo­
ty  rosy jsk tet w ytw orzyło sytuacyę dla Rosyi 
w prost fa ta ln ą  W krótce już  oczekiw ane tam  
są okręty , wiozące olbrzym ie zapasy żywności 
i konserw , zamówionych dla a r n . i  rosy jsk ie j 
w A m eryce i A ustralii W  P e te rsb u rg a  pan u je  
obaw a że część floty japońskiej oczekuje na 
te  tran sp o rty  w bezpiecznych m iejscach, aby 
je  zabrać, zanim dopłyną do celu. J e ś li się  to  
powiedzie, grozi arm ii rosy jsk ie j b ra a  żyw­
ności.

Przejazd okrętów rosyjskich.
Perim . (A ngielska w yspa na w yorzeżn A ra ­

bii). „B*uro R ou tera" donosi: W czoraj o go­
dzinie 7 wieczorem  przejechały  tędy, wido­
cznie w drodze do D żiba tti. r o s y j s k i e  o 
k r ę t y  w o j e n n e  w tow arzystw ie dwóch 
torpedowców i jednego parow ca rosy jsk iej 
floty ochotniczej.

Podłng nadeszłego tu ta j pocztą don*esiema 
z D żibatti, stoi t**,m ro sy jsk a  eskadra, k tó ra  
27 styczn ia  p rzejechała  tędy i zab ra ła  zapas 
węgla. ' E sk ad ra  ta  zam ierza czekać na  ;nae  
ok rę ty  rosyjskie, k tó re  tem do 18 lu tego przy- 
Dędą,

Hamburg, DotycLezas przepłynęło k an a ł pół­
nocny im. W ilhelm a ty lko  6 okrętów  ro sy j­
skich. W iększą część eskad ry  bałtyck iej, k tó ra  
m iała cdpłynąć na  wody WK*:hodi*io-azyatyckie, 
odsygnalizowano, J a k  słychać, pozostanie ona 
na Bnłtvkn„

Kolonia. „K oelnische Z eitung" d o w a d n je  się, 
że wiadomość o odjeździe rosy jsk ich  okrętów  
w ojennych ze S tngapore je s t  fałszywa, O kręt 
„A urora" oraz krąćow nik floty ochotniczej 
„C aratów " i „O reł" jeszcze nie przybyły na 
Ocean Indy jsk i. Komite floty ochotniczej je s t 
zaniepokojony o los krążow ników  „ Je k a te ry - 
nosław " i „W oroneż". O ok rę tach  tych  n ic  
nie słychać. P ierw szy z nieb opuścił dn ia  4-go 
b. m. W ladyw nstok, „W oroneż" zaś 6 go w y­
płynął z Szangaju . D otąd nie dał żaden z nich 
o sobie wiadomość.,

Blokada Porta Artara.
P ragę . Do „N atodnich L istów " donoszą z Pe- 

te rsbarga , że dwom rosyjskim  okrętom  w ojen­
nym z P o rtu  A rtn ra  powiodło się przedrzeć 
przez o tacza jącą  po rt ten  linię floty janoń- 
skiej. (Z  w jadom ośo te j w ynika, że flo ta  j a ­
pońska blokuje ten  port rosyjski. P rzyp  red .).

I
katastrofa.

P e te rsb u rg  A dm irał A leksiejew  te leg rafu je  
pod da tą  11 b. m., że ok rę t przeznaczony do 
tra n sp u rta  ma.teryałów wybuchow ych „3 en ise j“ 
u tonął z powodu eksplozyi. K om endant S te fa ­
nów. m echanik, 2 oficerowie, oraz 92 żołnierzy 
s tra c iło  żych

* Irak wiadomości.
Londyn N ,] i l ip n e  wiadomości z Azyi w acho-
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niej n ie  donoszą nic o n o w y c h  s t a r c i a c l  
n b  o p o r a  c y  a c h  w o j e n n y c h ,  P rzypn- 
zczftć w szakże można że dalszy przewóz 
ojsk japońskich  n a  K oreę- odbywa się bez 

■rzeszkody i że tam  zaaosi się na rych łą  już 
'a /n ą  akcyę lądowa

Londyn O dalszych ruchach cz terech  rosyj- 
kich  pancerników , k tó re  w ypłynąć m iały z 

ladyw ostoku, niem a auten tycznych  wiadomo 
ci.

Duuicsieniti o izekom em  zbom bardow aniu 
.asta  japońskiego HaKodate dotychczas m e 

naiazły  potw ierdzenia ze s trony  urzędowej, 
r Tokio obaw iają s ię , że te  okręty  rosyjskie 
ędą przeszkadzały przewozowi wojsk japoń- 
Kich na Koreę.

Rzad japoński ze względów stra teg icznych  
w y am u je  sia łą  kontro lę nad depeszam i o ope 
racyach  w ojennych i z te j przyczyny trudno  
się na razie  dowieaz«eć au ten tycznych  o nich 
szczegółów.

Znacieult kolei syberyjskiej.
Berlin D oskonały znaw ca stosunków  wscho­

dnio a/yatycK icn Który spędził tam  długie la- 
ta, pisze w „Beri. T ageblacie":

Jap o m a  jnż od kilka la t  dążyła do wojny z 
Rosyą a od roku  przygotow ała się do niej z 
żelazną energ ią  i konseKwencyą N agrom adziw ­
szy ogrom ne zapasy ż*. wności i amumcyi, J a ­
ponia czekała z rozpoczęciem wojny aż do 
chwili, gdy zakupione przez nią krążowniKi 
nrgentyńok.e przybvły juz na morze du ń sk ie . 
Itosya popełniła ten zwłaszcza błąd, że lekce­
w ażyła swego p rz ^ iw n ik a . Błąd ten zemścił 
się jnż srogo a w dalszym ciągu mścić się bę­
dzie coraz oardziej. Rosya na morzu skazana 
jesi dziś na defenzywe, podczas gdy Jap o n ia  
w krótkim  czasie może zgrom aJzić 300000  
w o jsk a  Nie ulega w ątpliwości, ze Rosya po 
pewnym przeciągu czasu zdołałaby skoncentro­
wać na polu walki conajsnaiej ta k ą  sam ą siłę, 
lecz ty lko  w razie, jeżeli zflóła ustrzedz  Kolej 
sybery.sK ą ud w iększych wypaśkow. W ysauza- 
nie mostów lub zburzenie toru na dłuższych 
p rzestrzem acn r o z s t r z y g n i e  w o j n ę  n a  
n i e k o r z y ś ć  R o s y . .  A le naw et w razie, 
jeżeli kolej ta  nie p rzestan ie  funkcyonować, 
n ie  zdoła pokonać ruchu, potrzebnego dla pod 
trzym ania operacyj wojennych.

Newe zamówienia.
D re in t T r z y .w ielkie tur.ej .ze fabryki kon 

serw otrzym ały od rządu rosyjskiego zamó­
wienie na dostaw y konserw  w cenie 8 rei- 
bona rubli <lo d n i a  1 w r z e ś n i a  r. b.

Korea placem bojo.
W aszyngton A m erykański zarząd w ojenny 

dow iadu.e się, że wzdłuż rz ę s . Talu, na g ra  
nicy K orei i M anużuryi, stoi najm niej 50.000 
w ojsaa rosyjskiego, z tego 20.000 n a  te ry to  
rzum koreańskiem . Nu Korei zanosi s ię  w naj­
bliższym czasie  na w ażne wypadki wojenne.

Londyn. Do „Daily E ip re s s^  donoszą, że do 
w czoraj wylądowało w rozm aitych portach ko­
reańsk ich  przeszło 60.000 wojak japońskich. 
E sk a a n . japortsKa. pod wodzą adm irała Togo 
ma się zoajdow tć  w pobliżu wysp Bloude, a 
zatem  w oddaieuiu 100 mil od P o r.u  A rtu ra

Slmty Japończyków.
W aszyngton. T u te jszy  poseł japoński o trzy ­

mał wczoraj po południa telegram , w k tó ry  m 
po raz p.crwdzy doniesiono o stra tach  J a p o ń ­
czyków w w alce pod Port«m A rtura. W edług 
tego doniesienia, zostało 4 Japończyków  zabi­
tych, 54 rannych  R anni i zapici są  to  żołnie­
rze, którzy  znajdow ali się na pokładzie jedne­
go z japońskich tot peduwców. In n e  ok rę ty  wo­
jenne japońskie  nie zostały w cale uszkodzone.

Nowy Jork. „New J o rk  Ełerald" tw ierdzi, że 
podczas w alk w Porcie  A rtu ra  rosy jsk ie  bate 
rye uczyniły niezdolnemi do dalszego boju pięć 
okrętów  i dziewięć łodzi torpedow ych japoń 
skich.

Mamlesiacye rosyjskie
P etersburg . W czorajszą m ^nifesU cyę tak  o- 

pisuje „P raw it. W iestn ik 4*:
Z un iw ersy te tu  udał się tłum , na k tórego 

czele szli akadem icy, ze sztandaram i przed pa­
łac zimowy. T u  odśpiew ano hymn rosyjski. —  
C a r s t w o  w y s z U  n a  b a l k o n ,  a  kumon 
dant pałacu zimowego w r ę c z y ł  m a n i f e ­
s t u j ą c y m  p o d z i ę k o w a n i e  c a r a .  Tłum 
udał się n astępn ie  z obnażonem i głowami, s ^ n -  
w ając  bymn państw ow y, do pałacu Auiczkowa 
gdzie ukazali się w oknie carow a-w dow a i n a ­
stępca tronu , U rządzono im huczną owacyę.

Stąd podążyli m anifestanci przed fraocosK ą 
am basadę, gdzie odśpiewano m a rsy lia n tę  i hymn 
ro sy j.k i. Gdy na  balkon w yszła żona francu  
sKiego am oasadora i k ilku członków am basady 
tłum w z n o s i okrzyki „ U u rra !“ Tłurn w rócił 
n astępn ie  przed pałac z.mowy, g d z i e  c a r  i 
c a r o w a  u K a z a l i  s i ę  w o k n i e .  Tu en tu - 
zyazm doszedł do szczytu (!). T ak ie j mamfe- 
stacy i w spaniałej jnż dawno nie w idziano w 
P etersburgu . Spokój nie został naraszouy.

P e te rsb u rg  N a wieść o nadejściu  te leg ra  
mów z życzeniami od C z e c h ó w  i S ł o w i a n  
p o ł u d n i o w y c h  tłum y publiczności u rządzi­
ły wczoraj d ru g ą  manifest,acyj na rzecz b ia  
te rs iw a  słowiańskiego.

PSiSrsŁkJrg p odczas w czorajszych m anifesta- 
cyj ulicznych udał się tłum  z przed am basady 
francusk iej przed am basadę a n g i e l s k ą ,  — 
g d z i e  w z n i ó s ł  o k r z y k i  p r z e c i w k o  
A n g l i i .

Kolonia. „Koeln. Z tg** donosi z P e te rsb u rg a  
że w skutek Ostrej cenzury nad doniesieniam i 
z wschodniej Azyi ogarn ia  publiczność ro sy j­
ską coraz w iększe zaniepokojenie. O gólnie oo- 
wiem przypuszczają, że o sta tn ie  s ta rc ia  skoń­
czyły się zDaCznłejszemi klęskam i dis. Fosyi, 
niż to wnosić można z telegram ów  i raportów  
urzędowych.

f* o teraburg . J a k  słychać, związek szlachecki 
w K urlandyi, ln f lsu t i E ston ii ofiarow ał ca ­
rowi otw orzenie na w łasny koszt oddziała sa 
m tarnego  dla wojny rosy jszo-japońjk iei. Car 
przy jął tę  usługę.

Broń dla Japonii.
Rjeka. Dzienniki w ęgierskie douoszą , że do 

portu  UiiiteiriZcgo nadeszły ze S tey r dwa wa­
gony broni, Która przeładow ana będzie na  o- 
k rę ty  i w ysłana bezzw łocznie do Jap o n ii

Z Charbina.
Charbin. (Ag. ftos.) Ogłoszenid moLiIizacyi 

zusta ło  m  przy ję te  z en tuzjazm em  (!) prz' z la-

dność. Japończycy  opuścili m iasto. P rzez  powik­
łan ie  rezerw istów , o iaz  z powodu w yjazdu C hiń­
czyków pow stał b r a k  r o n o t u i K ó w  i s ł u g .  
M łyny i w arsz ta ty  ograniczyły ruch. Ceny środ­
ków żywności idą w górę z każdym  dniem. —  
Pism o do w ładz chińskich doradza Chińczykom, 
*by pow ierzył1 się opiece Rusyau. W iele kobiet 
ogłasza s.ę do pielęgnow ania rannych . W  szp i­
ta lu  utworzono burs*  pieK-gaowania rannych, 
Rnch pociągów ekspresow ych został w strzym a­
ny, ja k  również ruch okrętow y do Dalnego, 
Szangaju, N agasaki i W ładyw ostoka.

Mocarstwa wubeo kroju/.
Paryż. N atychm iast po w ybuchu kroków  nie­

przyjacielskich  pomiędzy łtosyą  a Japon ią , wy­
dali m inistrow ie Dalcassó, P e lle tan  i m in ister 
holonij ag atom swoim i zastępcom  z a g ra n ic ą  
te legraficzne wskazó w k i , aby, stosow nie do 
obow iązujących przepisów , zachowali ścisłą  neu­
tra ln o ść  wobec państw  w alczących.

Neutralność C h in
Wiedeń. „N. Fe. P re sse “ donosi, że cesarz 

c..insKi w ydał okólnik do gabernato rów  chiń­
skich w spraw ie neu tra lności Chin. Drugi o 
kólnik w ydał cesarz do gubernatorów  Mandżn 
ryi, po lecając również neu tra lność  Ohiu i zw ra­
cając uwagę, że w M andżuryi zna jd u ją  się 
groby licznych eesarzów chińskich.

Rzym. Donoszą tu ta j z Pekinu, że nie w ia­
domo jeszcze, jak  się zachow ają Chiny pod 
czas obecnej wmjuy. K om binacje  na ten  tem at 
są  sprzeczne. D ek la rac ja  neu tralności jeszcze 
się nie pojawiła.

Obawy , przed okapauyą Pekinu.
Rzym. Rząd w łoski otrzym ał od sw rgo po 

sła  w P ek in ie  wiadomość, w k tó re j potw ier 
dza„ że od początku w ybuchu wojny po jaw iły  
się w P ekin ie  obawy, ż e  R o s y a n i e  o b s a ­
d z ą  m i a s t o .  D wor chiński był przygotow a­
ny de ucieczki, zaniechał jednak  tego zam iara  
w skutek  zapew nień poselstw a rosyjskiego, że 
pogłoski o zam ierzonej okupacyi Pekinu są 
nieuzasadnione ..

Lsndyn. W edle nadchodzących t u t a j ’ż C h i n  
wiadomości, zachodzi tam  w ielkie n iebezp ie­
czeństwo, że między konsyslującbm  w P ek in ie  
wojskiem japońskiem  i chińskiem  p r z y j d z i e  
d o  s t a r c i a .  N adto  obawiać się należy, że 
w ybuchnie r o k o s z  p r z e c i w  E u r o p e j ­
c z y k o m .

Rucn w Tomanie.
Paryż. Z H anoi donoszą, że kom endant in- 

dochińskich w ojsk w z m a c n i a  z a ł o g i  na 
gran icy  chińskiej i syam skiej.

'*60 radnych  posiadali so c ja liśc i 
przedstaw iciela.

O dpow iedzialny te Ja k to i i wydawca: 
M i c A f o l  K o n u p i ń A k l ,

N A D ESŁA N E
(A rty k u ły  w  t-ym d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 

R e d a k c ji) .

S o j
(rozpuszczalne białko m ięsne)

je s t podlag orzeczenia najznakom itszych  leka­
rzy  wyhitnym , ap e ty t podniecającym  środkiem  
w zm acniającym  dla chorych i słabow itych każ 
dego w ie k a , dokonuje ogólnego wzmocnienia 

organizm u. 183 14 30
W  aptekach  i sk ładach  aptecznych,

Dr Edward Ehrenpreis
l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

m ieszka obecnie przy ulicy sw  G ertrudy 8. 
i orayLnje od 2— 4 po południa

N nm er telefonu 347 . 538 4 6

l<H

M o ń  i telegrafiom 
wiadomości „N. Reformy*1

z dnia t3  lutego.

Zwycięstwo Sucy<Ulstów.
Hamburg Podczas wyborów do R ady m iej­

skiej socyaliści zyskali 12 maodatów, a  w 6 
przedm ieściach przyjdzie do wyborów ścisłych. 
A ntysem ici ponieśli zupełną klęskę. D otąd na

Bezpłatnie otrzym a każdy

^Eccasiiik fmansowy“
na roje 1904  i K alendarzyk bankowy, kto
nadeszle prenum eratę  Całoroczną 3 K 60 h 

lub półroczną 1 K 80 h »a
Gaieię losowań i handlową ‘-Merkury“

A dres: A im io is tracy a  „Merkurego** w 
K rakowie. FyneK gł., 5. 582 2 3

P R O S Z E K
PAPIEROSY

I j te ta n o  SKHME1EEA
i n t t i i b  astmie

(bez papieru) n ie  u d z ie la ją  się  p łucom . 
P rzez lekarzy  polecone. — Od la t wielu w ypró­

bowane. —  Bardzo skuteczne. 
O ryginalna paczaa  proszku K 2 —. — K arton 

papierosów K 2*— . Główny skład

S z y m o n  H a y
a p te k a rz , c. i k. dostaw ca nadw orny, LWÓW 

334 3 0

Zwraca rnę uw agę dii wgłosienie Si ^  Zult&aa, 
aptekca ift w Budapeszcie, gdyż maść ™  * “ 
skutKu nie me. sobie równej. — Flaszka 
w aptece B. ZoMna w Budapeszcie. (3.

Kunerol. C. i k. nadworny ursąd gospo 
sbad&l najdokładniej KUHorO , podług 
czysty tłuszcz roślinny, wyrabiany z owocu 
kokosowej, i stwierdził, że do potraw przetwór te 
nadaje eiy doskonale. — Ostrzega się usilnie przed 
ilchemi, łudząco podobcemi nasudowauiami. (107)

P e n s y o n a t  moj znajdu je  się obecnie 
p rzy  ulicy Karm elickiej, L. 24 . Pokoje  wygodne, 
laz iensi. Ceny um iarkow ane (zw łaszcza przj 
ugodzie na czas dłuższy, np. d la  osób ksz,."** 
obcych się, lub m ieszkających s ta le  w K rakow :

A .  B u r o i l s t e a .

. Wiedeń, 13
Akoye austryackiego 

Akcye Yęgiereaiego Zakładu aredyto-regci M  — akcye 
Anglobanki: 281-—. Akoye TJniDnoanau 528'—. Akcye 
Łanderbanku 4S9'60 Akcye Bankyereiou 608-60 Ake.jr 
Bodencredii 917- —. Akc-e galicyjskiego Banka hipofc 
cznego M4 - .  Akcye kolei państwowych 646-75. AJccyc 
kulei południowej 8 ! '25. Ak-ye N. Tramway® lii A.

Akcye N Tramwaye liu. B. — Akcje kolei 
Elbetual 407'—. i. keye kolei Północnej 64'5G Akcye 
kolei Gzemiowieokiej 575 —. Akcye Alpiny 413-50. AA 
cyc R ira  Horanyi 466-—. Akcye Piaakiego Towarzy­
stwa że'aznego 1894 . Akcye fabryki broni 456 —.
Akcye tureckie tytoniowe 330’-  . Galie karpackie nk- 
cjjne Towarzystwo naftowe 1170'—. Obligacye w^gier- 
■ki indemnizaoyjne 9785. Benta majowa 99 85. Au 
stryacka renta koronowa 69 75 Węgierska renta ko­
ronowa 97-65 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego
ziemskiego 99 — 4% Listj Bankn krajowego 99 90.
4,/,'y(, Listy Banka krajów, go 10280 4'/, Bani kra­
jowy 103 40. 4°/o Listy Banku hipotecznego 99 3C 
4*/,°/, Listy Bankn hipotecznego 10150 6“/, Listy Ban 
ku*hipotecznego 1117S 4°/0 Galicyjskie obugaoye pro-
pinacyjne 100 —. 40/0 Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99 25. 4% Pożyczka m. Lwowa 96 40 Losy tore 
ckio 120' - .  Marki 11720. Rn bit 2&2-50.

Cukier spokojny 1835 Spirytus ustalony 46-—. — 
Nafta n.ezmiei iona

Usposobienie: Przy trwale silnej tendency. podstawo­
wej, w fcońou miedzynarod >wy targ spokojnie, targ lo 
aalny silnie, mont-ny ożywione.

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w Krakowie

z 13 latego igodz. 1 w południe)
I Waluty. płacą ż ą d a ją

Kuble papierowe........................................... 262 — 25o 50
ńiarki niemieckie . l l o  8u 117 30
Pranki papierowe »5 20 95 50
Dwndzieswf ranko w si w złocu 19 — 19 10

11 Listy zastawne.
5‘ „ Listj zbotawne pren. £>ankc hipot U l — lik  —
4’ / / ,  Listy zastawne Banku hipot . . 101 25 10: —
4* . „ „ „ . . . .  99 — 99 75
4‘ ,•/, Listy zastawne liankn krajowego 102 — 10 —
4"/o „ „ „ 99 _  100 -
4°/0 Listy zast gal Tow kred. ziem., nieok. 98 60
**/, - ' „ „ „ „ !„ 41 Kin. 99  -------
4•/, „ „ „ „ i „ 66-iein. 98 50 99 50

III. Obligaoyc i pożyozk.
4 Galicyjskie obhga^ye propinaoyjne . 99 — i')0 —
4 % Pożyczka krajowa z r. i6»3 . 99 — lOO —
4' u , miantb Lwowa . . .  97 50 98 60

„ „   102 -  103 -
4% Obllgacyo komuram Banku kraj. 103 — 103 76
6*/,»/, „ „ „ „ - 101 5u 102 26
4*/0 ,  kolejowi 99 — 100 —

IV. L e a y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  80 — 84 —

V. A k o ye.
Aaoyr Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 544 —

„ „ GaL. dia L i p .  w Krak. — — -  —
Lw iw-Czerniowue-Jossy 676 — 579 —
VI. Puoilozne zapisy długu-

enta pap.................... 99 60 100 —
srebrni. 99 50 100 —

yacke. . . 99 75 100 26 
- 97 60 96 —
. 11S 40 120 I 

117 -  117 50

7akłD r  Wcttm ca"iezy 30 Walne Zgromadzenie
W  ^AKOFANEM

o t w  a r i j  p a ł y  r o k .
C entralne ogrzanie. K analizacya. Wo­
dociąg. Św iatło elektryczne. Nowo u rzą­
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
* całem utrzym aniem  -  P ro sp ek tu  na 

żądanie. 148 4 o

c z ta U f  Tofanystwa E a M e i e p  w Brzeska
S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w an e g o  z n ie o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą  odbędzie Się 

ania 25. lutego b. r .  o go d z in ie  3 po południu.

PORZĄDEK DZIENNY
1 \ \y b ó r  3 w eryrikatorow  do za tw ierdzen ia  protoKołu
2. Spraw ozdanie D y re k c ji z czyuności i rachunków  za rok  1903.
3. Spraw ozdanie Rady N adzorczej i w nioski:

a) co do rozdziału zysku oraz w niosek kondsyi rew izyjnej
b) na udziulenie D y re k c ji ab so lu to riu m  

-iie postanow ień regulaim nn, dotyczących zw oływ ania W alnego
Ky N adzort zej i K imisyi.

w rrie jsce ustępujących  § 23 s ta tu tu , 
myśl § 47 sta tu tu .

pod firmą

K .  l i ż ą c a  i  C ł Ł M u r s ł o  w  K
przy u l. iw .  t t e r tr u d y  p o d  N r .

wyrabia pod Kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak poi
w ody mineralne

odpowiadające składem chemicznym wodom . LI LI.' SKi* - 
SKLTBBSKUjŁJ, VH H J , MaRYEKBADZKIEJ, HOMBURL# 

s p e o y a ln e  le o z n ic z s  
jak: litową, Dumową, jodową, żelazistą, kwanną, orar w o d y  l e  

z przepisu J a w o r s k ie g o .
Sprzedaż ozamkows w aptekach i drogueryach —  Cenniki oa ż

1 1  l i p n i e !  r u c z u i e  1 1 1  i t t w i n i  w y l

a mianowncie 2 po 8-5.000 lirów, 2 po 20 .000  'irów , 1 nH^Kb.OOO, 
75 .000 , 2. .000 franków, 1 na 40 .000 , 30 .000  koron, 2 ,po 20.000 
'Oror. i z wielu w ie lk im i wy gran en i pobocznemi, przedstaw ia stępu­

jąca, nadzwyczaj korzystna grupa losów:
ski los czerwonego krzyża ciągnienie \ L  l/&, Vs- Vn> 

ęgierski czerwonego Krzyża ciągnienie %  %
zylifca ciągnienie V3, V9,
'bski tabaczny ciągnienie u/6, u/9.

Sre nabyć można za gotówkę (około 107 R) lub na 
t miesięcznych po 4 korony.

niepodzielne prawo gry natychm iast po złożeniu wprost 
Pierwszą i drogą ra tę  należy przesłać wprost do mnw 
o kupujący otrzyma stosownie do ustaw y wystawiony 
jy  z seryami i numerami losów, oraz pocztowe ,po-

fiia złożenia’* do przesyłania dalszych la t. ;

Korzysl 
osiąg., 
udziałó’1 

członkow T e ll 
ubezpieczeń w K ral

W  r. 1903 wypłacono od udziałów 
dywidendy. 631 2 3

W szelkie fundusze Spółki lokują się 
ty lko w d a ją ty ch  zupeine bezpieczeń­
stw o pożyczkach na  zastaw  pensyi.

B liższych inform acyj w spraw ie udzia­
łów jakoteż pożyczek, można zasięgnąć 
w b iu rach  Spółki. Kraków , Basztowa 9.

LW. 111229 03. 604 3 3

D URBAN
wskie). W i e l k i  P l a c  (dom własny), 

szed z ie  Ceny u m ia rk o w an e  i  d o b ra
zya. 1&-2 10 10

i w o  p r z e w o z u

i  mebli >

inkaufl
t r u d y  4 .  X

l
O

Ogłoszenie.
W ydzia ł k ra jo w y  K ró lestw a  Ga- 

licy i i L o d o m ery i z W ie lk iem  K się­
s tw em  K ra k o w sk ie m  poszukuje; na 
z a k ła d  d la  um ysłow o ch o ry ch , m a­
ją c y  się pobudow ać w  Z achodnie j 
częśc i k ra ju , około  sto  m orgów  z ie ­
mi w  pot liżu  m iasta  p ow iatow ego  
i ko le i że lazn e j n a jd a le j 3 k ilo m e try  
od jed n e j ze s ta c y j kolejow ych.

P o trzeo n a  p rz e s trz e ń  z iem . m oże 
b yć  w y łączn ie  pod. u p ra w ę  ro ln ą , 
albo te ż  w  częśc i lub  ca łośc i za le ­
sioną , n ie  m oże p od legać  w ylew om  
i n ie  m oże z a w ie ra ć  m ieisc  b a g n i­
stych

O prócz teg o  w y m ag a  się dogodnej 
k o m u n ik a e y . z k o le ją  że lazn ą , do­
b re j i obfite j w ody n a  m ie jscu , a 
ta k ż e  ła tw e j K analizacy i g iu n tu .

O fe r ty  i p ian y  g ru n tó w  m ają  być 
odsy łane  w p ro st do W y d z ia łu  k ra ­
jow ego do końca  m arca  1 9 0 4  ro k u . 
W e L w o w ie , dnia 4  lu te g o  J 9 0 4 .

P io t r o w s k i .



w A R E  F O R M A.

, ' r ' i l i a  w Krakowie, ul. Sławkowska hotel Saski. polbCa ze swoich
składów w Krakowie

na nadchodzący sezon wiosenny
w szelk ie  najlepsze nasiona, nawozy sztuczno i maszyny rol­
nicze z reprezen tow anych  fabryk K. C eg ie lsk iego  w  Poznaniu i in n ych  

z na]w yższą gw aran cyą  dobroci. 568 2 3

Cenniki, prospekty i o ferty  przesyła  na każde żądanie bezpłatnie.

CAPILLATOR
jed yn y pew nie i natychm iast działając}' środek na porost w łosów

i konserw ujący w łosy.
C  A P T T  T  A lU i i p  jes t wynalezionym środ-
u i i r  t  v i ^ i e m  po długiem lekar-

skiem studyum przez o- 
golnie znanego budapesz­
teńskiego specyalistę d l- 
chorób skórnych Dra Jos, 
Kajdacsy

f s  \  T>TT T A r p .^ T D  jest nietylko środkiem 
C A i  l i j l j A I U l b  piękności, ale tak ie  je ­

dynym środkiem leczą­
cym choroby skórne i o- 
żywiającym cebulki wło­
sowe.

p t  Ą ■ pT T  T Ą r r i ' | " p  jes i naukowo udkrytym 
v  A l i  i l l i i i .  1- v  t l i  jrodkiem odmładzającym

w łosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i daje 
joż przy pierwozej próbie 
zadziwiające wyniki

C Ą TJ'1 T  T  A TOl-? jes t niedoścignionym i leczącym śmdLieiu przeciw łysinie, 
■ J L J U ł i  1 V 'JA . j aKotui wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym.

„  p T T  T  A T (  i* R  JJst środkiem wywołującym bujny, gęsiy pcrosi włosów 
U z l i  L l i L A  L v i i i  zapobiegający ich wypadaniu.
f i  Ą " D T !  T  A T O  Ff n tnw a pr^y pierwszem użyciu natychmiast, łupież, wypa-
l . i i  I  .1 i l  i i  I  1 t l i  ja n ie  włosow, posiwienie włosów i daje im pierwotną

na tu ra lna  Larwę.
CAPILLATOR daje panem cudowne wąsy i brodę 603 1 4

p* X f » T T  T  A ^ P l T ?  j6St do naby a w oryginalnie napełnionych rlaszkaeh, 
Ł  i  L IX  i A  X U  A li zaopatrzonych marką ochronną, po 3 k o r o n  po nade­

słaniu należytości lub za zaliczką

Skład g łów n y:
A p oih ek e zum „K ónig von U n g a n i" , B udapest, M arokkanergasse 2. 

W yłączny sk ład  na Galicyę i Bukowinę*
Z ygm unt R ucker, apteka pod „Z łotym  orłu a lL a iB  L w o w i e .

Najwięk. skład Sin

Towarzystw a „Pomocy przfcmysł0Wfcj“ meza prze­
strzegać kupująca publiczność, że prawdziwie gali­

cyjskie

Zapałki krajowe
mają napisy iabryk albo S t r y j ,  albo H k o l e ,  albo

B o l e c  k o w .  546 4 4
W yłączne zastępstwo Samuely & Laiidau we Lwowie.

N o w o ś ć ! !

PERFUMY GARDENIA
zapach  silny, trw a ły  i przvjem ny.

PERFUMY Z BIAŁYCH H  OLKÓW
n a tu ra ln y  miły zapach świeżych fiołków.

WODY KOLOŃSKIE KWIATOWE
z zapachem  fiołków, bzu, konw alii i helio tropu —  flaszki po K 1*60

poleca 425 4 o

Jan Ihnatowicz
K raków , Sukiennice 1. 20 —  Lwów, ul. S ykstuska  1, 25 i P lac  Ma- 

ryack i 1. 11 —  Przem yśl, ul. M ickiewicza 1. 11.

(Prawnie chroniony). M iT  E D IS O K O F O N
lent najdoskonalszym i najtańszym konctnupcym  
1 mówiącym instrumentem teraźniejszości, 
i ;ena tego istotnie cudownego! instr im entu 
z koncertową błoną, wśród gry też dają­
cą się naciągnąć, od 3 0  z ł r .  wzwyż.
LOOO koncert,iwycb iglic do 
e d i s o n o f r  . a  inb g r a m o ­
fo n u  jp ia tn ie  3 n u  K za za­

liczką.
564 2 4
Żadac cennizow!

pno i wy

(Prawnie obroniony). 
Wyłączny skład tabryczny na 

Anstro-W ęgry

D . '  F U C H S ,
Prana-Kral. Ylnohrady,
ni. Rubeśa Nr 14 R 

Nie niszczejące trw ałe płyty 
wszel niego rodzaju po cenach fa­

brycznych!
Wszelkie nowości na składzie. R u­
miana starych gramoionowych płyt!!

Zastępcy potrzebni!

Niedaiek 14 Lutege 1903 .

Do wydzierżawienia
Lokat restauracyjny

I  2  s a l ą  k o n c e r t o w ą  i o g r o d e u i  H
W Arakowie, ulica M ostow a  L. 12 (przy  moście podgórskim)

od 1. kwietnia r. b. m  { 3
0  tę dziei zawę ubiegać się mogą tylko zawodowi masarze i restau­
ratorzy. —  Kaucya wym agana w wysokości półrocznego czynszu. —
01 er ty z dołączeniem 2 0 v/o wadyum od ofiarowanego czynszu przyjmuje

Zarząd akcyjnego browaru w Tenczyiiku.

L szycia i haftu

£ G O

, R ynek  g łów n y  1S,
S ingera  m aszyny do szycia i ha itd  

s trak cy i , odznaczające S'ę zupełnie 
im chód: m , dokładnem  wyKończeniem 

i nadzw ycza ną trw ałośc ią .
ycn, ip iikacy jnycn  itd. oraz 

wbjjc naziela się  bezpłatnie, 
a n o w .c ie -  M aszy n y  rę c z n e  
•., no-zne od  40  do 120 z łr . 
0» ', ta n ie j .  m 7 u

a darm o i opłatnie.

j o o o v k x :

. i i* *
te fo n u

D la krajow ego zak ładu  ubezpieczeń (ubezpieczenie n a  życie, ren ty  dla 
dzieci, pensyi i ubezpieczenie lodowe) poszukuje się

r e p r e z e n t a n t ó w

i zastępców  pod korzystnem i w arunkam i.
Zakład, jak o  insty tucya  krajow a, daje zupełne bezpieczeństw o. Bardzo 

n isk ie  opłaty  preioij i bardzo korzystne w arunki ubezpieczenia.
Dokładne zgłoszenia pod „L an d esan sta lt 4 0 6 5 6 “ przyjmuje „Annoncen- 

E ipedition M. Dukes Nachf., W ien, 1/1, W ollzeile 9. 634

Wahadłowe zeyary z muzyką
są  ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegary wahadłowe są 70 cm długie, pudło dokładnie jak  rysunek, jesl 
z prawdziwego drzewa orzechowego, pięknie politnrowane, z artystycznie 
rzeżbionemi ozdobami i gra  każdej godziny najpiękniej, maisze i tańce. 
Cena wraz z skrzyrtka i opakowaniem tylko 8 złr. Tensam zegar bez 
muzyki, jednak z przyrządem do bici, pól godzin i całych godzin, wraz 
ze skrzynką i opakow. tylko 6 złr. Z biciem dzwona wieżowego 6 złr. 
50 ct. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty zn co się 
ręczy 3-letniem pisemnem poręczeniem, lecz także wskutek ich istotnie 
wcpamałego przyozdobienia są bardzo pięknym przedmiotem umeblow ania. 
Rudzik z dzwonkiem i z tarczą w nocy świecącą I złr. 70 ot. Rudzik 
z muzyką, g ra  zamiast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek remont. Kosskopf 
2 złr 60 ct. Rrawdziwie srebrny zegarek remont., 5 złr. Wysyłka tylko 
z i zaliczką. Niestosowne przyjmuje się napowrót lub zwraca pieniądze, 
niem a więc żadnego ryzyka Wielki (lluatr cennik zegarów, łańcuszków, 

pierścieni i t. a za darmo i opłatnie. 402 5 5
J o z e i  N p i e r l n g  w W i e d n i u .  L, P ostgasse 2— 41.

dki lecznicze, opa- 
zybory do pielęgno-

wszystkie przetwory 
olecam się względom

GRABOWSKI,
lo a  D ie t la  1. 76

Ważne : budowniczych i wiaściscieli realności.

Pierwsza Krajowa fabryKa wyrouow c t M t o w y c i

GIOUANNI ŻULI ANI i SYN
ulica ów P io tra  21 LW Ó W  Telefon Nr 658

poleca i w ykonuje 251 13

Posadzki jednolite bez fug „Holzit“ systemu Schmidta
ako posiadająca ku tem u w k ra ju  w yłączne prawo.

Po»*dzk. lo: nie tracą  n.gdy kolorn. w yglądają elegancko, nie plam ią sie, można je 
woskować lnb zapuszcza; oliwą.

Sa zawsze: gładkie, bez fug i rowków, łatw e do czyszczenia, niezapalne ■ przy tern 
tanie i nadzwyczaj trw ałe

Za podkład: dla tych posadzek służyć może tak  betun jak  i drzewo.
Nadają .lo do salonów, szkół, kościołów, hal, korytarzy, sal iabryoznych i t. p.

Pierw szorzędny ten  fab ry k a t n a  polu posadzek jednolitych, prześcignął, dzięki 
swym zaletom , w szystkie dotychczas znane w yroby tego rodzaju.

Kosztorysy i próbki n a  ź ą a a m e  o ezp ja tm e
Doto w e posadzki oglądać można w budynkach m ieszkalnych obok fabryki,

Dobrym starym środkiem domowym,
który powinien się znajdować u każdej rodziny, je s t powszechnie znany, zawsze sKute-

cznym się okazujący 
Ł , r i > e s t «  ł l e s s a  g u m o w i e c  ( e u c a l y p t n s i ) ,  

z poręczeniem czysty, od 12 la t wprost z A ustralii sprowadzany produkt przyrody. 
W Niemczech i Austro-Węgrsech prawnie chroniony Niska cena 1 K 50 h za orygi­
nalną flaszkę, która starczy bardzo dłngo, umożliwia nabycie każdemu do odzyskania 

zdrowia i zapobieżenia chorobie.
P rzeszło  1500 pism z pochw ałą i podziękow aniem .

chociaż to g , nie żądałem ,»■ nadeszło do mnie od u l e c z o n y c h ,  którzy mieli darcie 
w członkach, bóle w plecach, w piersiach, szyi, postrzał, dasznosc, katar, boi j ł j j ' ^  

schorzałe wewnetrzne delikatne organy, stare rany, choroby bkói ne^
K a ż d y  powinien kazać sobie przysłać bardzo ważną książkę, ' — 

dokładnie przetwory z gumowca (eukaliptu) i jak się odbyy 
użycie w wymienionych chorobach W  interesie w zzystki 
książkę wszędzie znpełnie za darmo, a dm , 
mnóstwo świadectw uleczonych.

= Uważać dobrzy 
K l i n g e n t h a l  w Saks..,

Przeciw g r u o z o ł o ib , z o łz o m ,  _ n g le ls k l« J  c n o r o b ie ,  w y z y p o e ,  g o ió c o w l ,  
r e u m a ty z m o w i  du le^U vi>vśoi im  g a r d ł t  1 p ł a o ,  z u t . r :  . . c tm .  k a s z t o w i ,  01«- 
w io y , do wzmocnienia słabowitych i bladych dzieci, niema nic lepszego nad mój uUblony, 
przez lekarzy często zapisywany

Lahusen a tran wątrobiany
Wójlepszjr i najskuteczniejszy tran wątrobiany. 1 worzy Krew, odr zwia so k i, podnieca 

apetyf Dodaje sił w krótkim czasie. U lezy mu sif pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi 
podobnemi przetworami i podobnemi lękam W  oscainim roku zużyto przeszło 120.000 fla ­
szek, Cu jes t „^ lepszym  dowodem jego lobrocf i nlnbienia. W iele pośv, iadci eń i podzię­
kowań. Ceno 3‘50 i 7 koron. Ta osiatn ia wielkość n«. dłuższe zażywanie korzystniejsza Strzedz 
się przed naśladownictwami, a więc dobrze uważać przy kapowaniu na firmę T*,orykani a 
aptekarze Ł ą k u s e n a  w Bremie. Dostać można w każdrj aptece. T6 10 I i

rstotnio prawdziwy maja tylko następujące apteki w K r:u z o w lu  apiesa pod Murzynem, 
ul. K rakow .ka; apteko k Wiszniewskiego, ni. FI iryańska; apłena pod Złotą tirową, Rynek gi 13; 
apteka K. Jahra, ul Krakowska; aptekr Eug. Hellera, ni. D r:dzka; w J a u l e  apteka « »*aioha

Cukier prawdziwie krajowy
t. j. Cukifcjf

F r z e w o r s k  i
ma na  opakow aniu napis ą ir  6 »

Cukrownia i Ralinerya w Przeworsku
(znak ochronny bunak).

W szelki inny cukiei*. a mianowicie opatrzony napi­
sem „W yrób krajowy" L. Z. F. j e s t  tu W ar^D l fa -

t o r y k  w r o g i e g o  n a n i  k a r t e l u  c h r o p i n s k i e g o .

Jacek Ludwibski
Z  E G  A  R M  I S T R Z

ul. S ze w sk a  7.

„ B E Z B A K l  M Y “
p u a e r  na w łosy

odtłaszezs. u ad aj ci połysk, kouserwnjenadaje połysk, 
kolor.

WISKIDA R., Kraków,
Plac Maryacki 331 9 10

Poważne źródło dochodu
może znaleść d la siebie człowiek in teligentny, 
bez różnicy w yznania, chcący swój czas po- 
świębić zajęcia agencyjnemu w dziale ubez­
pieczeń. — Będą uwzględnione jedynie osoby 
z pierwszorzędnemi rtkumendacyam i i powa- 
żnemi stosunkami. Oferty pod godłem „Lell- 
„ a “ przyjm uje biuro ogłoszeń Ungra, ulica 
W ierzbowa 8 w W arszawie. 594 3 3

Pająki morskie.
5 kg. pająków morskin.h . koron o.<R)
5 „ karczochów . . . .  ,, 3‘60
6 ,. pom arańcz czerw onych „ 3’20
300 pom arańcz czerw onych „ 12’—

opłatnie za zaliczką 488 6 10

Giovani Spangńerojryest.

Pomoc

dla każdego m ającego przepuklinę
przez noszenie mej . . a a t / o z i i e j  p r z e p k -  
■jkI z pelotą ustawiać się dającą. Oena je- j 
inobocznej 10 K, dwaboci,nei 20 K. Poń-j 

Ą 78 o io o b y  n a  ż y la k i .
J ó z e f  S C U 1 E 4

Uolds

2190 21 •

T . P . W l i y . f  I?*?1* niemiecKieg.
a  W  rrancnskiego n i z i a l

1650 2*0 M a ry  a  D u m aire  
w  Krakowie, ul. św. Ja n a  2 6 , II. p.

Dla mającycn przepuklinę.
Żądajcie za darmo sposobn użycia przepaski 
przepuklino woj „IdeaD LvZ Bprężyn, wraz ze 
wskazówką jak  można się wyleczyć z tegu 
cierpienia w Daidzo srótKim czaoio. Zakład 
dla mających przepntiinę śferth et Freohen 

Vaikenberg 167. Holandya.
Jako zagranicę kosztują listy 25 h, karty 

koiosp. 10 hal 40o 4 10

L. W  kr. 104.238 903. 254 2 0

W  celu n adan ia  trzech  pusagów p« 
571 (pięćset siedm dziesiąt je aen ) koron 
z fundacyi posagowej ś. p. M aksym i­
liana i F ran c iszk a  K saw erego Siem ia­
now skich d la  biednych, m oralnie się 
prow adzących dziew cząt, córek mie­
szczan w szystkich m iast i m iasteczek 
galicy jsk ich  z w yjątkiem  Lwowa i Kra- 
kowaj ogłasza się niniejszem  konkurs.

Posagi te  przeznaczone są  ai& b ie­
dnych, m oralnie się prowadzącycjj 
cząt, m ieszczańskich, cói 
ie d i

j a k o t e ż  d o  in n y c h  z a m o r s k ic h  
|p r z e p r a  w l a  n a j  t a n i e

powszechnie znana firm a

B. Karlsberg, Hamburg
Nim kto kupi k a r tę  okrętow ą, niec 

nami agentów  okrętow ych!

KAN



U S I L N E
O S T R Z E Ż E N I E ,

r Zw racam y uw agę S z *  Publiczności w  j e j  ułaanyin 
i n t e r e s i e ,  że są  usiłow ania, ażeby t ł u s z c z e  r o ś l i n n e  pod 

rozm aitem i n azw an i i znakam i zacnw alać i w handel pu :=czać. 
O strzegam y przed kupowaniem  tak ich  lichych naśladow nictw , fldy* 
łP > o naszym , w e w szystk ich  p anstw ach  patentow anym  sposobem

R O L
najczystszy

Kultywatory sprężynowe,
Dwu i trzechskibowe pługi Schiitz 

i Bethkiego,
Pługi uniwersalne oryg. Sacka  
Siewnik1 Pracnera I Sacka, 
Grab'epki S to d c a ip o łą c z o n e  z sle- 

wnikami do kunlczj ny,
Bzory do orki i łąk Li.acklrgo, 
Brony sprężynowe amerykańskie, 
Onorywt :ze plewniki I t. p.

poleca

E. Pruwer
i  K ra to w i!, Basztowa 19.

5»3 2 3

z n a n e g o  s y s te m u  in ż y n ie r a  C«r. A .  W 1 1 S S A
w szczególności:

wszelkiego rodzaju, słupy, dźwigary schody, ściany, dachy, 
Ujia, mury okładzinowe, zbiorniki, jazy, mosty, przepusty itd.

p ro jek tu je  i w ykgjjpje 482 4 6

ska Spółka budowlana
^^•akóic, Stolarsk  ' C*.

kosztorysy bezpłatnie.

ooooo

FRANC. KREM NA OBUWIE

Grłówja w ysyłka

ze skóry kid, box c a lf  i chevreau t.
H / u i u i  m a  i m l r k c z j  skórę, da jąc  je j bardzo pię­

kny p o ł y s k . 208 20 24

Dostać można w składach  aptecznych, w handlach fa rb  
i w przedm ejszych handlach skor i obuwia.

Erflder Eochsinger, Budapsst.

S Y E O P  P A G L I A N O
U s t r z e g ą  s ię  p r z e d  n a ś la d o w n ic t w  a m i !

Ż ądać w e f la szk ach , m a jący ch  ja sn o -n ie b ie sk i zn ak  fa b ry czn y  z p o dp isem  Prof. G1R0LAM0 PAGLIANO

śrwwtek d o  c z y s z c z e n ia  k r w i
wyrabiany od reku 18a8

przez Prof. Girolamo Pagliano,
Florencya, via Pandolfini (Wiochy).

D o s t a ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j  
34 97 ioo a p t e c e .

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

T o w a r y  G u m o w e
do celów sanitarnych

polecają 23 7 0

Reim i Spółka
w Krakow ie, Rynek 37 , linia A-B.
Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie. 

V V Y Y Y Y Y Y Y V Y Y Y Y Y Y Y \-evrV Y Y Y \

W  kornit Zak ładzie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

H .  T e l e s z n i c k i e j
przy ul. Szew skiej Nr 10, I. p iętro ,

są tanio do nabycia: garn itu ry  mebli salon, 
w stylu baroc mah złocony orzecb kilka sy­
pialni i jadalni stylowych, Sekretarki, Świecz­
nik pięk. duży wenecki, W azony, Zegary, 0 - 
brazy szkoły fiam. i włoskiej, Lustra, Biura, 
Salonki i t. j> ; oraz garderoba męska i damska. 
2 tomy „Biblia złota klasyków" stary  i nowy 

testam ent.
Zakład zakup ie  o r u  w kontls przyjmuje powyż­

sze przedmioty. 42 14 0

Nr. 36. 7Nieaziela 14 Lutego 1 ')4,

I O O C  '

W a ż n e
1

Skład suchych owoców S . K K  L E N A  
W  P O B C P tk Z IT  w domu W #. Baru-

•o o o o o o  □ o o c  ooo«
o 
c 
o

 -  i
cha został zaopatrzony w św itźy trans- ® 
port towarów. 148 22 34 Q

M - Ceny n ik ie l TW 0 
•o o o o o o o o o o o o o a
Pierwsze i najlepsze źródło do nabywania miodu 

wosku na świece. Prawdziwe, za jo się ręczy, 
czyste ŚW IECE WOSKOWE, żółty i białi wosk 

pszczelny. 143 7 10

Miód różany
w 5 kg puszkach blaszanych po 1'20 Ł  puszka 
60 h W yborny MIOJ PRAŚNY w 5 k f  uanzan- 
kach po P60 K, biaszanka 60 h, i {ysi* ikach 
szklanych po 1 L bardzo godny poflw nia dla 
mających cierpienia piersiowe. W yafJka n a j­
mniej 2 słoikow po otrzym ania nale-. yici lab 
za zaliczką. L la  pp. pszczalarzy, kupcB# oraz 
piernikarzy polecam oardzo tam  > miodUo kar­
mienia pszczół i mlod czysty w beczuł ach po 
60 kg : w m niejszych po 20 kg. i 4w g., ja- 
kutez DiiOD PLASTROWY w bary łkacljpo  ISO 
i 500 klgr Prawdziwe, za co się ri icraiń- 
ska jułuwcówka oraz wódka n a ^  < li tr  po 
2'40 K. Przez lekarzy blenec,

handlarz miodu.



Nr 36. N © W A R E F O R M A ,

P a la *  wazelkle wyroby w u l m  itolarotwa o r a  
tapitaratwa uetie wago i dekoracy |ne |0  wchodzą#*.

Ił zymnj 3 ikiaa pościeli, dywanów, portyer, firanek 
1 wualkiok przedmiotów a > dekoracyjnego iną- 

d ii u mlaiakania potrzebnych

Komisowy Skład mebli T ow arzystw a S tolarzy  w K alw aryi
oraz Sktad wyrobów tapicerskich

Alfonsa WawTzeckiego w Krakowie Warunki ki|m a przystępne.

14 Lutego 1904.

Ceny kf jrencyjne.

u l i c a .  J a g i e l l o n » k a  L  7  ( r ó g  S z e w s K i ę j ) . bil 19 iJO

kreden*. truneau z lustrem i kanapa stare 
niemieckie fortepian półkrzyżowy krótki di my 
,J Schneider' w Wiednin i .arnitar mobil 

Oglądać można miedzy l i t ą  a 4ią ul ho- 
oiaakftgo L. i5, II p. i"7 3 3

L. TOMASZIIEWIGZ
• p ż j  k  w H r a k o w l i ,  

przy i Flaryańiklej 2, hot. Drezd 
poleca okulary, owikiery. lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr . telefony, gromo 
■brony, po cenach umiarkowanych 
Telefon Nr 309. 147 96 O

Dom z ogrodem
w uroczej górskiej okolicy, dwie go­
dziny drogi oddaiony od Nowego Sącza 

do sprzedani*.
Zgłoszenia pod „ J L . “  Grodek naa 

Dunajcem. a ,a 3 3

Bośniackie, czysto Trełnia- 
ne miękie, puszyste, cieple 
i bardzo trwale, od najtań­

szych cen poleca1*4 4 a

Firma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Rynek gł. N- 25 

owarów *

Oaafbala

■Mag: zyn towarów wsch flnich)
ht 2j

in ir

Woda do usuwania włosow
anuwa w t  minutach po jedno­
razowe® nśycin na zaw ite zu­
pełnie wraz z korzonkami -e j 
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do obsługi to  konnej silnie;, gawwej (Creaera- 
torgaugga--t.rartan:*ige) i p&i&oz rutynowany 
ao piec kręgowego p o tr z e b n i do cegielni 

maszynowej 
Zgłoszenia z podaniem warunków, odpisami 

świadectw » nabytej praktyce i zn»j.'mo4ci je ­
żyka poln’i'ego przyjmuje poa Jk 8  h inre 
gazet Olsdewskiegj w r Lwowie. ti43 1 u

i k i i n ę
;oszykarską

zakupuje w większych kora- 
jryk*t wyrobów ko- 

ajdr.es: Zygm unt

row iślna 30.
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